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P R Z E Ł O M O W A  C H W I L A

POKONANIE PRZECIW NIKA NIE je st celem sa­
mym w sobie. Pokonanie przeciwników je st nieodzow­
nym warunkiem zwycięstwa. Ale nie je s t warunkiem 

wystarczającym . Je st to złamanie woli, chcącej ukształto­
wać św iat inaczej, niż my tego pragniem y, niż my tego po­
trzebujem y. Ale złamanie woli, usiłującej ukształtować 
św iat inaczej, niż nam tego trzeba — nie oznacza jeszcze, 
że został on ukształtow any tak , jak  nam tego trzeba.

Dlatego przejście od operacyj wojennych do ustalania 
nowych form  pokojowego życia jest zawsze chwilą przeło­
mu. W tedy to właśnie, albo o s i ą g a  s i ę  zwycię­
stwo, albo m arnotraw i się przy stołach obrad zwycięstwo 
wojenne, osiągnięte na polach bitew. W r. 1918 zwycię­
stwo w polu również zostało osiągnięte. Zostało ono zm ar­
nowane przy stołach obrad Konferencji Pokojowej, gdzie 
stworzono warunki dla odrodzenia się agresji niemieckiej.

Ta prawda, iż najistotniejszą w każdej wojnie chwilą 
przełomu je st moment po złam aniu m ilitarnego oporu 
przeciwników — je st szczególnie aktualna obecnie. Bowiem 
wojna przeciw Niemcom stworzyła, rękam i H itlera, dzi­
waczną koalicję Państw  K ultury Zachodniej z moskiewską 
barbarzyńską ty ran  ją. Aby więc ukształtować przyszły u- 
stój św iata wedle n a s z e j  w o l i  i n a s z y c h  
potrzeh trzeba przezwyciężyć nietylko wolę naszych mi­
litarnych wrogów —- która została j u ż  złamana na 
polu walk — — ale przezwyciężyć także wolę naszego to- 
talistycznego “sojusznika”, skoro chce on kształtować 
św iat wbrew naszym potrzebom.

Stwarzanie sobie złudzeń, że niema zasadniczych, na j­
głębszych różnic między celami do jakich dążą Sowiety i 
naszemi celami wojny — byłoby niewybaczalnem oszuki­
waniem samego siebie. Całe postępowanie Sowietów wska­
zuje na to.

Powiedziane więc jasno i uczciwie zadanie, przed któ- 
rem  stoi w tej przełomowej chwili polityka Stanów Zjed­
noczonych — jest to zadanie skłonienia lub zmuszenia nie­

tylko naszych wrogów ale także naszych sojuszników do 
ukształtow ania św iata według naszej woli.

Należy to mówić głośno i otwarcie. Tern więcej, że u- 
kształtow anie przyszłego ustro ju  św iata wedle naszej woli 
i naszych potrzeb nie grozi żadnemu narodowi, ani żadnej 
jednostce u tra tą  wolności. Nasze ideały zostały wypowie­
dziane jasno w Karcie A tlantyckiej. Te i d e a ł y  od­
powiadają naszym p o t r z e b o m .  Zarówno Ameryka, 
jak szczególniej Wielka B rytanja, aby zachować swoją 
wolność wewnętrzną, aby zachować swoje instytucje i t r a ­
dycje m u s z ą  żyć w wolnym świecie. Ukształtowanie 
r z e c z y w i ś c i e  może zabezpieczyć nasze najw aż­
niejsze potrzeby. Może zapewnić pierwszą z tych potrzeb: 
bezpieczeństwo. Tylko bowiem w świecie złożonym z wol­
nych narodów będziemy mieli pewność, że zawsze większość 
z nich stanie przy naszym boku w obronie zagrożonej wol­
ności, tylko więc w takim  świecie naród am erykański nie 
będzie m usiał dźwigać ciężaru wyścigu zbrojeń. Wedle te ­
go, co umysł ludzki może przewidzieć — w dzisiejszych 
w arunkach technicznych taki wyścig zbrojeń m u s i a ł -  
b y skończyć się wojną, gdyż współczesne środki wojny 
są zbyt potężne, by można było żyć w “pokoju”, będącym 
naprawdę bezustannem zagrożeniem. Abyśmy mogli spać 
spokojnie w naszych miastach musimy wiedzieć napewno, 
że niema na świecie nikogo, ktoby mógł zetrzeć je z po­
wierzchni ziemi kilkoma setkami bomb atomowych.

Oto więc isto ta sprawy: albo św iat zostanie ukształ­
towany wedle naszych ideałów — i wówczas dopiero zwy- 
cięsto zostanie osiągnięte, albo wewnętrzna słabość nasza 
spowoduje, że św iat ukształtow any zostanie, wedle cudzej 
woli — a w takim  razie wojna zostanie przez nas przegra­
na.

Dzisiaj jest moment, kiedy to właśnie przesila się w 
naszych własnych mózgach i sumieniach. Jeśli społeczeń­
stwo am erykańskie nie znajdzie w obecnym czasie dość 
siły wewnętrznej, aby myśleć jasno i działać zgodnie z 
przykazaniam i rozsądku i sumienia — należy się obawiać, 
że krew naszych synów została przelana nadaremnie.



P O Ł O Ż E N I E
W ARTYKULE WSTĘPNYM OMÓWILIŚMY głó­

wne zadanie, przed jakiem stoją S tany Zjednoczo­
ne. W artykule niniejszym spróbujemy dać czytel­

nikowi rzu t oka na obecne położenie.
W okresie sprawozdawczym następujące fak ty  wyzna­

czyły położenie: w Europie — cofnięcie uznania Rządowi 
Polskiemu oraz Konferencja Poczdamska. W Azji — ka­
pitulacja Japonji i przystąpienie Rosji do wojny na sekun­
dę przed 12-stą. Wreszcie w świecie całym — położenie zo­
stało zmienione przez wprzęgnięcie energji atomowej do 
metod wojny.

Oświetlmy pokrótce te  fakty.

I. SYTUACJA W  EUROPIE.

D o  CHWILI ODDAWANIA Biuletynu niniejszego pod 
prasę, to je s t do dn. 12 sierpnia r.b. sytuacja w Europie 
kształtow ała się pod znakiem “appeasem entu”. Innemi sło­
wy zasady K arty  A tlantyckiej nie zostały zastosowane w 
Europie, natom iast stosunki na tym  kontynencie układały 
się zgodnie z wolą Stalina. Zarówno A nglja jak  i Am ery­
ka poddawały się te j woli, przykładając rękę do zniszcze­
nia wolności na kontynencie europejskim i oddając Rosji 
pozycje, których posiadanie przez im perjalizm  rosyjski 
zagraża bezpieczeństwu Anglji i Ameryki.

Cofnięcie uznania konstytucyjnem u Prezydentowi i 
Rządowi R.P. je s t niewątpliwie najhaniebniejszym obja­
wem polityki “appeasem entu”.

W poprzednim Biuletynie oświetliliśmy dokładnie 
b e z p r a w n o ś ć  takiego kroku. Upadek m oralny od­
bijający się w tym  postępku Rządów Stanów Zjednoczo­
nych i Wielkiej B rytanji jest tak  oczywisty, że nie wymaga 
omówienia: opuszczenie sojusznika, k tóry  najwięcej ucier- 
piał i nigdy się nie załamał, oraz oddanie go na pastwę 
niewoli, je s t i pozostanie n iezatartą  plamą w dziejach S ta­
nów Zjednoczonych. Krok ten był wszakże nietylko bez- 
prawdy i haniebny, był także niepotrzebny i bezcelowy.

 ̂W ojna z Niemcami została skończona w początkach 
maja. W ojna z Japonją przybrała tak i obrót, że w końcu 
czerwca najwyższe czynniki Stanów Zjednoczonych m usia­
ły  już być dostatecznie dobrze poinformowane o niemożli­
wości dłuższego oporu cesarstwa japońskiego. Nacisk za­
tem  t.zw. konieczności wojennych, którym  Prezydent Roo­
sevelt usprawiedliwiał swoje “kompromisy” w Teheranie 
i Jałcie już nie istniał. Ponadto najwyższe czynniki 
Stanów Zjednoczonych m usiały być świadome prawdopo­
dobieństwa szczęśliwego rozwiązania zagadnienia bomby 
atomowej. W szystko to  razem  dyktowało wstrzemięźli­
wość w uznawaniu żądań sowieckich w stosunku do Polski. 
Jeśli nawet przyjąć założenie, że ani S tany Zjednoczone 
ani W ielka B rytanja nie mogłyby się czynnie sprzeciwić
zbrodniom sowieckim, popełnianym na terenie Polski __
to nie było przecież żadnego powodu, aby za te  zbrodnie

przyjmować współodpowiedzialność i obciążać nią narody 
angielski i am erykański. Tymczasem cofnięcie uznania 
konstytucyjnem u Rządowi Polskiemu, “uznanie” zaś re ­
żimu Bierut-Osóbka-Mikołajczyk j e s t  w łaśnie wzię­
ciem przez Amerykę współodpowiedzialności za wszystkie 
krzywdy i nieszczęścia narodu polskiego dziś i w histo­
rycznej przyszłości. Co wzamian za ten udział w przestęp­
stw ie m iała uzyskać, a zwłaszcza co u z y s k a ł a  A- 
m eryka — tego doprawdy nikt wskazać nie potrafi. S tra ty  
są oczywiste: upadek moralny, u tra ta  au tory tetu  w całym 
świecie, u tra ta  wpływów w całej Europie Środkowej i 
Wschodniej, otwarcie Stalinowi drogi do dalszych żądań, 
złamanie praw a i, co może dla nas samych najważniejsze, 
rozpoczęcie budowy nowego św iata na niesprawiedliwości 
i złamaniu zobowiązań. Korzyści z pośpiesznego “uznania” 
agentów  sowieckich i zdrajców Polski za przedstawicieli 
narodu polskiego — Am eryka nie osiągnęła żadnych. Bo­
wiem Konferencja w Poczdamie dała w rezultacie d a l ­
s z e  s tra ty  Anglji i Ameryce, wejście zaś Rosji do woj­
ny z Japonją da napewno niepożądane komplikacje, jeśli 
nie da również politycznych s tra t.

Trzeba sobie zdać z tego zupełnie jasno sprawę. Jeśli 
w zmienionej sytuacji światowej — po kapitulacji Japonji 
na skutek bomb atomowych — Ameryka podejmie zada­
nie kształtow ania ustro ju  św iata wedle swoich ideałów, 
jeśli nawróci do K arty  A tlantyckiej — to będzie musiała 
przekreślić swoją decyzję z dnia 6 lipca r.b. i przywrócić 
uznanie konstytucyjnem u Rządowi Polskiemu. Bowiem po­
w rót do ideałów K arty  A tlantyckiej oznacza przywrócenie 
wolności Europie. Przywrócenie wolności Europie jest nie­
możliwe bez przywrócenia prawdziwej wolności Polsce. Je ­
śli zaś na Konferencji Pokojowej Polskę będą reprezento­
wać agenci sowieccy — to będą oni, zgodnie z nakazem Mo­
skwy, wyrzekać się swobody i odpychać wolność.

Cofnięcie uznania prawdziwemu Rządowi Polskiemu, 
“uznanie” zaś agentów sowieckich za Rząd Polski — stało 
się równoznaczne z milczącem uznaniem przez Anglję i 
Amerykę władzy Sowietów nad całą Europę Środkową i 
Wschodnią. Jeśli bowiem uznano, wbrew prawu i zobowią­
zaniom, kiepsko zamaskowaną władzę komunistów nad 
Po 'ską — to tern samem przesądzono uznanie władzy ko­
munistów ra d  wszystkiemi innemi krajam i tego obszaru. 
Skoro uznano władzę S talina nad sojusznikiem — tern sa­
mem zrezygnowano z demokracji na rzecz komunizmu w 
krajach, które były bądź neutralne, jak Państw a Bałtyckie, 
bądź zostały wprzęgnięte przez H itlera do jego wojennego 
wozu. W tych warunkach układanie “trak ta tów ” pokojo­
wych z Rumunją, W ęgrami, B ułgarją i t.d. jest zupełnie f i­
kcją, albowiem przedstawiciele tych krajów  nie będą rep re­
zentować woli narodów, lecz będą reprezentować wolę swe­
go pana, Stalina. Przez “uznanie” więc szajki Bierut-Osób­
ka-Mikołajczyk St. Zjednoczone i A nglja w y r z e k ł y  
s i ę  w i s t o c i e  w s z e l k i e g o  g ł o s u  w 
E u r o p  ie Ś r o d k o w e j  i W s c h o d n i e j .

Dalszym skutkiem “uznania” szajki Bierut-Osóbka-
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Mikołajczyk za “ Rząd” Polski — skutkiem którego nikt w 
Ameryce nie zdaje sobie jeszcze sprawy — jest perspekty­
wa opanowania organizacji światowej, stworzonej w San 
Francisco, przez agentów komunistycznych. Rosja już w 
tej chwili ma 5 głosów (U kraina, Białoruś, Czechy, Jugo- 
sław ja) w Ogólnem Zgromadzeniu. Z wejściem Polski, re ­
prezentowanej przez B ieruta, będzie m iała 6 głosów. Z 
chwilą dopuszczenia Finlandji, W ęgier, Rumunji, B ułgarji 
— Sowiety będą m iały 10 głosów. Jeśli dodać do tego żą­
danie głosu dla 13 Sowieckich Republik, które nie zasiada­
ją  jeszcze bezpośrednio w Zgromadzeniu, ale których “u- 
dział” p. Mołotow w San Francisco zapowiedział — moż­
na przewidzieć, że blok komunistyczny w przyszłej orga­
nizacji światowej będzie m iał dwudziestu kilku agentów 
sowieckich w reprezentacji św iata, złożonej ogółem z około 
60 przedstawicieli. Ta spraw a również zdecydowała się w 
momencie cofnięcia uznania prawdziwemu Rządowi Pol­
skiemu, choć krótko-wzroezni politycy nie zdawali sobie 
i nie zdają z tego sprawy.

W pam iętnym memorjale, złożonym Prezydentowi 
Rooseveltowi w m aju 1942 roku przez ś.p. Prezesa Wę- 
grzynka powiedziane było:

“Takie je s t prawo tam tego obszaru: kiedy Pol­
ska jest wolna — wolne są sąsiadujące z nią lu­
dy, kiedy Polska traci wolność i one idą w jarzmo 
niewoli.”

Praw da ta  potwierdza się raz jeszcze. W yparcie się 
Polski i opuszczenie jej przez sojuszników oznacza odda­
nie w niewolę połowy Europy. Dlatego dzień 6-go lipca 
1945 r. uważamy za jeden z najczarniejszych dni w dzie­
jach Stanów Zjednoczonych. Za błąd popełniony tego dnia 
wypadnie nam kiedyś drogo zapłacić. Jedynem wyjściem 
z sytuacji, stworzonej przez “uznanie” agentów sowiec­
kich za władców Polski jest c o f n i ę c i e  tego uzna­
nia i przywrócenie go konstytucyjnem u Rządowi Polskie­
mu. Wcześniej czy później krok ten będzie m usiał nastąpić.

Opuszczenie Polski uczyniło Stalina panem w Europie. 
Konferencja Poczdamska przyniosła pełne potwierdzenie 
te j, oddawna przez nas głoszonej, oceny.

Na Konferencji Poczdamskiej zapadły następujące, u- 
jawnione, postanowienia: podział odszkodowań ze strony 
Niemiec, przywrócenie party j politycznych w Niemczech 
oraz uznanie pretensyj terytorjalnych Sowietów do ziem 
niemieckich.

W odszkodowaniach zdecydowano oddać Sowietom 3 
przemysłu wojennego i ciężkiego niemieckiego. Sowiety 
mianowicie m ają prawo na zasadzie postanowień pocz­
damskich konfiskować wszystko, co zechcą z instalacyj 
przemysłowych niemieckich na terenach przez nich oku­
powanych — ponadto zaś m ają otrzym ać czw artą część 
wszystkich instalacyj przemysłowych niemieckich, prze­
znaczonych do wywiezienia lub zniszczenia przez władze 
am erykańskie, angielskie i francuskie w zonach, zajętych 
przez wojska tych państw.

Wedle sprawozdań p rasow ych  przem ysł niemiec­
ki, pomimo bombardowań był w ostatnich miesiącach woj­
ny zdolny, do w y ż s z e j  produkcji, niż w r. 1942.

Bombardowania w istocie sparaliżowały transpo rt — nie 
produkcję. Trzeba więc zrozumieć, jak  olbrzymie możliwoś­
ci produkcyjne i m ilitarne zostały przyznane Sowietom w 
Poczdamie. Przem ysł niemiecki był drugim na świecie po 
przemyśle Stanów Zjednoczonych. Był to przemysł bez 
porównania większy, niż przemysł Rosji Sowieckiej. Od­
danie 3 ciężkiego i wojennego przemysłu Sowietom — o- 
znacza więc w istocie stworzenie potężnego konkurenta 
Stanów Zjednoczonych we współzawodnictwie o pierwsze 
miejsce. Odbije się to zarówno na naszym handlu, gdzie 
spotkamy konkurenta rosyjskiego, rozporządzającego nie­
miecką techniką i niemieckiemi maszynami oraz niewolni­
czą pracą setek miljonów, jak — co ważniejsze — odbije 
się to na stanie naszego bezpieczestwa. Połączenie bowiem 
w jedno: olbrzymich rosyjskich przestrzeni, setek miljo­
nów ludzi i najpotężniejszego przemysłu, poza am erykań­
skim, na świecie — podwaja niebezpieczeństwa, jakie gro­
ziły nam dotychczas. Z punktu widzenia wojskowego roz­
dział o “odszkodowaniach”, uchwalony w Poczdamie — 
je st stworzeniem, za zgodą Anglji i Ameryki, połączenia 
potencjałów wojennych Niemiec i Rosji. Stworzono zatem 
to właśnie, czego się najbardziej obawiano.

Postanowienia dotyczące “upolitycznienia” pokonanych 
Niemiec także powzięte zostały w myśl dezyderatów S ta­
lina. Zdecydowano bowiem w Poczdamie nietylko zezwolić 
lecz i poprzeć tworzenie na całym terenie w Niemczech 
party j “demokratycznych”. Ponieważ słowo “ demokratycz­
ny” w ustach Stalina oznacza tylko tego, kto uznaje Sowie­
ty  za decydujący au to ry tet - je s t zatem rzeczą jasną, że w 
Niemczech będą dopuszczone do głosu ugrupowania p r o -  
r o s y j s k i e .  Mogą być nawet monarchistyczne, ale na- 
pewno będą m usiały być prorosyjskie. Ponieważ dalej tech­
nika polityczna sowiecka polega na faworyzowaniu, popie­
raniu i finansowaniu posłusznych Moskwie ugrupowań — 
tedy przewidywać należy, że na całym terenie Niemiec po­
w staną, rozmaicie nazwane, agentury sowieckie, noszące 
szyldy party j politycznych.

W ten sposób w Poczdamie, po dokonaniu gospodar­
czego zblokowania sił produkcyjnych niemieckich z Rosją, 
otworzono drogę do p o l i t y c z n e g o  zblokowania 
Niemiec z Rosją. ,

W szystkie inne natom iast sprawy pozostawiono w za­
wieszeniu. Po za żądaniami terytorjalnem i samej Rosji, 
żadne inne granice Niemiec nie zostały określone. W szcze­
gólności n i e została wykreślona granica polsko-nie­
miecka — odłożono ją  ipssima verba do “Konferencji Po­
kojowej”. Nie została również wykreślona granica niemiec- 
ko-francuska. Wedle naszej oceny te  świadome przemilcze­
nia dają Stalinowi w rękę atu ty  do dalszej rozgrywki — a 
mianowicie do rozgrywki o N i e m c y .

Hojność z cudzej kieszeni należy do ulubionych metod 
Kremla. Litwie podarowano Wilno, aby ją  łatw iej połknąć 
całą. Rumunji ofiarowano Transylwanję, Jugosław ji Try- 
jest, B ułgarji Saloniki — wszystko to były metody zdoby­
cia sobie wpływów, aby zagarnąć obdarowanych razem  z 
tern co otrzym ali. Nie ulega więc wątpliwości, że granica 
polsko-niemiecka będzie rozgrywana przez Stalina dla 
wzmocnienia jego wpływów i w Polsce i w Niemczech,
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granica francusko-niemiecka — dla wzmocnienia jego 
wpływów we Francji i w Niemczech.

Zawieszenie zagadnienia granicy polsko-niemieckiej i 
granicy francusko-niemieckiej do Konferencji Pokojowej 
uważamy za błąd przedstawicieli angielskich i am erykań­
skich. Ze względów formalnych należało użyć tych samych 
formuł, jakich użyto w stosunku do pretensyj rosyjskich. 
Ze względów przecież merytorycznych należało wyraźnie 
zarysować przyszłe granice polsko-niemiecką i francusko- 
niemiecka. Tylko w ten sposób można było rozpocząć s ta ­
bilizować sytuację w Europie. A nglja i Ameryka zgodziły 
się zostawić ją  w stanie płynnym, otw ierając Sowietom 
drogę do in tryg  i narażając narody Europy na nieuniknione 
zaburzenia.

Tak więc obrady poczdamskie, jeśli sądzić je po u- 
jawnionych wynikach, były w dalszym ciągu “appeasemen- 
tem ”. Odstąpiono w Poczdamie Stalinowi definitywnie w ła­
dzę nad Europą Wschodnią, odstąpiono mu przem ysł nie­
miecki, otworzono mu drogę do ogarnięcia wpływami poli- 
tycznemi całych Niemiec. W porównaniu z Monachjum — 
Poczdam jest katastrofą. W Monachjum nieuzbrojona 
Anglja i F rancja oddały Niemcom tylko Sudety. W Pocz­
damie oddano Stalinowi 1 Europy — wówczas kiedy rozpo­
rządzano już najpotężniejszą bronią na świecie — bombą 
atomową.

II. BOMBA ATOMOWA.

T E C H N IK A  DAŁA W krytycznej chwili Demokracjom 
Zachodnim potężny a tu t: bombę atomową. Trzeba przecież 
jasno zdać sobie sprawę, że ten techniczny wynalazek nie 
rozwiązuje sam przez się nic w przyszłości. Tylko umie­
jętne p o l i t y c z n e  wyzyskanie tego wynalazku mo­
że zabezpieczyć św iatu pokój i sprawiedliwość. Jeśli to 
wspaniałe osiągnięcie techniki anglo-amerykańskiej nie zo­
stanie wyzyskane politycznie w porę — wówczas najpraw ­
dopodobniej obróci się ono przeciw jego twórcom.

W t e j  c h w i l i  bomba atomowa je st wspólną 
własnością Stanów Zjednoczonych i W ielkiej Brytanji. Już 
sama ty  wspólnota tajem nicy dała polityczny rezu lta t nie­
oczekiwany dla techniki: związała Anglję i Amerykę wę­
złem, którego charakter je s t nietylko techniczny, zmusiła 
je niajako do wspólnej polityki. Ten wynik jest pożądany, 
aczkolwiek osiągnięty mimo woli.

Jak  długo bomba atomowa jest w posiadaniu tylko 
tych dwóch mocarstw — tak  długo otw iera im olbrzymie 
możliwości polityczne. Każde słowo Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych i każde słowo Prem jera Wielkiej B rytanji 
nabrało po dziesięćkroć, czy po tysiąckroć większej wagi: 
za dyplomacją stanęła siła, k tórej lekceważyć n ikt nie mo­
że.

Ten okres — albo będzie wyzyskany, albo wyzyskany 
nie będzie.

Co znaczy wyzyskać ten okres? Znaczy to stworzyć 
tego rodzaju warunki polityczne na świecie, aby bezpie­
czeństwo Anglji, Ameryki, aby instytucje i sposób życia

Anglji i Ameryki zostały zagwarantowane. Zostały za­
gwarantowane nie przez posiadanie tajem niczej broni. Al­
bowiem opierać bezpieczeństwa narodów i św iata na ta ­
jemnicach i sekretach nie wolno ,gdyż to się nie może u- 
dać. Bezpieczeństwo św iata musi być oparte na odpowied­
nim układzie s i ł  s t a ł y c h ,  nie zaś sił zmiennych. 
Siłami stałem i są w ostatecznym rachunku ziemia i czło­
wiek. Takie lub inne powiązanie narodów i rozczłonkowa­
nie kontynentów na polityczne jednostki i związki roz­
strzyga w długim okresie czasu o biegu historji. Tajem ­
nice laboratorjów  mogą rozstrzygać o biegu historji tylko 
w bardzo krótkich okresach, tylko dzięki szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności. Taki szczęśliwy zbieg okoliczności 
nasta ł w te j chwili. Zmarnowanie go byłoby zbrodnią. Ale 
zmarnowaniem będzie, jeśli się w entuzjazm ie dla technicz­
nego osiągnięcia zapomni o stałych elementach równowa­
gi-

Należy się liczyć z dwoma prawdopodobieństwami, 
niemal pewnikami. Po pierwsze — że sekret bomby ato­
mowej tak  czy inaczej dostanie się w ręce innych Państw . 
Po drugie — że przeciw te j nowej broni napastniczej 
wcześniej czy później może zostać wynaleziony nowy oręż 
obronny.

Jeśli zważyć te  prawdopodobieństwa — to łatwo do­
strzec, iż nowa broń obrócić się może przeciw je j twórcom,
0 ile zaniedbają oni politycznego wyzyskania swej tech­
nicznej doskonałości. Jako Państwo i jako kontynent Ame­
ryka je st jednym z najbardziej zagrożonych organizmów, 
gdyby bomba atomowa została zastosowana przeciw niej. 
Nasz k raj jest wspaniałym w arsztatem  wytwórczym ■— 
jak  długo działają jego centra nerwowe, jego wielkie m ia­
sta, wielkie instalacje energetyczne i jak  długo działa sy­
stem transportow y. Mechanizm wytwórczy Stanów Zjed­
noczonych jest najbardziej współczesnym, najbardziej do­
skonałym mechanizmem. Dlatego też je s t bardzo w rażli­
wy — bardziej wrażliwy niż mechanizmy raczej pierwotne. 
Rozbicie naszych kilkunastu głównych centrów produkcji i 
energji —- mogłoby sparaliżować zupełnie nasze życie i 
produkcję.

Dlatego razem  z wzmożeniem zasięgu lotnictwa i z 
utysiąckrotnieniem  przez bombę atomową jego niszczącej 
siły — możliwość zagrożenia Stanów Zjednoczonych nie 
maleje, lecz w zrasta. I dlatego z kolei coraz szerszy zasięg 
globu musi być w yjęty z rąk  prawdopodobnych przeciw­
ników. Niegdyś bezpieczeństwo Ameryki zaczynało się u 
Wschodniego i Zachodniego W ybrzeża. W te j wojnie uzna­
liśmy wszyscy, że A nglja je s t konieczną dla nas tarczą. 
E ra  bomby atomowej mówi, dla każdego kto chce widzieć
1 myśleć, że sfera bezpieczeństwa Stanów Zjednoczonych 
m u s i  sięgnąć za W isłę i D niestr w Europie i do za­
chodnich granic Chin w Azji — jeśli mamy mieć bezpie­
czeństwo istotne. Sprawa ocalenia Europy przed tern, by 
nie mogła się ona stać bazą wypadową imperjalizmu rosyj­
skiego w kierunku zachodnim, ocalenie Chin, Japonji i In- 
dji, aby nie mogły się stać one bazami wypadowemi im­
perjalizm u rosyjskiego w kierunku wschodnim — sta je  się 
jeszcze oczywistszą k o n i e c z n o ś c i ą  po wynale­
zieniu bomby atomowej, niż przedtem.

Z tych, pokrótce streszczonych powodów, wynalazek
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bomby atomowej nadaje okresowi przejścia od wojny do 
pokoju jeszcze więcej przełomowy charakter. Po poddaniu 
się Japonji polityka Stanów Zjednoczonych nie może już 
ukrywać swych błędów pozorami konieczności obecnej 
wojny. N atom iast musi się liczyć z możliwością przyszłe­
go starc ia  i m u s i  — jeśli nie ma być dziełem sza­
leńców — stosować się do konieczności wojny nie tej, k tó­
ra  j u ż  m i n ę ł a ,  lecz tej, k tóra m o ż e  n a ­
d e j ś ć .  I nadejdzie — jeśli się jej nie będzie przewidy­
wać.

Tłumacząc powiedziane powyżej na polityczne form u­
ły należy stwierdzić: wynalazek bomby atomowej wyma­
ga, aby Stany Zjednoczone poczęły niezwłocznie odrabiać 
błędy, popełnione przez politykę “appeasem entu” w Euro­
pie i nie powtórzyły polityki “appeasem entu” w Azji.

III. SYTUACJA W AZJI.

Z a m ia r y  ROSYJSKIE W Azji są dokładnie znane. Po­
legają one na projekcie r o z b i o r u  C h i n  (tak  jak  
w Europie rozebrano Polskę) przez zagarnięcie Mandżurji, 
stworzenie z Korei pro tek tora tu  sowieckiego i prawdopo­
dobnie przez włączenie północnych prowincyj Chin. D ru­
gim, niemniej widocznym celem Sowietów je st stopniowa 
komunizacja całych Chin, znów mniej więcej wedle wzoru 
stosowanych w Polsce przez sfałszowanie “Rządu Jedności 
Narodowej”. Wreszcie prawdopodobnem jest, że Sowiety 
pragną skomunizować Japonję tem i drogami mniej więcej, 
jakie otworzyli sobie właśnie w Poczdamie do skomunizo- 
wania Niemiec.

Oto cele rosyjskie. Sytuacja przecież w Azji tern się 
różni od sytuacji w Europie, że Sowiety nie objęły tam  
wojskowo w posiadanie terenów, k tóre chcą zagarnąć. O 
tyle, można powiedzieć, Azja je s t szczęśliwsza od Europy.

B U Y

W A R  B

♦
L A K E W O O D  

B A K E R Y
S T E F A N  Ł O D Z I E S K I  

Cleveland, Ohio

Że jednak Rosja nie zrezygnowała ze swoich celów — 
tego dowód mamy w wypowiedzeniu przez Stalina wojny 
Japonji wówczas, kiedy widział on że Rząd Japoński bę­
dzie kapitulował. To wypowiedzenie wojny, kiedy została 
ona już faktycznie skończona, przypomina bardzo wypo­
wiedzenie wojny B ułgarji wówczas, kiedy delegacja buł­
garska była w Kairze, aby podpisać kapitulację wobec 
A nglji i Ameryki. Sens decyzji sowieckiej je s t jasny: chcą 
one zagarnąć jaknajwięcej tery torjów  przed i po rozejmie 
i chcą zasiadać jako równorzędny partner przy likwidacji 
wojny, w której nie brali udziału.

Je st rzeczą wysoce prawdopodobną, że posiadanie 
przez Anglję i Amerykę bomby atomowej wpłynie na ja ­
kiś czas uśmierzająco na brutalność sowieckiej polityki. Na 
terenie Azji wobec tego będzie ona prawdopodobnie po­
wściągliwsza, niż była na terenie Europy i w San F ra n ­
cisco. Tak długo oczywiście, jak  długo Stalin nie będzie 
miał w swoim posiadaniu am erykańskiego wynalazku, albo 
jak  długo nie upewni się, że pomimo naszej tymczasowej 
przewagi techniczno-wojskowej — nie jesteśm y dalej goto­
wi prowadzić polityki “appeasem entu” także w Azji.

Dla nas, Amerykanów, których synowie walczyli i 
ginęli, polityka, jaką zastosuje teraz Rząd Amerykański 
na terenie Azji będzie sprawdzianem ostatecznym dojrza­
łości tego Rządu. Jeśli Am eryka nie uzyska na Pacyfiku, 
do swojej dyspozycji wyłącznie, wysp, zdobytych krwią 
amerykańskiego żołnierza, jeśli zlekceważy umowę z Chi­
nami w Kairze tak, jak  Rząd B rytyjski zlekceważył sojusz 
z Polską, jeśli Rosja w jakiejkolwiek formie obejmie swo- 
jemi wpływami M andżurję lub Koreę, lub oba te  obszary, 
jeśli w jakiejkolwiek formie dopuścimy do wpływów ko­
munistycznych w Japonji zamieniając groźny imperjalizm 
samurajów, na jeszcze groźniejsze im perjalizm  komuni­
stów — jeśli słowem na terenie Azji Rząd Amerykański 
powtórzy błędy, jakie popełnił ku krzywdzie wolnych na­
rodów w Europie — w takim  razie Rząd ten  zm arnuje 
zwycięstwo nasze nad Japonją, tak  jak  zmarnował prawie 
nasze zwycięstwo nad Niemcami w Europie.

Nie jako am erykanie polskiego pochodzenia tym  ra ­
zem, lecz poprostu jako am erykanie musimy dzisiaj dzia­
łać z całą energją, aby

po pierwsze — nie dopuścić do polityki “appeasemen­
tu ” w Azji,

po drugie — doprowadzić do rewizji dotychczasowych 
postanowień odnoszących się do Europy i do przywróce­
nia na konferencji pokojowej wolnej Europy, a jako jej 
niezbędnego filaru  wolnej Polski w granicach nienaruszo­
nych na wschodzie i naprawionych na zachodzie.

The Liberty State Bank
HAMTRAMCK, MICH. 

9301 JOS CAMPAU at HOLBROOK 
Member Federal Deposit Insurance Corp. 

JOSEPH CHRONOWSKI, President
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K O N G R E S P O L O  N J I
OŚWIADCZENIE PREZESA KONGRESU 
POLONJI KAROLA ROZMARKA 
Z 11 SIERPNIA 1945

W SPRAW IE UCHWAŁ KONFERENCJI 
POCZDAMSKIEJ ODNOŚNIE POLSKI

POSTANOW IENIA KONFERENCJI W Poczdamie, do­
tyczące Polski, potw ierdzają jedynie rozbiór sojusz­
niczego narodu, zniszczenie jego legalnego rządu i 

skazanie miljonów nie godzących się z tem  na włączenie do 
rosyjskiej sfery wpływów, z jej budzącym odrazę czerwo­
nym faszyzmem i jej warunkami, poniżej poziomu norm al­
nego życia. F ak t całkowitego uzależnienia od Rosji nawet 
odszkodowań dla Polski jest dalszym, gorzkim dowodem, 
że Polska nie je s t wolna.

„W spomniana przez Prezydenta Trum ana obietnica 
wolnych wyborów, uczyniona przez rząd kontrolowany 
przez komunistów i narzucony siłą narodowi polskiego nie 
może mieć żadnej wartości, jeżeli wybory te  nie będą prze­
prowadzone pod kontrolą Aljantów, a po uprzedniem wy­
cofaniu z Polski rosyjskiej arm ji i rosyjskiej ta jnej policji. 
Je st rzeczą złowróżbną, że Prezydent Trum an nie zrobił 
wzmianki o takich gwarancjach. Nadto, żołnierzom pol­
skim, którzy nieugięcie walczyli ram ię przy ram ieniu z 
nami, oraz miljonom uchodźców polskich w Niemczech i 
wszędzie na świecie, którzy  obawiają się powrócić do swej 
komunizowanej ojczyzny winno być udzielone pozwolenie 
głosowania in absentia.

„Teorytycznie Polska ma otrzymać na zachodzie ob­
szary, jako kompensatę, za te ry to rja  polskie na wschodzie, 
zajęte przez Rosję sowiecką, gdy była ona aljantem  H itle­
ra. W obecnej rzeczywistości jednak, dopóki w Polsce nie 
zostanie odbudowane życie wolne, demokratyczne, podobnie 
jak  w krajach uwolnionych przez am erykańskich żołnierzy, 
fak t ten będzie oznaczał nie więcej, jak poprostu rozszerze­
nie granic Rosji.

„Jesteśm y niepomiernie zdziwieni obrazem lękliwości 
i słabości ze strony „najpotężniejszego narodu św iata” w 
ustępstwach na rzecz niekończących się żądań Rosji. B u­
dowanie pokoju na agresji i niewoli wolnych narodów jest 
niebezpiecznem przedsięwzięciem, które przyjdzie nam po­
żałować jeszcze w naszem życiu. Z dwiema trzeciemi Eu­
ropy, znajdującemi się już pod dominacją sowiecką, przy­
szłe bezpieczeństwo Ameryki znajdzie się wobec groźnej 
sytuacji. W interesie bezpieczeństwa Ameryki musi być 
złam ana ekspansja Rosji.

„Zamiast w lęku poddawać się wszystkim żądaniom 
Rosji, czas już najwyższy przekonać Rosję, że uczciwość 
jest najlepszą polityką. Gdyby m isja Rosji w Europie, po­
dobnie jak  Ameryki, sta ła  się m isją oswobodzania a  nie 
zdobywania narodów, odrazu znikłaby wszelka w stosunku 
do niej nieufność.”

DEKLARACJA KONGRESU POLONJI 
AMERYKAŃSKIEJ W SPRAWIE 
SYTUACJI POLSKIEJ
PRZYJĘTA PRZEZ ZEBRANIE PLENARNE 
ORGANIZACJI, W DNIACH 28 I 29 CZERWCA 
W W ASHINGTONIE

THE POLISH AMERICAN Congress held its regular 
quarterly  meeting in W ashington on June 28 and 29. 
P resident Rozmarek and other officers subm itted re ­

ports on the ir activities since the last regu lar meeting 
held A pril 13, 1945.

Since its incorporation in Illinois, the Polish American 
Congress has organized twenty-six divisions in the follow­
ing s ta tes: Arizona, California, Connecticut, Delaware, 
Florida, Illinois, Indiana, Kansas, M arylad, M assachusetts, 
Michigan, Minnesota, Missouri, Nebraska, New Hampshire, 
New Jersey, New York, Ohio, Pennsylvania, Rhode Island, 
Tennessee, Texas, Vermont, V irginia, W est V irginia and 
Wisconsin.

The Polish American Congress noted also w ith deep 
satisfaction th a t its ties with the six million Americans 
of Polish descent which it represents, have been greatly  
strengthened through the wholehearted cooperation of all 
the big fra te rna l organizations (Polish National Alliance, 
Polish Roman Catholic Union, Women’s Alliance, and o- 
the rs), the 1,000 Polish parishes in America, all the nine 
daily Polish language newspapers and seventy-five Polish 
language publications.

Conscious of its responsibility to six million Ameri­
cans of Polish descent whom it  represents, the Polish 
American Congress expresses its views as follows:

1) The victorious end of the w ar in Europe and the 
unconditional surrender of Germany and her satellites, is 
a m atte r of deep satisfaction and pride for all Americans, 
conscious th a t the m ighty effort of all the American people 
has made th is victory possible. The elimination of the 
European theater of war, now allows the American people 
to look forw ard to a speedy and complete victory over J a ­
pan.

2) In defense of its own safety  the United S tates has 
been forced to take up arm s and actively to participate in 
two world w ars in the course of the last twenty-five years. 
This proves th a t in the present tim e of scientific develop­
ment, the American people are no longer safe from  ag­
gression from  the outside; and tha t, although our aims 
are peaceful, circumstances force us to become directly in­
volved in any m ajor conflict.

3) The problem of security of the United S tates has 
therefore become one of param ount importance to all A- 
merican people. The Polish American Congress adopts the
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w atchw ord “A m erican S ecurity  F ir s t” as its  basic aim .

R ecent developm ents have estab lished  beyond any 
doubt th a t  A m erican secu rity  h as  now become dependent 
on w orld security . Hence, th e  U n ited  S ta te s  can only re ­
m ain  secure in an  un ited  w orld, in  w hich all n a tions, g re a t 
and sm all, w illing ly  con tribu te  th e ir  p a r t  tow ards th e  es­
sen tia l goal of a  ju s t and durab le  peace in a  p ropo rtion  to  
th e ir  m eans and  possib ilities.

4) I t  is th e  f irm  conviction of a ll A m ericans-o f Po lish  
descen t th a t  such a  peace, based on dem ocratic p rincip les 
of freedom  and ju s tice  fo r  a ll individuals and nations, can 
only be achieved under active A m erican leadership .

5) The A m ericans of Polish  descen t a re  conscious of 
th e  enorm ous pow er fo r good w hich th e  U nited  S ta te s  has 
now acquired  th ro u g h  th e  jo in t loyal e ffo r t o f a ll th e  A- 
m erican  people w ork ing  to g e th e r u n rem ittin g ly  th ro u g h ­
out these  h a rd  years  of w a r to w ard s v ic to ry  o f th e  forces 
of dem ocratic decency over th e  evil fo rces of to ta li ta r ia n  
agg ressive  im perialism  and  m ilita rism . This unprecedented  
pow er of th e  U nited  S ta te s  is constitu ted  by  its  a lm ost u n ­
lim ited  possib ilities of production, its  b es t tra in ed  and  e- 
quipped a rm y , navy  and  a irfo rce  in th e  w orld, by  th e  u n ­
lim ited  sp ir it of sacrifice  of th e  A m erican  people a t  home 
to con tribu te  labo r and  cap ita l to  th e  a tta in m e n t o f th e  
common goal. All these  elem ents of v ictory , b u t especially  
th e  splendid fig h tin g  sp ir it w hich insp ires ou r boys to  r isk  
th e ir  young lives on fo re ig n  lands in  o rder th a t  A m erican 
secu rity  and  w orld peace could become rea litie s , w ere born  
of th e  im pulse driv ing  all A m ericans in  th e ir  comm on e f­
fo r t in  th e  nam e of th e  noble p rincip les of freedom  and ju ­
stice, th e  ru le  of law  and order, an d  r ig h t over m igh t. 
T hese noble princip les w ere solem nly declared  a t  th e  o u t­
se t of th is  w ar to  be the  fundam enta l aim s of th e  A m eri­
can people and w ere embodied in th e  A tlan tic  C h arte r and 
in th e  D eclaration  of th e  U nited  N ations.

6) On th e  basis o f ca re fu l observation , th e  Po lish  A- 
m erican  C ongress view s w ith  apprehension , th e  p resen t 
tren d  of our A m erican  fo re ign  policy. I t  notes w ith  deep 
concern th a t  the  h igh princip les in  defense of w hich th is  
country  en tered  th e  w ar, a re  being abandoned in  th e  g re a t 
ta sk  of th e  e stab lishm en t of a w orld system  of security  
and peace. They a re  being abandoned a t  th e  tim e  w hen 
th e ir  fu lle st app lication  is im pera tive  if A m erican  security  
and w orld peace is to  be effectively  ensured.

7) The Polish  A m erican C ongress h as closely followed 
th ro u g h  its  observers a t  th e  San  F rancisco  Conference, the 
evolution of th a t  Conference. I t  is com pelled re g re tfu lly  to 
adm it th a t  a t  th is  m om entous g a th e rin g  on a  W orld Secu­
r i ty  O rganization , i t  w as a p p a re n t to  all p re sen t th a t  A- 
m erican  leadersh ip  did no t a s se r t itse lf. Concepts of pow er 
politics w ere allowed to  tak e  the  lead, w hile th e  princip les 
fo r w hich A m erica stands, w ere sacrificed  to  concepts of 
power w hich alone cannot be th e  foundations o f a  sound 
peace, especially  if  th ey  dem and th e  abandonm ent of 
p rincip les of hum an  freedom  and  justice. The cynical slo­
g an  th a t  ag reem en t am ong th e  Big P ow ers could no t be 
sacrificed  to ideals, becam e th e  keynote of th a t  Conference. 
I t  holds no prom ise fo r a  durab le  peace. A fte r  th e  leng thy

and  depressing  C onference a t  San F rancisco , th e  C h arte r 
shows th a t  p rac tica lly  all these  princip les have been sac ri­
ficed to  the  p ressu re  of one non-dem ocratic power, sup ­
p o rted  by a handfu l of its  sa te llite s  and  glam orized  by 
sk illfu l p ropaganda.

8) The fa c t th a t  th e  U n ited  S ta te s  did no t in s is t a t  
San F rancisco , th a t  th e  legal G overnm ent of Poland be in ­
v ited  to  p a rtic ip a te  in  th e  Conference —  a lthough  i t  has 
fu lly  recognized i t  as th e  legal constitu tiona l G overnm ent 
of Poland th ro u g h o u t a ll th e  years  o f its  existence and 
m ost u n fo rtu n a te ly  had  been genera lly  in te rp re ted  a s  a 
common, bloody s tru g g le  —  i t  is a  re g re tta b le  a c t w hich 
sign  of read iness to  sacrifice  dem ocratic p rincip les to  to ­
ta li ta r ia n  p ressure.

9) The s tro n g  position acquired  by th e  U nited  S ta te s  
as a  re su lt of th is  w ar, opens to  i t  exceptional possib ilities 
and places upon it  v as t responsib ilities as a W orld Pow er 
fo r justice , peace and dem ocracy. The ad v an tages of th e  U- 
n ited  S ta te s  deriv ing from  th e  political and m oral asse ts 
w hich i t  now holds, a re  especially  im p o rtan t in reg a rd  to  
th e  problem s of A m erican  security  and m ust no t be w asted. 
The Polish A m erican  C ongress no tes w ith  re g re t th a t  the 
pow er of th e  U nited  S ta te s  is no t being m ade use of as a 
m eans of persuasion  in  in te rn a tio n a l nego tia tions.

10) No problem  has been handled w ith  such u tte r  d is­
re g a rd  fo r th e  ru les o f justice , legality , dem ocracy and in ­
dividual freedom  as th e  problem  of Poland. A nd yet, she 
w as th e  f i r s t  to  f ig h t, th e  only one am ong the countries 
overrun  by H itle r  w hich produced no Q uisling, and her 
A llied loyalty  th ro u g h o u t th is  w ar w as unassailab le , her 
w ar e f fo r t w as ou t of a ll p roportions to  her m eans, and  
elicited from  P res id en t R oosevelt the  h igh com m ent th a t  
she is th e  “ in sp ira tion  of n a tions.” The six million A m eri­
cans of Polish descent have follow ed th e  developm ents of 
th e  tre a tm e n t of Poland  v e ry  closely and have come to  the 
conclusion th a t  th e  cause of Poland has been d ragged  down 
from  th e  he igh ts of the  princip les declared in  th e  A tlan tic  
C harte r , to  the  dep ths of u n w arran ted  appeasem ent 
th ro u g h  continous com prom ises on th e  p a r t  of her A llies, 
— a t T eheran , la te r  a t  Y alta , un til th e  final and m ost com ­
plete appeasem en t m ade by our governm en ta l envoy espe­
cially sen t to  Moscow, which a f te r  h is re tu rn , co n tra ry  to 
th e  tru th , w as hailed as a  “ trium ph  of successful neg o tia ­
tions of the  Polish  problem .” C o n tra ry  to  these  en th u sias­
tic  com m ents, the  fa c t rem ains th a t  th e  U nited  S ta te s  has 
rem ained in d iffe ren t to  th e  s in is te r fa rce  of th e  “ show 
t r ia l” of the six teen  Polish political leaders and  allowed 
th e  g re a te s t hum ilia tion  th a t  can be in flic ted  on a  v a lian t 
and fa ith fu l A lly to  be m eted ou t to  th e  Polish people, no 
less a ttach ed  to  th e ir  freedom  and  hum an  r ig h ts  th a n  our 
A m erican  people.

11) A t T eheran, th e  p a rtitio n  of Poland w as f i r s t  con­
tem pla ted . F rom  all decla ra tions and conversations w ith 
th e  h ig h es t A m erican offic ia ls th e  Polish A m erican Con­
g ress  w as led to  believe, w here th e  seizure by R ussia of 
a lm ost h a lf  of Poland w as ag reed  to  by th e  U nited  S ta tes, 
th a t  th is  u n fa ir  and  h igh  price had  to  be paid  to  save Po­
land ’s re a l independence.
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It was hoped th a t a new provisional body would be 
formed which would ultim ately lead to a free expression 
of the will of the Polish nation. However, the new body 
created in Moscow, has all the earm arks of a conspiracy 
to fru s tra te  the decisions reached a t  Y alta and to present 
the United S tates with a new distorted, hut accomplished 
fac t made in Russia. Out of 21 members of the new go­
vernment, 18 are communists or communist sponsored, 
definitely pledged to carry  out a program  of stifling the 
free will of the people and to force communism upon Po­
land. This is not w hat Pres. Roosevelt had agreed to  a t  
Yalta, it does not fulfill any of our expectations nor can it 
be accepted by the American people as a happy beginning 
of a solution.

I t is our unhappy lot today to oppose the new govern­
ment in Poland as a communist controlled Moscow clique, 
which has accepted three individuals outside the ir organi­
zation, merely to create a too crude semblance of free de­
cision. Mr. Mikołajczyk and Mr. Stańczyk have been cho­
sen, because they have been in the United States where 
they were warm ly greeted only because of w hat they then 
represented. Their inclusion and the assignm ent of insig­
nificant positions to them is calculated to deceive and con­
fuse Americans of Polish origin, as well as the American 
public opinion.

The inclusion of nine non-communist Poles into the 
so-called N ational Committee, is a fu rth e r step in an effort 
to confuse and deceive American public opinion. As in Rus­
sia, where the Executive Committee of the Communist 
P arty , composed of anonymous members, has been the gov­
erning body of Soviet Russia, so have Russian agents 
created a National Committee in Poland, composed of 300 
members whose names are unknown, as are those of the 
Russians. To add nine names to  300 nameless agents is un­
doubtedly a Moscow trick calculated to divert the attention 
of the American people, from  the true situation.

12) As an American organization, the Polish American 
Congress has no intention of in terfering  in the iternal a f ­
fa irs  of Poland. However, it is not only attached to  Poland, 
the country of its forefathers, but, above all, to the dignity 
of our United States, the land of true  democracy, to which 
our ancestors came mainly to escape the d ictatorial oppres­
sion of German and im perialistic rule. Americans of Polish 
descent cannot adm it th a t the noble principles of P resident 
Woodrow Wilson, which helped in the re-establishm nt of 
Poland’s independence afte r the last war, should, within 
twenty-six years, be disavowed by a series of backroom 
compromises, resulting in a renewed partition  of Poland 
and enslavement of her people.

13) The Polish American Congress asks its Govern­
ment — why the countries liberated by British-American 
forces, like France, Belgium, Holland and even the ex­
enemy country of Italy, have immediately been turned o- 
ver to governments of those countries w ithout imposing 
puppet governments and are being helped in the ir rehabili­
ta tion, while POLAND alone among the United Nations 
has been handed over with the sanction of G reat Britain 
and the United S tates to its rapacious neighbor? W hy has

POLAND been partitioned ? Why is she being governed by 
a Soviet-appointed group of Comintern agents ? W hy is 
POLAND controlled and to rtu red  by the Soviet political 
police? Why is the so-called Polish arm y now being form ­
ed there, partly  manned and entirely commanded by Soviet 
Russian commanders? Why has the legal Polish Govern­
m ent not been allowed freely to exercise its adm inistration 
in Poland although it has uninterruptedly led Poland’s in­
comparable Underground Allied Army, recognized as a 
com batant Allied Force and through its official represen­
tatives in the Polish Underground S tate  has succeeded in 
keeping th a t country in the unique position of never col­
laborating  with the enemy and of never faltering  in its 
struggle against the Germans or in its Allied loyalty? 
Why have the Polish people never been consulted on m at­
te rs  concerning Poland? Does our American Government 
sincerely consider th a t there is any possibility of holding 
in Poland “free and unfettered” elections with the partici­
pation of all political parties, — in a country occupied by 
Soviet troops and controlled by Soviet political police and 
run by a Soviet controlled government?

14) I t  is difficult to imagine th a t our United States 
would ever endorse such a situation as th a t in which the 
Polish Nation finds itself a t  present w ithout vigourously 
protesting and insisting th a t it be redressed.

15) The Polish American Congress dedicated itself 
to the defense of the principles of the A tlantic C harter 
when in May, 1944, a t Buffalo, N. Y., over 3,000 delegates 
pledged in the name of six million Americans of Polish 
descent to defend America and Poland. Since then in all 
its  pronouncements and acts, and particularly  in the Me­
morandum to Secretary of S tate, Mr. Hull, of May 30, 
1944, in its resolution adopted in Chicago, 111., (March 9, 
1945), a f te r  the publication of the Y alta agreem ent, and in 
its Memorandum submitted a t San Francisco to the Secre­
ta ry  of S tate, Mr. S tettinius, on May 11, 1945 — the Polish 
American Congress staunchly defended the principles of 
the A tlantic C harter. The Polish American Congress is 
firm ly determined never to stop fighting  for the survival 
of this, the most noble expression of American ideals. The 
Polish American Congress is firm ly determined to defend 
the cause of Poland with all its m ight and all the legal 
means a t its disposal in the true  spirit of American demo­
cracy.

16) The Polish American Congress regards the acqui­
escence by the U. S. Government in any unjust solution 
of the Polish problem which wrongs the Polish Nation, as 
an act of the gravest consequence and one frau g h t with 
considerable danger for the fu tu re  peace and security of 
the United States. The Polish question has become the a- 
cid te s t case of American principles and the way in which 
it  will be solved will create an im portant precedent which 
may either enhance or diminish the m oral prestige of the 
United States in the world.

17) Representing^ six million Americans fervently  a t­
tached to American principles of legality, the Polish A- 
merican Congress continues to regard the present consti­
tutional Polish Government in London as the only legal Po-
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lish Government. I t  could not regard  as a Polish Govern­
ment the communist Soviet-sponsored “Lublin” group. I t 
wili adopt a sim ilar attitude tow ards the “governm ent” 
now set up in Moscow which is in fact a new version of 
th a t same “Lublin Government,” destined to function un­
der Soviet communist control, pressure and terrorism . The 
only difference will be the addition of a few individuals 
driven by coercion into submission.

No window dressing and sugar coating can make the 
servile Soviet puppets more palatable to  the democratic 
American opinion.

When Italy  went fascist, there were millions of I ta ­
lian horn Americans who opposed Mussolini’s Italy . The 
United States la te r on found out th a t these Italian-Am e- 
ricans were right. Their role in th is w ar has shown th a t 
the ir opposition to the ir homeland under fascist rule be­
came a g rea t asset to the United States, which had a t  th a t 
tim e recognized Mussolini and his rule.

We had no German fifth  column in America because 
m any German-Americans were against H itle r’s rule in 
their homeland. This opposition became an asset to the 
United States ■— although our governm ent recognized and 
dealt w ith Hitler-Germany.

A representative government can be set up in Poland 
only by the Polish people. This can only happen when the 
Soviet armies and Soviet political police are withdrawn 
from Poland; when Polish war refugees, exiles and mili­
ta ry  forces now abroad, are returned to Poland without 
fear of im prisonm ent or bloody reprisals; and when the 
Polish nation is allowed in fact to become m aster in its 
own house and freely to organize its own existence.

The Americans of Polish descent have always unstint- 
ingly given the ir blood, the ir labor and their earnings, es­
pecially in this world war, for the greatness and safety of 
the United States in the firm  conviction th a t the principles 
declared by the President of our g rea t Democracy as our 
w ar aims, were not empty slogans to be scrapped a t the 
crucial tim e of the establishm ent of peace.

The Polish American Congress insistently  asks for 
justice for Poland and other downtrodden European coun­
tries now overrun by Soviet imperialism and m isrepresent­
ed as “liberated countries.”

The Polish American Congress insistently  urges its 
Government to withhold recognition of any illegally formed 
imposed or puppet governments, such as the “provisional 
governm ent” now m anufactured in Moscow and imposed 
upon the Polish nation.

I t  would be contrary to American tradition, American 
principles and American sense of justice and to  the pledges 
given by our Government on behalf of the United States 
to recognize or accept any te rrito ria l changes unilaterally 
carried out without consulting the nations involved, and 
imposition or changes of governments, constitutions, social 
or economic systems achieved by force or without the free­

ly expressed will of the nations truly liberated from fo­
reign occupation and oppression.
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TELEGRAM KONGRESU POLONJI 
AMERYKAŃSKIEJ DO PREZYDENTA 
ST. ZJEDN. H. TRUMANA

Na sesji członków zarządu i dyrekcji Kongre­
su Polonji Am erykańskiej w W ashingtonie w dn. 
29 czerwca 1945 r. uchwalono wysłać do Prezyden­
ta  Stanów Zjednoczonych H arry  Trum ana tele­
gram  następującej treści:

Hon. H arry  S. Truman 
President of the United States 
Independence, Missouri.

The Polish American Congress, actually in session in 
W ashington, has ju st learned with the deepest sorrow th a t 
the recognition by our United States of the new version of 
the Soviet-sponsored governm ent is im m inent and, in fact, 
only awaits your final dcision, Mr. President.

On behalf of six million loyal Americans of Polish de­
scent, we beseech you, Mr. President, to postpone your de­
cision, which, in our opinion, would be tantam ount to  giv­
ing your approval to the v irtua l extinction of Poland’s in­
dependence Day, the Fourth  of July. By recognizing a So­
viet appointed communist set-up we would participate in 
sealing the doom of heroic Poland whose death would thus
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become the price we have to pay Russia. The so-called 
„provisional government of Poland” as announced today 
is the same Soviet puppet governm ent which had been 
justly  denied American recognition, with only addition of 
three men dragged into submission a t the very moment 
when the fighting  men of the Polish Underground were 
put into Soviet ja ils and the figh ting  men of Poland’s A r­
my abroad are being deprived of the ir country a fte r their 
glorious figh t for our common cause. This new version of 
the Soviet-sponsored puppet set-up in Poland is a sinister 
mockery of the Y alta compromise in which our late P res­

ident put so much fa ith  as the means of saving Poland’s 
independence. No „free and unfettered” elections could 
be held in Poland under the rule of Soviet bayonets, So­
viet police and Soviet puppets.

We beseech you, Mr. P resident to postpone your deci­
sion a t least until you perm it us personally to submit to 
you the details of th is .trag ic  case.

Charles Rozmarek 
P resident Polish American Congress 

W ashington, D. C.

F A K T Y  I  D O K U M E N T Y
RZĄD POLSKI NIE 
PODDAJE SIĘ

OŚWIADCZENIE RZĄDU POLSKIEGO

Rząd Polski opublikował dnia 25-go czerw­
ca następującą deklarację:

1 PO W IELU latach polityki “appeasem ent” w sto­
sunku do hitlerowskich Niemiec ze strony części 

* wielkich i małych krajów  europejskich, k tóra to 
polityka m usiała prowadzić nieuniknienie do wojny i da­
w ała jedynie Niemcom czas na przygotowanie się do niej, 
Polska, odrzucając propozycje niemieckie wspólnej akcji 
przeciwko Rosji, była pierwszą która przeciwstawiła się 
planom i pretensjom  Niemiec, chwytając za broń w obro­
nie swej integralności i niepodległości.

GDY WOJNA wybuchła, Polska oparła się na zapew 
nieniach W ielkiej B rytanji i Francji, wynikających 

• z sojuszu. Te zapewnienia gw arantowały natych­
m iastową pomoc Wielkiej B rytanji i F rancji na wypadek 
niemieckiej agresji. Pozatem z mocy A rtykułu Iii-go  pro­
tokółu do układu o wzajemnej pomocy między Zjednoczo- 
nem Królestwem a Polską, podpisanego 25-go sierpnia 
1939 roku, brytyjskie gw arancje zapewniały, że

“W razie gdyby jedna z Układających się 
Stron zaciągnęła wobec państwa trzeciego zobo­
wiązania wymienione w artykule 6 Układu, będą 
one z konieczności sformułowane w taki sposób, 
aby ich wykonanie nigdy nie naruszyło ani suwe­
renności, ani tery torja lnej nienaruszalności dru­
giej Układającej się Strony.”

3 NARÓD POLSKI chwycił za broń w obronie swej 
w łasnej wolności i w obronie wolności innych naro- 

•  dów. We wrześniu 1939 roku, żołnierze polscy oca­
lili wolność Europy, może naw et świata. Gdyby Polska ska­
pitulowała w roku 1939, bez chwycenia za broń, albo co 
byłoby gorsze, gdyby sta ła  się niemieckim satelitą, wol­

ność ludów należałaby do przeszłości na długi czas. Pol­
ska przegrała w nierównej walce z przeważającemi siłami 
Niemiec, którym  pom agała Rosja sowiecka, podczas gdy 
m ocarstwa zachodnie nie mogły wypełnić swych zobowią­
zań natychmiastowego ataku na Niemcy.

4 RZĄD POLSKI oświadcza, że Polska wypełniła 
wiernie wszystkie zobowiązania, które wzięła na 

• siebie. Nie skapitulow ała i nie usiłowała zrobić od­
rębnego zawieszenia broni lub pokoju z Niemcami, lecz 
w dalszym ciągu prowadziła bezustanną walkę przeciwko 
Niemcom tak  zewnątrz K raju jak i na innych frontach, 
przyczyniając się dzięki temu skutecznie do zwycięstwa 
Zjednoczonych Narodów.

5 MIMO STANOWCZEJ postawy całego narodu, mi­
mo niezmiernych poświęceń Polski i je j wielkiego 

* wkładu do wysiłku wojennego, trzy  wielkie m ocar­
stw a na Konferencji w Jałcie powzięły decyzje dotyczące 
tery to rja lnej integralności państw a polskiego i odbierające 
narodowi polskiemu wolną wolę w decydowaniu o własnym 
losie, w tworzeniu własnego rządu i kształtow aniu swych 
stosunków z państwam i obcymi. W deklaracji z 13-go lu­
tego 1945 Rząd Polski zaprotestował stanowczo przeciwko 
tym  decyzjom, oświadczając, że nie mogą one wiązać pol­
skiego narodu, gdyż pozbawiają go możności swobodnego 
wyrażenia swej woli.

6 POMIMO PROTESTU Rządu Polskiego i sprzecznie 
ze Wozystkiemi zasadami praw a międzynarodowego, 

* sprzecznie z deklaracją uroczyście podpisaną przez 
Zjednoczone Narody, Kom itet złożony z M inistra Spraw 
Zagranicznych K raju, k tóry  anektował prawie połowę ca­
łego te rytorjum  Polski i ambasadorów W ielkiej B rytanji 
i Stanów Zjednoczonych został upoważniony do usankcjo­
nowania pseudo-rządu, narzuconego narodowi polskiemu, 
k tóry je st w te j chwili pod okupacją obcej arm ji i obcej 
policji politycznej. Rząd ten stworzony przez agentów  t.zw. 
“tymczasowego rządu polskiego” z faktycznym  poparciem 
partji komunistycznej, do którego dodano małoznaczącą 
liczbę Polaków, ma być usankcjonowany przez Zjednoczo­
ne Narody i ma otrzym ać praw a reprezentow ania narodu 
polskiego.
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7 DLA ZACHOWANIA pozorów, że naród polski wy­
powiada się swobodnie, wzięto do Moskwy jako do- 

•  datek do reprezentantów  komunistycznych rządów 
narzuconych Polsce, kilku Polaków, którzy nie m ają praw a 
mówić w imieniu narodu polskiego. Równocześnie z roz­
mowami na tem at stworzenia rzekomo niepodległego “Rzą­
du Jedności Narodowej” odbył się w Moskwie przy złam a­
niu wszystkich podstawowych praw  sprawiedliwości i p ra ­
worządności, nielegalny proces zdradliwie aresztowanych 
przywódców Polskiego Ruchu Podziemnego. Jako przy­
wódcy walki narodu polskiego przeciw Niemcom i jako 
reprezentanci stronnictw  demokratycznych, ci ludzie r a ­
zem z legalnym rządem polskim, są reprezentantam i na­
rodu polskiego, aż do tego czasu dopóki nie odbędą się w 
Polsce wolne wybory. Tego rodzaju wybory, z udziałem 
wszystkich stronnictw  demokratycznych reprezentowanych 
w ruchu podziemnym i tych polskich obywateli, k tórzy zna­
leźli się poza granicam i Polski jako rezu lta t warunków 
wojennych, będą mogły mieć miejsce jedynie wtedy, gdy ar- 
m ja sowiecka i sowiecka policja polityczna opuści tery- 
torjum  Polski.

8 RZĄD POLSKI jako jedynie upoważniony i niepod­
legły rząd prawnie wyznaczony, przez Prezydenta 

* Rzeczypospolitej Polskiej i powszechnie uznany 
oświadcza, że t.zw. “tymczasowy rząd Jedności Narodo­
w ej” jest nielegalny i nie może być dobrowolnie uznany 
przez naród polski. Tak zwany “tymczasowy rząd Jednoś­
ci Narodowej” stworzony został na podstawie procedury 
bez precedensu w czasie, gdy całe terytorium  Polski jest 
okupowane przez arm ię sowiecką i w czasie gdy Polacy 
pozbawieni zostali elementarnych praw  człowieka i oby­
watela.

9 RZĄD POLSKI oświadcza, że przekaże swą władzę 
tylko rządowi, k tóry  będzie stworzony na wolnej 

• ziemi polskiej i k tóry odzwierciadlać będzie wolę 
narodu, wyrażoną w wolnych wyborach.

Apel do Narodu Polskiego
Rząd Rzeczypospolitej Polskiej wydał w 
dniu 27-go czerwca 1945 r, następujący 
apel do narodu polskiego:

POLACY! Wbrew wszelkim oczekiwaniom, nie zasady 
sprawiedliwości i zobowiązania wynikające z tr a k ta ­
tów międzynarodowych zwyciężyły w dniu załatw iania 

polskiego problemu, lecz fak ty  dokonane narzucone z ze­
w nątrz. U zurpatorskie ciało polityczne złożone z komunis­
tów i agentów obcych, stało  się “polskim rządem . Znale­
ziono zaledwie kilku Polaków, którzy uważali za możliwe 
przyłożenie do tego ręki. Zrobili to w chwili gdy wszyscy 
polityczni i wojskowi przywódcy pięcioletniej walki naro­
du polskiego przeciwko Niemcom oskarżeni byli przed try ­
bunałem moskiewskim i sądzeni według dobrze znanych 
wzorów sowieckich.

Aljanckie rządy W ielkiej B rytanji i Stanów Zjedno­
czonych m ają uznać ten “tymczasowy rząd”, jak on sam 
siebie nazywa, chcąc dodać hańbę do krzywdy, oraz m ają

wycofać uznanie legalnego rządu Rzeczpospolitej Polskiej, 
swego wiernego A ljanta w ciągu pięciu la t wojny o wol­
ność narodu.

W tym  momencie jest naszym obowiązkiem przejść 
raz jeszcze drogę, k tórą szliśmy dotychczas, drogę, którą 
musimy iść w przyszłości.

W ciągu całej obecnej wojny naród polski walczył wy­
jątkowo czynnie i nie załam ał się w obliczu żadnych po­
święceń. Postaw a narodu polskiego była świadomie i do­
browolnie wybrana, m ając jeden cel na względzie. Celem 
tym  było odbudowanie pełnej niepodległości Polski w jej 
przedwojennych granicach. Dla Polaków życie w wolności 
je s t najwyższym celem na ziemi. W alczyliśmy stale o 
zniszczenie tyranji, k tóra zagrażała nam i całemu światu.

Za decyzje do których naród polski doszedł z własnej 
woli, zapłaciliśmy najwyższą możliwie cenę. Żaden inny 
naród z pośród Zjednoczonych Narodów nie poniósł tak  
ciężkich ofiar i nie przyczynił się tak  poważnie do wspól­
nej sprawy, w porównaniu ze swymi zasobami i możliwoś­
ciami.

Jedną z podstaw naszej cywilizacji jest zasada, że 
rząd w yraża i służy woli narodu. Rząd przestaje być rzą ­
dem, gdy znajdzie się w niezgodności z wolą narodu, co do 
spraw odnoszących się do podstaw życia narodowego. Dla­
tego każdy rząd polski musi się znaleźć w niezgodzie z w ła­
snym narodem, jeśli nie będzie bronił niepodległości Polski, 
a więc terytorjum , które tworzy właściwą gwarancję te j 
niepodległości oraz zasad moralnych i cywilizacyjnych, 
które tw orzą naród i utrzym ują jego ducha. Pod tym 
w zględem ' jest pewne minimum, którego żaden rząd nie 
może zignorować ani pominąć. Mówiono nam często, że 
nieraz wymagane były większe ustępstw a; oskarżano nas 
o brak politycznej zręczności i nieinteligentny upór. N ikt 
jednak nie może oczekiwać, by naród polski mógł popełnić 
samobójstwo w imię rzekomego rozsądku, a  na dobitek tego 
skalać swe dobre imię.

Obecny rząd polski został utworzony dnia 29-go listo­
pada 1944, w momencie, gdy polityka polska doszła do 
granic swych ustępstw  i gdy każdy następny krok w tym  
kierunku groził oddaniem naszego k raju  na zagładę. Kie­
rujący członkowie tego rządu zostali wybrani przez wy­
bitnych przywódców Polskiego Ruchu Podziemnego, k tó­
rzy  są najlepszymi wyrazicielami woli i celów narodu, 
walczącego we własnym kraju. Rząd ten cieszy się również 
zaufaniem i poparciem Polskich Sił Zbrojnych, którzy wy­
pisali w łasną krw ią tak  piękne k arty  historji obecnej woj­
ny. Rząd ten wie, że może mówić w ich imieniu, nie mniej 
jak w imieniu tych wielu Polaków, którzy są rozrzuceni 
obecnie po świecie.

Obecny rząd polski często był nazywany z sarkazmem 
“rządem upartego oporu”. Nazwę tę  przyjm ujem y z du­
mą. Je s t to  oczywiście rząd oporu, oporu przeciwko wszel­
kim usiłowaniom zniszczenia niepodległości Polski.

Rząd Polski nie może zgodzić się na aneksję połowy 
terytorjum  narodu polskiego, włączając m iasta tak  drogie 
całemu narodowi polskiemu jak  Lwów i Wilno.

Rząd Polski nie może zgodzić się na narzucenie Pol-

[11]



see u s tro ju  społecznego obcego podstaw ow ym  pojęciom 
wolności, porządku  praw nego i m oralnym  tradyc jom  n a ­
rodu polskiego.

R ząd P olski nie może zgodzić się n a  przekazan ie  ja ­
kichkolw iek p raw  sam ozw ańczem u kom itetow i złożonem u 
z członków liczebnie słabej p a r t j i  kom unistycznej i pod­
porządkow anego w ładzy obcej.

Rząd polski nie może zgodzić się na  zniszczenie po­
rządku  praw nego, na  k tó ry m  o p arte  je s t is tn ien ie  p ań ­
stw a  polskiego.

Rząd polski nie może zgodzić się na  zniesienie ty s iąc ­
letn ich  więzów m iędzy P olską a  św iatem  zachodniej ku l­
tu ry  i cyw ilizacji.

Te decyzje zo sta ły  pow zięte przez rząd  polski z p e ł­
ną  św iadom ością odpow iedzialności. D ecyzje te  nie byłyby  
inne, gdyby w  czasie ich podejm ow ania znany  by ł obecny 
rozw ój w ypadków . R ząd Polski nie zo sta ł w yznaczony 
przez p rezyden ta  R zeczypospolitej do p rzyk ładan ia  ręk i 
do likw idacji niepodległości Polski. •

P o lska by ła  p ierw sza, k tó ra  w alczyła z b ron ią  w rę ­
ku  z niem iecką groźbą dom inacji nad  św iatem . Po lska 
w alczyła w  czasie, gdy inne m ocarstw a u trzy m y w ały  sto ­
sunki z H itlerem . Po lska n igdy  nie odstąp iła  od w ierności 
sw ym  A ljan tom , a  w  kry tycznych  dniach 1940 roku  stan ę ła  
po stron ie  W ielkiej B ry tan ji w  je j sam otnej w alce. W  w iel­
k iej b itw ie lo tn iczej o W ielką B ry tan ię , k tó ra  zadecydo­
w ała  o przeb iegu  w ojny, lo tn icy  polscy w łożyli swój u- 
dział do zw ycięstw a A liantów . P olacy nie nadużyli serdecz­
nej gościnności i p rzy jaźn i okazanej im  przez n aród  an ­
g ielski. W  ciągu długich i trudnych  la t  w ojny n aród  pol­
ski c ierp iał, w alczył i w ierzył.

D zisiaj m a się stw orzyć ze zw ęglonych re sz tek  Rzecz­
pospolitej Polsk iej ciało całkow icie nowe, bez należnych 
Polsce g ran ic , bez praw nej i k o n sty tucy jne j ciągłości, poz­
baw ione trad y c ji, k tó rem i P olska ży ła  i trw a ła  przez 1000 
la t.

P raw ny  rząd  R zeczypospolitej Polsk iej nie może uznać 
tak iego  narzuconego rozw iązania . P rezy d en t Rzeczypospo­
lite j i rząd  są  m an d a ta rju szam i woli narodu, aż do czasu 
gdy odbędą się w Polsce w olne i uczciwe w ybory.

W ydaje sie, że k ie ru jący  mężowie s tan u  Zachodu opie­
r a ją  swe nadzie je  na  przyrzeczen iu  w  Ja łc ie  odbycia w 
Polsce “wolnych i n ieskrępow anych w yborów ” . Jasnem  
je s t  jednak, że tego  rodzaju  w ybory nie są  m ożliwe w  P o l­
sce jak  długo pozosta ją  w  K ra ju  a rm ją  sow iecką i sow ie­
cką policja polityczna, jak  długo nie m a ta n . wolności ży­
cia politycznego, wolności p rasy , zebrań  i zw iązków  i jr  c 
długo żelazna zasłona odzielająca Polskę od św ia ta  nie 
je s t zniesiona.

N aw et gdy  uznanie  R ządu Polskiego będzie cofnięte, 
rząd  polski nie p rzes tan ie  być pełnopraw nym  rządem  
R zeczpospolitej Polskiej. P raw ność teg o  rządu  nie je s t  o- 
p a r ta  na  uznaniu  go przez inne państw a, lecz na  w oli n a ­
rodu polskiego, w yrażanej przez ten  rząd , oraz na  tern, że 
rząd  ten  stw orzony zosta ł w zgodzie z p raw am i Rzeczpos­
po lite j Polskiej.

O św iadczając to , n ie m ożem y obiecać w iele w  n a j­
bliższej przyszłości. Chcemy przypom nieć słow a C hurchilla 
w ypow iedziane w  dniach k iedy k ra j  jego by ł w  śm ierte l- 
nem  n iebezpieczeństw ie: N ie m ożem y zapew nić W am  ani 
na  dziś an i na  ju tro  niczego prócz, “Łez i p o tu ”. N asze 
w ysiłk i jednak  nie będą darem ne. M oralne w artośc i naszej 
cyw ilizacji te ra z  dep tane  odrodzą się i osta teczn ie  zw ycię­
żą. Ze w szystk ich  naszych  sił m usim y pracow ać dla ich 
odrodzenia i p rzysp ieszyć je. W  ty m  okresie każdy  P olak  
będzie m iał do spełn ien ia  szczególne zadania . P ierw szym  
obow iązkiem  będzie u trzym ać  godność naszego  narodu  
przez dyscyplinę i sam oopanow anie, przez solidarność i n ie ­
skazite lność życia publicznego i p ryw atnego . N a każdym  
stanow isku  i na każdym  polu Polacy m uszą dać p rzyk ład  
bezustannego  tru d u  i tw órczej p racy .

W  pełni zdajem y sobie spraw ę, że nasze słow a skie­
row ane są  do m ężczyzn i kobiet, już do tkn iętych  ciężko 
przez w ojnę i bardzo  w yczerpanych. P rzy sz ły  los P o la ­
ków  nie będzie tak i sam  w szędzie. Podczas, gdy  na jw ięk ­
sza ilość Polaków  będzie cierpieć w Polsce w okru tnych  
w arunkach  policyjnego reżim u, inni będąc w  wolnym  św ię­
cie, będą mówić za tych , k tó rzy  m uszą pozostać nim i.

N asza  p rzysz ła  d roga  je s t tru d n a , gdy jednak  skończy 
się, zobaczym y Polskę jak ie j p ragn iem y  z g łębi naszych 
serc, a  m ianow icie Polskę w olną i niepodległą, Polskę 
w olności i spraw iedliw ości, Polskę w k tó re j m iłość Boga 
i człow ieka będzie panow ać.

DO NARODU POLSKIEGO 
ORĘDZIE PREZYDENTA R. P.

P rezy d en t R. P . w ydał dnia 29 czerw ca 1945 r. n astępu jące  
orędzie do narodu  polskiego:

O bejm ując u rząd  P rezy d en ta  R zeczypospolitej P o l­
skiej złożyłem  uroczystą  przysięgę, że będę

“ praw  zw ierzchniczych P ań stw a  bronić, jego  godnoś­
ci strzec, u staw ę k o n sty tucy jną  stosow ać, względem  
w szystk ich  obyw ateli rów ną kierow ać się sp raw ied li­
w ością, zło i n iebezpieczeństw a od P ań stw a  odw ra­
cać, a  tro sk ę  o jego  dobro za naczelny sobie poczyty­
w ać obow iązek.”

W  ciągu  d ług iej, n a js trasz liw sze j w ojny, jak ą  zna h i­
s t .r  A, gdy Polska z niezrów nanem  boha te rstw em  walczy­
ła  l  n a jazd : ;:i n iem ieckim  w szystk ie  sw e siły  pośw ęca łem  
pełnieniu  obow iązków  przez tę  p rzysięgę  na  m nit w łożo­
nych.

T w arda , n ieug ię ta  w alka, jak ą  Polacy w te j w ojnie 
toczyli je s t i.w iadectwem, że ponad w szystko m iłu ją  om 
wolność. U m iłow anie to  je s t odw ieczną trad y c ją  naszego 
N arodu, zaw sze żyw ą, przechodzącą z pokolenia w poko­
lenie.

P rzyśw iecało  ono krw aw ym  w alkom  w rześniow ym , a 
po ich zakończeniu prow adziło  żo łn ierza do Polskich S ił 
Zbrojnych na  obczyźnie i spraw iło , że pod o k ru tn ą  okupa­
c ją  niem iecką se tk i tysięcy  bezim iennych bohaterów  za­
pełniło  szereg i A rm ji K rajow ej oraz o rganizacy j podziem ­
nych.
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N a w szystk ich  fro n tach  w te j w ojnie, n a  lądzie, m o­
rzu i w pow ietrzu  obficie p łynęła  k rew  polska w obronie 
wolności. D la niej pośw ięciliśm y najcenn ie jsze  sw e dobro, 
d la niej złożyliśm y najw iększe w naszych  dziejach o fiary  
z życia i m ienia.

W olność stanow i n a jis to tn ie jszy  w yraz  woli N arodu  
Polskiego, k tó ry  z je j obrony i zachow ania uczynił w te j 
w ojnie głów ny cel sw ych w ysiłków  politycznych i naczel­
ne zadanie swej w alki.

Dziś, gdy w alka  N arodów  Zjednoczonych z ag re s ją  
niem iecką zo sta ła  zw ycięsko zakończona, O jczyzna N asza  
n ies te ty  nie odzyskała  jeszcze praw dziw ej wolności.

N ie zostało  odwrócone niebezpieczeństw o od N arodu  
i P ań stw a  Polskiego. W ielkie dzieło odbudowy i pokoju w 
wolności, o k tó re  w alczyliśm y, n ie  zostało  jeszcze w  s to ­
sunku  do Polski spełnione. W ym aga ono dalszych po­
św ięceń i dalszych wysiłków.

Praw o R zeczypospolitej w łożyło na  m nie obow iązek 
przekazan ia  po zaw arciu  pokoju urzędu P rezy d en ta  R ze­
czypospolitej w ręce następcy , pow ołanego przez N aród  
w wolnych, od w szelkiego przym usu  i w szelkiej groźby, de­
m okratycznych w yborach. U czynię to  niezw łocznie, gdy 
N aród  będzie w s tan ie  w yboru tak iego  dokonać.

T rw ając  na  m ym  posterunku  czynię to  zarów no zgo­
dnie z w ym aganiam i obow iązującego p raw a, jak  rów nież, 
sądzę, zgodnie z w olą olbrzym iej w iększości N arodu  P o l­
skiego.

Jes tem  przekonany , że znajdzie  to  zrozum ienie w ca­
łym  św iecie u w szystk ich , k tó rzy  woipość, spraw iedliw ość 
i praw o s taw ia ją  w yżej od siły  i p rzem ija jące j przem ocy...

N a obyw atelach R zeczypospolitej, ty lom a cierpieniam i 
dośw iadczonych, ciąży  obow iązek dalszego baczenia, aby 
w ielkich tradycy j naszej k u ltu ry  nie za trac ić , łączności 
z n aszą  przeszłością  dziejow ą nie zerw ać, um iłow aniu wol­
ności nie uchybić, w ierności praw ow itym  w ładzom  R zeczy­
pospolitej dochować i nie zap rzes tać  w ysiłków  zm ie rza ją ­
cych ku zapew nieniu P ań stw u  Polskiem u jego  praw , oraz 
należnego m u m iejsca w śród w olnych narodów  św ia ta .

P rzeżyw am y okres n iezm iernie dla N arodu  i P ań stw a  
ciężki, w ierzę jednak , że Bóg W szechm ocny pobłogosław i 
naszym  w ysiłkom  i sp raw i, że Po lska w yjdzie z te j nowej 
próby zw ycięska i bezpieczna i w swoich p raw ach  nieu- 
szczuplona.

NOTA AMBASADORA R.P. E. RACZYŃ­
SKIEGO ZŁOŻONA W BRYTYJSKIM 
FOREIGN OFFICE

P A T  podaje poniżej polski tekst noty, którą 
Ambasador E . Raczyński z ło ży ł w  dniu 6-go 
lipca h.r. w  Foreign O ffice w  zw iązku  z uzna­
niem przez rząd W ie lk ie j B rytan ii t.z . tym ­
czasowego rządu Jedności N arodow ej. 
Analogiczne noty złożyli Ambasador J . Cie- 
chachanowski w  State D epartm ent i Am basa­
dor K . M oraw ski w  Paryżu.

Podobne protesty zło ży li kierownicy pol­
skich placówek dyplomatycznych w  tych pań­
stwach, których rządy uznały lub w  przyszłoś­
ci uznają rząd utw orzony w  W arszaw ie. O to  
treść noty:

WOBEC U ZN A N IA  PR ZEZ rząd  b ry ty jsk i w  dniu 6 
lipca 1945 t.zw . Polskiego P row izorycznego Rządu 
Jedności N arodow ej, m am  zaszczy t ośw iadczyć, że 

zostałem  m ianow any n a  m oje stanow isko A m basadora 
N adzw yczajnego i Pełnom ocnego p rzy  D worze Św. Jak u b a  
przez konsty tucy jnego  P rezy d en ta  R.P. i R ząd R .P ., k tó ­
rym  w inien je s tem  w ierność i posłuszeństw o i że w  n a ­
stępstw ie  nie ,m ogę p rzekazać kom ukolw iek m oich fu n k ­
cji, w ładzy i stanow iska bez o trzym an ia  stosow nych in ­
s tru k c ji od P an a  P rezy d en ta  R .P. i R ządu R.P., k tó rzy  n a ­
dal pozosta ją  jedynym i konsty tucy jnym i i niezależnym i 
rep rezen tan tam i Polski.

D zia ła jąc  na  podstaw ie in s tru k c ji mego rządu , m am  
zaszczy t podać do P an a  w iadom ości, że:

1. W ładza P an a  P rezyden ta  R.P. i R ządu R.P., k tó ­
rym  w inien je s tem  w ierność i posłuszeństw o, w ypływ a z 
u staw  konsty tucy jnych  R zeczypospolitej Polskiej, u stan o ­
w ionych przez N aród  za pośrednictw em  swobodnie w ybra­
nego P a rlam en tu , u staw , k tó rych  w ażność p raw na  pozo­
s ta je  n ienaruszona i k tó re  nie m ogłyby ulec zm ianom  w 
w arunkach  przym usu, w jak ich  znajdu je  się obecnie N aród 
Polski.

N a podstaw ie te j K onsty tucji P an  P rezyden t R.P. i 
Rząd R.P. u trzym yw ały  norm alne stosunk i dyplom atyczne 
z Rządem  B ry ty jsk im  i na  te j podstaw ie zaw arły  z Rządem  
ty m  szereg  um ów  w łączając w  to umowę o W zajem nej P o­
m ocy z dn ia  25 s ie rpn ia  1939 r., k tó rą  m iałem  zaszczyt 
podpisać w Londynie w im ieniu R ządu Polskiego, podobnie 
ja k  szereg  umów pom iędzy P olską a  obcemi państw am i, 
w łączając  w to  w szystk ie  dw ustronne porozum ienia o cha­
ra k te rz e  wojskow ym , m orskim , lotniczym , dalej dotyczące 
sp raw  finansow ych, gospodarczych i żeglugow ych z pośród 
k tó rych  p rag n ę  w ym ienić n astęp u jące :

a) P ro toku ł po lsko-francusk i podpisany w P aryżu  
dn ia  4 w rześn ia  1939 w  spraw ie w ykonania sojuszu po­
m iędzy Polską a  F ran c ją .

B u y  W a r  B o n d s

P. C. JEŻEWSKI
APTEKA 

3800 E. McNichols 

Detroit, Mich. b) U m ow a pom iędzy Polską a ZSRR podpisana w 
Londynie dnia 30 lipca 1941 r.
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c) U m ow a po lsko-am erykańska podpisana w  W a­
szyngtonie  dn ia  1 lipca 1942 r. w  spraw ie lease and  lend.

Ponadto  w ym ienia się następ u jące  porozum ienia w ie­
lostronne w k tó rych  R ząd Polsk i je s t jed n ą  ze s tro n :

1) D ek larację  Zjednoczonych N arodów  podpisaną w 
W aszyngtonie  dn ia  1 styczn ia  1942 r . zw aną K a r tą  A t­
lan tycką.

2) D ek larac ję  m iędzyaliancką o niew ażności z a rzą ­
dzeń gospodarczych P ań stw  Osi podpisaną w Londynie 
dnia 5 s tyczn ia  1943 r.

3) A k t końcow y K onferencji Żywpościowo-Rolniczej 
Zjednoczonych N arodów , podpisany  w H ot S p rings dnia 
3 czerw ca 1943 r.

4) Umowę u s tan aw ia jącą  A dm in istrac ję  Zjednoczo­
nych N arodów  d la  sp raw  Pom ocy i Zagospodarow ania, 
podpisaną w W aszyngtonie  dnia 9 listopada 1943 r.

5) A k t końcowy K onferencji M onetarno-F inansow ej 
Zjednoczonych N arodów , podpisany w B re tto n  W oods 
dnia 22 lipca 1944 r.

6) Umowę o u trzym an ie  skoordynow anej kon tro li 
nad m ary n a rk ą  handlow ą podpisaną w L ondynie dnia 
5 s ierpn ia  1944 r.

7) M iędzynarodow e konw encje san ita rn e , podpisa­
ne w  W aszyngtonie  dn ia  5 styczn ia  194S r.

8) U m ow y m iędzynarodow e oraz A k t końcow y M ię­
dzynarodow ej K onferencji L o tn ictw a Cywilnego podpi­
sane w  Chicago w dniu 7-go g ru d n ia  1944 r.

W chwili zaw ieran ia  tych  umów, żadne inne ko n sty ­
tucy jne  państw o nie kw estjonow ało  an i polskiej k o n sty tu ­
cji ani w ypływ ających  z n iej up raw nień  P rezyden ta  Rze­
czypospolitej i R ządu przezeń  m ianow anego. N igdy  też  nie 
kw estjonow ano ze stro n y  żadnego R ządu ich upraw nień  do 
k ierow ania w alką N arodu  Polskiego z najeźdźcą n iem iec­
kim , an i do zw ierzchnictw a nad  polskim i siłam i zbrojnym i, 
w alczącym i po stron ie  Zjednoczonych N arodów.

W w ojnie te j N aród  P olski poniósł ogrom ne o fia ry  na 
rzecz w spólnej sp raw y  Zjednoczonych N arodów . Ruch opo­
ru  w K ra ju , ja k  i Polskie S iły  Z brojne na  w szystk ich  fro n ­
tach  n a  lądzie, na  m orzu i w  pow ietrzu  nigdy, aż do dnia 
zw ycięstw a nie z ap rzes ta ły  w alki przeciw ko n iep rzy jac ie­
lowi pod przew odnictw em  konsty tucy jnego  P rezyden ta  
R zeczypospolitej i R ządu R. P. k tó rych  u zna ją  jako  jed y ­
ne konsty tucy jne  w ładze P ań stw a  Polskiego.

2. Ziemie R zeczypospolitej Polsk iej pozosta ją  pod 
obcą okupacją  w ojskow ą oraz pod bezw zględną kon tro lą  
obcych w ładz w ojskow ych i policyjnych. W szelkie fa k ty  
dokonane, jak ie  zaszły  w Polsce od w ybuchu w ojny nie są  
zatem  w yrazem  an i legaln ie  an i rew olucyjnie w yrażonej 
woli N arodu  Polskiego. W ojna, k tó ra  rozpoczęła się w o- 
bronie całości i niepodległości Polski, kończy się dla niej 
u tr a tą  niepodległości i poddaniem  k ra ju  kon tro li obcego 
m ocarstw a.

3. W  tych  w arunkach  an i m ój R ząd ani ja  sam  nie

m ożem y uznać dokonanych jednostronnych  zm ian.
P rześladow an ia, k tó ry m  pod legają  obecnie ty s iące  P o ­

laków  w K ra ju  i k tó re  ze szczególną s iłą  sp ad a ją  n a  tych  
obyw ateli'R zeczypospolite j, k tó rzy  przez n ieub łaganą  w al­
kę z najeźdźcą niem ieckim  czynnie okazali swe oddanie 
spraw ie  w olności i n iepodległości, św iadczą bez żadnej w ą t­
pliwości, że t.zw . Po lsk i P row izoryczny R ząd Jedności N a ­
rodow ej nie je s t  w  żadnym  w ypadku w yrazem  w oli N arodu, 
lecz stanow i u leg łe  narzędzie , narzucone Polsce s iłą  z ze­
w nątrz .

4. P ierw szym  a try b u tem  niepodległości każdego p ań ­
stw a  je s t  m ożność swobodnego tw orzen ia  rządu . W  obec- 
nynych w arunkach  źródłem  w ładzy  rząd u  pod przew odni­
ctw em  p. O sóbki-M oraw skiego je s t  decyzja nie N arodu  
Polskiego, a le decyzja trzech  obcych m ocarstw , z k tó rych  
jedno sp raw u je  de fac to  w ładzę n a  całych te ry to rja c h  
Polski za  pośrednictw em  swych w ładz w ojskow ych i poli­
cyjnych. P raw ne  źródło w ładzy tego  rząd u  może być p rzy ­
rów nane do praw nego źród ła  w ładzy t.zw . rządów  w k ra ­
jach  okupow anych, ustanow ionych w  czasie w ojny przez 
R zeszę N iem iecką. W  obu w ypadkach u źród ła  je s t  w ola 
obcego m ocarstw a.

5. W  tych  w arunkach , dz ia ła jąc  na podstaw ie in s tru ­
kcji m ego R ządu, p ro te s tu ję  jak  n a jb ard z ie j uroczyście 
przeciw  uznan iu  przez R ząd B ry ty jsk i rządu , narzuconego 
Polsce s iłą  przez obce m ocarstw o, gdyż rów na się to  u- 

. znan iu  zn iesienia niepodległości P ań stw a  Polskiego. N a ­
ród  Polski ra z  jeszcze w  h is to r ji zo sta je  pozbaw iony n ie ­
podległości, ty m  razem  jednak  nie w w yniku w ydarzeń 
dotyczących w yłącznie w schodniej E uropy , ale sku tk iem  
w ojny, k tó rą  Zjednoczone N arody  p row adziły  w obronie 
p raw  i spraw iedliw ości. Jednakże  m im ó uznan ia  tego  s tan u  
rzeczy  przez inne państw a, N aród  Polski nie w yrzeknie się 
sw ego p raw a  do niepodległego by tu  i n igdy  nie z ap rze s ta ­
nie w alki o to  praw o.

6. N a znak  p ro te s tu  przeciw ko gw ałtow i zadanem u 
N arodow i Polskiem u je s tem  zm uszony odmówić p rzek aza ­
n ia  m ych funkcji kom ukolw iek innem u poza osobą u p raw ­
nioną przez k o n sty tucy jny  Rząd Polski. K ażdą inną osobę 
p re ten d u jącą  do objęcia m ych funkcji, m uszę uznać za u- 
zu rp a to ra .

ED W A RD  RACZYŃSKI 
A m basador R. P.

B U Y  
W A R  B O N D S

ENTERPRISE HEAT and 
POWER COMPANY

W. C Y T  AC K I  

Detroit, Mich.

[14]



OŚWIADCZENIA AMBASADORA 
CIECHANOWSKIEGO
a) NOTA AMBASADORA R. P. W W ASHINGTONIE 

DO DEPARTAMENTU STANU

THE AMBASSADOR OF Poland presents his compli­
ments to the Secretary of S tate and has the honor to 
acknowledge receipt of the note of the Secretary of 

S tate of July 5, 1945 quoting the te x t of a  public s ta te ­
m ent which the President is to make a t  7 :00 p.m. EWT. to ­
day, and the tex t of the communication which the Am eri­
can Charge d’A ffaires ad interim  near the Polish Govern­
m ent in London has been instructed to deliver to the Po­
lish Foreign Minister.

In  reply to th is note inform ing him th a t the Govern­
m ent of the United S tates has recognized effective a t 7:00 
P. M. E astern  W ar Time, July 5, 1945, the new Polish 
Provisional Government of National U nity as the Govern­
ment of the Republic of Poland, and th a t it has w ithdraw n 
the Mission of the American Em bassy near the Polish 
Government in Exile in London as of th a t tim e, the Am­
bassador, acting on instructions of his Government, has 
the honor to sta te  the following:

1. I was appointed to my present functions as Am­
bassador of Poland to the United States by the le­
g itim ate Polish Government which has not recalled 
me nor instructed me to relegate my functions to 
any other person. The Polish Government has not 
ceased to exist for the Polish Nation whose sole con­
stitu tional and independent representative it conti­
nues to remain. Being an official of the Republic of 
Poland I am pledged to rem ain loyal and obedient to 
th a t Government and w ithout instructions from  it 
I have no rig h t to relegate my functions and powers 
to anyone appointed by the so-called Polish govern­
m ent headed by Messrs. B ierut and Osóbka-Moraw- 
ski.

2. The authority  of the Polish Government to which 
I owe my allegiance is based on the Constitution or 
A pril 23, 1935, which the Polish Nation has not 
changed and which it  is not in a position to  change 
freely and according to the conditions of pressure 
under which it  finds itself today.

On the basis of the aforesaid Constitution the 
Polish authorities have m aintained diplomatic re ­
lations with the Government of the United States 
and on the same basis they concluded agreem ents 
w ith th a t Government. When Poland entered into 
the present w ar against Germany, the Constitution 
of 1935 was in force. I t  is also in accordance with 
this Constitution th a t the P resident of Poland, before 
leaving his country in September, 1939, I’elegated 
his powers to the present P resident of Poland, by 
appointing him as his successor. The powers of the 
la tte r  have until now not been questioned by any 
Power w ith the exception of the Soviet Union.

Throughout the w ar the Polish Nation made e-
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normous sacrifices for the cause of Freedom. The Re­
sistance Movement in the Homeland as well as the 
Polish Armed Forces on all fron ts — on land, on sea, 
and in the air — fought the enemy unceasingly. The 
occupied Homeland and the leaders of the Resistance 
in Poland never ceased to recognize the authority  
of the Polish President and of the Government ap­
pointed by him.

Consecutive Polish Governments formed on the 
basis of this Constitution, concluded the principal 
agreem ents concerning Poland with other States. 
Among these, which include in their number also 
all the b ilateral undertakings entered into during 
the w ar and concerning m ilitary, naval, aviation, 
financial, economic and shipping m atters, I wish in 
particular to mention:

а.) The Agreem ent between Poland and the U nit­
ed Kingdom signed a t London on A ugust 25, 
1939, concerning Mutual Assistance.

b) The Polish-French Protocol, signed a t Paris 
on September 4, 1939, concerning the execution 
of the Polish-French Alliance.

c) The A greem ent between Poland and the USSR, 
signed a t London on Ju ly  30, 1941.

d) The A greem ent concluded a t W ashington bet- 
tween the Polish Government and the Government 
of the United States on Ju ly  1, 1942, concerning 
Lease and Lend, known as “M utual Aid A gree­
m ent.”

Furtherm ore, m ultila teral agreem ents to which 
the Polish Government is a party , include:

1. Declaration of the United Nations, signed a t 
W ashington on January  1, 1942, embodying the 
A tlantic C harter and known as the “Declaration 
by the United Nations.”

2. Inter-A llied Declaration against acts of dis­
possession committed in territo ries under enemy 
occupation or control, signed a t  London on Ja- 
uary  5, 1943.

3. The final A ct of the United Nations Food and 
A gricultural Conference, signed a t Hot Springs 
on June 3, 1943.

4. Agreem ent to set up an United Nations Relief 
and Rehabilitation Adm inistration, signed a t 
W ashington on November 9, 1943.
5. F inal Act of the M onetary and Financial Confe­
rence of the United Nations, signed a t  Bretton 
Woods on July 22, 1944.

б. A greem ent on Principles having Reference to 
the Continuance of Coordinate Control of Mer­
chant Shipping, signed a t London on A ugust 5, 
1944.

7. International Sanitary  Conventions, signed a t 
W ashington on January  5, 1945.



8. The In te rn a tio n a l A greem en t and  th e  F in a l A ct 
of th e  In te rn a tio n a l Civil A viation  Conference, 
signed a t  Chicago on D ecem ber 7, 1944.

W hen all th e  said A greem en ts w ere being con­
cluded no t one S ta te  questioned th e  va lid ity  of th e  
C onstitu tion  of 1935 or of th e  pow ers of th e  Polish  
P res id en t and  of th e  G overnm ent of h is appo in tm en t. 
N eith e r w as any  doubt ever ra ised  by such S ta te s  as 
to th e  r ig h t of th e  Polish  N ation  in  th e  s tru g g le  
com m and over th e  P olish  A rm ed F orces f ig h tin g  
a t  th e  side of th e  A llied N ations.

3. Poland, still now rem ain ing  as i t  does under a 
fo re ign  occupation and under te  ru th le ss  contro l of 
fo re ign  m ilita ry  and police forces, is n o t in  a  posi­
tion  to  change its  C onstitu tion  by legal m eans and 
to  choose free ly  a  p a rliam en t and  executive au th o ri­
ty , no r is i t  in  a  position  to  c a rry  ou t these  changes, 
if  it  so desired, by rev o lu tionary  m eans. A ny ch an g ­
es th e re fo re , w hich have occurred in Poland  a re  no t 
th e  re su lt of th e  w ill of th e  Po lish  people, expressed  
legally  o r by revolution . The w ar w hich s ta r te d  in  
Po land  in defense of h e r  independence ended in  de­
p riv ing  her of th a t  independence and  in p lac ing  our 
coun try  under th e  d irec t contro l of a  neighboring  
pow er.

In  these  c ircum stances n e ith e r m y G overnm ent 
nor I, as its  R ep resen ta tive , a re  in  a  position  to  r e ­
cognize such changes.

4. The f i r s t  a ttr ib u tio n  of th e  independence of a 
S ta te  is its  freedom  to  choose its  G overnm ent. In  
th e  p re sen t circum stances th e  source o f th e  au th o r ity  
o f th e  governm en t headed by M essrs. B ie ru t and 
O sóbka-M oraw ski is a  decision m ade n o t by th e  P o ­
lish N ation  b u t by th re e  fo re ing  Pow ers, one of 
w hich contro ls de fac to  th e  w hole adm in is tra tio n  of 
Poland th ro u g h  its  a rm y  and  police forces. The legal 
basis of au th o r ity  o f th a t  governm en t cannot be 
reg ard ed  as b e tte r  founded th a n  th a t  of th e  so- 
called governm en ts se t up in occupied countries d u r­
ing  th e  w ar by G erm any. In  both  cases th ey  a re  
based on th e  w ill of a  fo re ig n  pow er.

The persecu tion  w hich thousands of Poles a re  
enduring  in  Poland today, and w hich a ffec ts  in  the 
f i r s t  place those  who have g iven active evidence of 
th e ir  desire fo r an  independent S ta te  by opposing 
w ith  arm s th e  G erm an invader, is a  fu r th e r  proof 
th a t  th e  governm en t of M essrs. B ie ru t and  Osóbka- 
M oraw ski in  no w ay  re p re sen ts  th e  w ill of th e  N a ­
tion  bu t constitu tes  a  p u p p e t governm en t im posed 
on Poland by force from  w ithout.

5. In  these  circum stances, ac ting  upon in s truc tions 
from  m y constitu tional G overnm ent, I  p ro te s t m ost 
solem nly a g a in s t th e  recognition  of M essrs. B ie ru t 
and O sóbka-M oraw ski by th e  G overnm ent o f th e  
U nited  S ta te s , fo r th is  am ounts to  recognition  of th e  
suppression  of P o land’s independence and th e  fo re ign  
ru le  in Poland w hich is a lready  being exercised

th e re  in ac tu a l fac t. F o r  the  second tim e  in h is to ry  
th e  P olish  N ation  is being  deprived of i ts  indepen­
dence, though  th is  tim e n o t as a re su lt of events 
w hich took place in  E a s te rn  E urope alone, b u t a s  a  
th e  nam e of law  and  justice . N o th w ith s tan d in g  th e  
recogn ition  of th is  s ta te  of th in g s  by o th e r S ta tes , 
th e  Polish  N ation  will never give up its  r ig h t to  an  
independent S ta te , and  fo r th is  r ig h t i t  w ill s tru g g le  
unw avering ly .

Polish E m bassy  
W ashing ton , Ju ly  5th, 1945

b) O ŚW IA D C ZEN IE AM BASADORA 
C IE CH A N O W SK IEG O  O PU SZCZA JĄ CEG O  SW ÓJ 
URZĄD

A S A R E SU L T  of th e  w ithd raw al of recognition  o f th e  
C onstitu tiona l Polish  G overnm ent by th e  G overn­
m en t of th e  U n ited  S ta te s , I  am  com pelled to  leave 

m y post, and I  do so w ith  deep personal re g re t. B efore 
leaving, how ever, I feel i t  m y du ty  to  s tre s s  th e  tra g ic  
situ a tio n  in  w hich th e  Polish  N ation  now  finds itse lf  as 
a  re s u lt of a w orld  conflict w hich b rough t v ic to ry  to  P o ­
lan d ’s A llies, w hile to  Poland, who w as f i r s t  to  f ig h t and 
so fu lly  con tribu ted  to  th e  common v ictory , i t  has b ro u g h t 
d e fea t and  loss of h e r  independence.

The fa te  of Poland w ill be b e tte r  understood  w hen it  
is realized  th a t  even defeated  N azi G erm any loses less 
of h e r te r r i to ry  th ro u g h  th is  w ar, th a n  A llied Poland  has 
been forced  to  g ive up as a re s u lt of v icto ry . M oreover, P o ­
land  has been le f t u nder th e  continued uncontro lled  occupa­
tion  of a fo re ig n  Pow er w hich is im posing upon h e r a  gov­
ernm en t and a a  political, social and economic system  alien 
to  her.

Po land’s record  as a  f ig h tin g  m em ber of th e  U nited  
N ations du ring  th is  w a r is unassailab le . H er in itia l arm ed  
res is tan ce  to  G erm an ag g ression  in  Poland in  Septem ber, 
1939 gave to  F ran ce  and  B rita in  th e  tim e  necessary  to  
p rep a re  th e ir  defences. L a te r , h e r arm y, navy and  a ir  
fo rce fo u g h t in  N orw ay, in F rance , in th e  B a ttle  of B ri­
ta in , in A frica , in I ta ly , in  N orm andy, B elgium , H olland, 
and G erm any, and h e r  U nderground  Hom e A rm y p e rfo rm ­
ed m iracles of sabo tage , g u e rilla  and open fig h tin g  ag a in s t 
the  G erm ans and su b s tan tia lly  aided th e  R ussian  arm ies 
in  th e ir  advance th ro u g h  Poland.

W hile the  w ar las ted , Po land’s w ar e ffo rt w as ap p re ­
c ia ted  by h e r A llies and decla ra tions of adm ira tion  and en­
couragem en t w ere lavished upon th e  Po lish  N ation . Poland 
w as called “th e  in sp ira tio n  of n a tio n s” and w as rep ea ted ly  
prom ised independence and  su p p o rt a f te r  th e  w ar. These 
w ords of encouragem en t w ere accepted  a t  th e ir  face  v a ­
lue by th e  Po lish  people. T hey firm ly  believed in th e  se­
cu rity  of the  w ords spoken to  them  on behalf of A m erica 
w hom th ey  had  a lw ays tru s te d  and adm ired.

How can one explain  to  these  indom itable f ig h te rs  fo r 
freedom  and  dem ocracy th a t  a f te r  th e  U n ited  N a tio n s’ 
v ictory , th e  pricip les in  defense of Which th ey  fo u g h t would
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not be applied to them ? How can one explain to the Po­
lish Nation th a t the ir country is but a home on wheels to 
be pushed eastw ards or westwards as m ay suit the im­
perialist aims of either of its m ighty neighbors fo r which 
they fought? Some day, answers to these questions will 
have to be found if justice is to  survive.

Insidious propaganda has succeeded in m aking public 
opinion believe th a t the Polish people are always hostile 
to Russia. While this propaganda has been allowed to de­
velop, the other side of the picture has been alm ost en­
tire ly  suppressed. Public opinion still ignores the details 
of Russia’s activities in Poland and of her trea tm en t of the 
Poles during the w ar both in Poland and Russia. The fac t 
th a t the Soviet Government has been steadfastly  refusing 
to adm it any Allied or neutral observers inside Poland 
is in itself ominous. As long as the w ar lasted, the Polish 
Government itself contributed to th is regrettab le  blackout 
of true  facts concerning Polish-Soviet relations fo r the 
sake of Allied unity  so essential to the common victory. 
Moreover, i t  hoped th a t by avoiding friction, it m ight more 
easily reach an understanding w ith Russia which it sin­
cerely desired.

Public opinion too easily forgets all the attem pts made 
by the Polish Government and people to reach an under­
standing w ith Soviet Russia on normal lines and within 
the fram ework of in ternational law. I t  fo rgets th a t these 
efforts were invariably rejected by Russia, who then 
placed the blame and responsibility for failure to  reach 
an agreem ent upon the Polish Government, regardless of 
w hether it was the governm ent of General Sikorski, Mr. 
Mikołajczyk or Mfc. Arciszewski. Each of these tru ly  de­
mocratic governments was accused of being composed of 
“fascists”, “collaborationists” and “reactionaries”. A t any 
tim e during this w ar the problem requiring settlem ent be­
tween Poland and Soviet Russia could probably have been 
solved if Russia had adm itted representatives of the legal 
Polish Government and Underground to sit down w ith her 
representatives and to tackle these problems in an atm o­
sphere of m utual good will. But Russia preferred  to pre­
sent them  — not as Soviet-Polish controversies, but as 
the quarrels of opposing factions of Poles between them ­
selves.

Poland, represented by her legal Government, was never 
adm itted to participate in discussions of Polish-Soviet re ­
lations. The conference a t Teheran and Y alta are examples 
in point. The decisions concerning Poland m ust therefore 
be regarded by the Polish Nation as verdicts “in absentia”. 
No nation, no Government tru ty  representative of its peo­
ple, could ever accept decisions about the ir te rrito ry  or 
system of government being taken w ithout the ir partici­
pation.

The Polish People are deeply attached to their trad i­
tions of individual and national freedom. They will never 
cease to figh t for these ideals. They will never sacrifice 
them as the price of agreem ent. They will never accept 
any system of government to these principles and imposed 
upon them by any foreign power or group of powers.

On June 29th, Mr. Raczkiewicz, the constitutional P re­

sident of the Polish Republic, issued from  London an of­
ficial Declaration to the Polish Nation, in the last p ara­
graph of which he said:

“....I rem ain a t my post in accordance w ith both the 
provisions of the Constitution now in force, and, I 
think, in accordance with the will of an immense m a­
jority  of the Polish people. I am confident th a t this 
decision of mine will be understood throughout the 
world by all those who hold freedom, justice and law 
in higher esteem and regard  than brute force or 
tem porary victory of violence. I t  will be the duty of 
citizens of the Polish Republic, so grieviously suf­
fering  under so many blows, to see to it th a t the 
g rea t traditions of our national culture should not 
be lost, th a t our links w ith our p ast should not be 
severed, th a t our ideals of freedom are not betrayed: 
it will be their duty to m aintain the ir allegiance to 
the lawful authorities of the Polish Republic and not 
to weaken in their strivings for the restoration to 
the Polish Republic of its rights and for the place 
due to it among the free nations of the world. We 
are living through a period of g rea t dangers and 
difficulties for our nation and our S tate, but I firm ly 
believe th a t the A lm ighty God will bless our efforts 
and will cause Poland to emerge from  this new or­
deal victorious, secure and w ith her rights undimi­
nished.”

As Ambassador of Poland and personal Envoy of the 
President of Poland, on leaving my post of Ambassador 
to the United States my conduct will be entirely guided 
by the directives given by the constitutional Head of the 
Polish S tate to all Polish people.

Such is also the attitude of all my colleagues in the 
Embassy and in all the Polish Consulates in the United 
States.

c) USTNE OŚWIADCZENIE AMBASADORA 
CIECHANOWSKIEGO

July  7, 1945

AS A CONSEQUENCE of the w ithdrawal of recogni­
tion by the Government of the United States, all 
activities carried on in the United S tates by the le­

gal Polish Government and, consequently, also my diplo­
matic and legal duties in the United States, have been in­
terrup ted  by this act of the Government of the United 
States. Namely: I am prevented from  continuing to carry 
on my functions on behalf of my Government as Ambas­
sador of Poland to the Government of the United States 
since the la tte r  Government no longer recognizes my Gov­
ernment.

On the other hand, I m ust refuse to perform  any 
functions or duties which, even by implication, m ight be 
considered as being perform ed by me on behalf of the 
governm ent of Messrs. B ierut and Osóbka-Morawski, the 
legality  of which is not recognized by the only Polish Go­
vernm ent which I  have the honor to represent.
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DEKLARACJA RZĄDU POLSKIEGO 
W LONDYNIE

WOJSKO WIERNE 
PRZYSIĘDZE

L O N D Y N , 12 lipca, Polska Agencja T e­
legraficzna kom unikuje:

AN TY C Y PU JĄ C  SY TU A C JĘ , k tó ra  w ynik ła  przez u- 
znanie de ju re  t.zw . polskiego rząd u  tym czasow ego 
przez rząd y  W ielkiej B ry tan ji i S tanów  Zjednoczo­

nych, —• Rząd Polski zdefin jow ał swe stanow isko politycz­
ne i m oralne w prok lam acji do N arodu  Polskiego z dnia 
27-go czerw ca 1945, w k tó re j ośw iadczył, że „R ząd P o l­
ski nie p rzes tan ie  być legalnym  rządem  Polski. L egalność 
tego  rządu  nie w ynika z uznan ia  go przez inne m ocar­
stw a, lecz z tego , że w y raża  on wolę N arodu  Polskiego oraz 
że je s t ukonsty tuow any  zgodnie z p raw am i Rzeczpospoli- 
tep  P o lsk ie j” .

W  sw ej dek laracji, k tó ra  zo sta ła  zakom unikow ana 
w szystk im  m ocarstw om , z dn ia  25-go czerw ca 1945 Rząd 
P olski ośw iadczył:

„R ząd Polski ośw iadcza, że p rzekaże sw ą w ładzę je ­
dynie rządow i, u tw orzonem u na w olnej ziem i polskiej, od­
zw ierciedlającem u wolę N arodu, w yrażoną w  w olnych w y­
borach” .

D ek larac je  te  zo sta ły  uzupełnione u roczystą  p rok la­
m acją P rezyden ta  R zeczypospolitej P olskiej z 29-go czerw ­
ca 1945, w  k tó re j ośw iadczył —  w słow ach podobnych do 
tych , jak ie  uży ł R ząd w swej dek la rac ji —  gotow ość 
do p rzekazan ia  swych przyrodzonych i niezm iennych p raw  
sw ym  następcom  w tedy, gdy w arunk i w  Polsce pozw olą na  
swobodne w yrażenie  woli narodu.

W ódz N aczelny Polskich  Sil Zbrojnych gen. T adeusz 
B ór K om orow ski ośw iadczył w sw ym  rozkazie  dziennym  
do oficerów  i żo łn ierzy  Polskich Sił Z brojnych, że w ska­
zan ia  zaw arte  w uroczyste j p rok lam acji P rezyden ta  Rze­
czypospolitej Polskiej, cytow ane pow yżej, są  w iążące dla 
w szystk ich  członków Polskich S ił Z brojnych, jako  rozkazy  
najw yższego dowódcy Polskich Sił Zbrojnych.

B U Y  W A R
I M P E R I A L  B A R

W incenty Sadłowski, Właściciel
885 JOS CAMPAU 

DETROT, MICH.

B O N D S

B U Y  W A R
Victoria Tool & Machine Co- 

11543 CONANT AVENUE 
DETROIT 12, MICH.

A ndrzej  Kapuśniak, Proprietor

B O N D S

JAN ROSTWOROWSKI

Aby oddać wiernie uczucia W ojska Polskiego, 
które walczyło przeciw Niemcom na froncie zachod­
nim ramię przy ramieniu z amerykańskim żołnie­
rzem podajemy, jako dokument, wiersz napisany 
przez kapitana J. Rostworowskiego, oddający to, 
co czuje i postanawia żołnierz A rm ji Polskiej.

P L A N

Chłopcy, do stołu siadać nie czas,
Jeszcześmy bractwo za ubogie.
Chłopcy, nie pchajmy się do pieca,
N ie rozpalony jeszcze ogień.

Chłopcy, nie idźmy w  pole z kosą,
Jeszcze się pole nie zieleni.
N ie czas wolności stawiać posąg,
Gdy nie kupiło się kamieni.

I
A może będą wam tłumaczyć,
Ze ju ż  zrobione. . . że zbiór gotów. . .
M oże gromady naganiaczy 
W ejdą do koszar, czy namiotów.

Powiedzą słodko: "Podpisz stary,
Jak słupe?n, wesprzyć chciej nasz plan tern!
W  salon zmienimy ci koszary,
A resztę możesz puścić kantem!”

N ie! Nas na taki podpis nie stać.
A plan, to znamy dobrze jeden —
Kreślony w  łagrach, czy aresztach,
Przez białą śmierć i czarną biedę.

Jest inny plan — pięć lat go kreśli 
Żołnierska linia naszych szlaków,
I  mamy innych, własnych cieśli 
Robiących domy dla Polaków.

T u  nikt o podpis nas nie pyta 
I  iaprobaty nikt nie żąda,
Bo na Norwegji białych szczytach,
N a  wszystkich morzach, wszystkie lądach.

Podpisów — ile gwiazd nad głową,
Kreślonych ręką nieudolną,
Z  której spłynęła krew, nie słowo.
A P L A N  ma jeden wyraz — W  o l n o ś ć.
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ROZKAZ DZIENNY GEN. BORA 
KOMOROWSKIEGO

G enerał T adeusz B ór-K om orow ski, N aczelny W ódz A r- 
m ji Polskiej w ydał 29-go czerw ca n as tęp u jący  rozkaz 
d z ienny :

“ŻO ŁN IERZE! P an  P rezy d en t R zeczypospolitej w y­
dał w  dniu dzisiejszym  prok lam ację  do narodu  polskiego. 
P a k t ten  je s t znakiem , że przeżyw am y chw ile o h is to rycz- 
nem  znaczeniu. M yśli i ideje zaw arte  w  te j p rok lam acji, są 
dla nas, żołn ierzy , rozkazam i w ydanym i n a  najb liższą  
przyszłość przez najw yższy  a u to ry te t Polskich  Sił Z bro j­
nych.

P rzesz liśm y  ciężkie dośw iadczenia w  czasie te j  d łu ­
g ie j w ojny. D ośw iadczenia te  .w ym agały  o d 'n a s  o lbrzy­
m ich poświęceń. Z łożyliśm y je  za niepodległość naszego  
K ra ju  i za pow szechną wolność.

T w ardy dzień dzisiejszy  w ym aga od n as dalszych po­
św ięceń dla tego  sam ego celu, dla celu, k tó rego  jeszcze nie 
osiągnęliśm y. Zachow ajcie w aszą żo łn ierską  dyscyplinę i 
sam oopanow anie. Pozostańcie  w iern i w aszym  dowódcom, 
k tó rzy  czuw ają. R azem  pójdziem y do niepodległego p a ń ­
stw a  d rogą  tru d n ą  i ciężką, ale d rogą  żołnierskiego obo­
w iązku i honoru .”

ROZKAZ DOWÓDCY II KORPUSU  
GEN. ANDERSA

...... 9. . . ..-

Z* O ŁN IER ZE! Z w racam  się do w as w chwili w yjątkow o 
ciężkiej ale i w yjątkow o doniosłej. R ządy m ocarstw  
zachodnich postanow iły  uznać narzucony  Polsce 

przez okupan ta  t.zw . prow izoryczny rząd  Jedności N aro ­
dowej, a  tem  sam em  cofnąć uznanie p raw ow item u rządo ­
w i R.P. w  Londynie. D otknął naś cios ciężki, tem  cięższy, 
że niezem  niezasłużony. Po lska przez sześć la t  trw a ła  n ie­
złom nie w w alce ze w spólnym  nieprzy jacielem  N arodów  
Zjednoczonych. Ponieśliśm y olbrzym ie s t r a ty  i złożyliśm y 
na o łta rzu  w olności s trasz liw e o fiary . N ie daliśm y się n i­
gdy  skusić obietnicam i i n ie zeszliśm y z raz  obranej drogi. 
D o trzym aliśm y w stosunku  do naszych  A ljan tów  w szyst­
kich um ów  i w szystk ich  zobow iązań. N iem a nikogo, k tó ry ­
by m ógł zarzucić nam  cokolwiek w ty m  względzie.

N aród Polski, żołnierz polski p a trz y  śm iało w  oczy so­
jusznikom  i narodom  postronnym  św iadom , że P olska 
w zniosła się w te j w ojnie n a  najw yższe szczy ty  pośw ięce­
n ia  i m ęstw a. Mimo to  p rzek reśla  się dziś podstaw ow e p ra ­
w a naszego narodu  zorganizow anego w  państw o. Możni 
tego  św ia ta  przechodzą do porządku  dziennego nad  naszą  
k o nsty tuc ją , nad  naszym i praw ow itym i w ładzam i. D la do­
raźnych  k o n ju n k tu r godzą się na  fa k ty  dokonane, stw orzo­
ne w stosunku  do Polski i Polaków  przez obcą przem oc.

Żołnierze! Z ostaliśm y w te j chwili jedyną cząstką  n a ­
rodu  polskiego, k tó ra  m a możność i obow iązek głośnego 
w y rażan ia  sw ej w oli i w łaśnie d latego  trzeb a , abyśm y sło ­
wem i czynem  dziś stw ierdzili, że jes teśm y  w iern i naszej

przysiędze żo łn iersk iej, w iern i naszym  obyw atelskim  obo­
wiązkom  w zględem  ojczyzny, w iern i tes tam en tow i naszych 
poległych tow arzyszy  broni, k tó rzy  bili się i um iera li w 
im ię Polski niepodległej, całe j i n ap raw dę wolnej.

T a h is to ryczna ro la , ja k a  p rzypad ła  w ojsku polskiem u 
na  obczyźnie je s t  oczywiście solą w oku naszych  n iep rzy ­
jació ł. Będą się oni s ta ra li  zniszczyć nasze siły  zbrojne. 
W szyscy będziem y pod obstrzałem  ich podstępnej ag itac ji. 
Będą w zyw ali nas do rzekom ego pow rotu  do k ra ju , k tó ry  
w iadom o czem by się skończył. Będą szukali w śród żołnie­
rzy  polskich ludzi o słabszej woli i nerw ach. Ta robo ta  bę­
dzie u ła tw iona  o ty le , że po cofnięciu uznan ia  legalnem u 
rządow i w ładze polskie pozbaw ione zosta ły  in strum en tów  
uśw iadam iających  choćby w postaci audycji radiow ych z 
Londynu, k tó re  te ra z  p rze s ta ły  służyć spraw ie polskiej.

N ie w ą tp ię  an i na  chwilę, że żołnierze II K orpusu, 
k tó rzy  w iedzą dlaczego i o co Polska od ta k  daw na walczy 
p o tra f ią  przeciw staw ić się w rogim  zakusom . Jes te śm y  je ­
dną w ielką rodziną, k tó ra  nie pow sta ła  d rogą przym usu  
ale w zajem nego zw iązania  się w  służbie d la w spólnej sp ra ­
wy i ta k ą  rodziną zw iązaną dobrow olnie zadzierzgniętym i 
w ęzłam i chcem y pozostać. A le niechęć do stosow ania p rzy ­
m usu, to  jeszcze nie zgoda na  rozb ijan ie  nas przez w ro­
gów. W ręcz przeciw nie w odpieran iu  tak ich  ataków  w roga 
będziem y so lidarn i i mocni.

Żołnierze! Znacie m nie nie od dziś. D ziesiątk i tysięcy 
z pośród w as p am ię ta ją  chwile, jak ie  w spólnie z w am i 
przeżyw aliśm y w R osji Sowieckiej. O p a rty  o w asze zau fa ­
nie, św iadom  odpow iedzialności, ja k a  na  m nie ciążyła, szu­
kałem  wówczas w yjścia  z sy tuac ji pozornie beznadziejnej. 
Bóg b łogosław ił moim w ysiłkom . Znaleźliśm y się na ziemi 
choć obcej, ale p rzy jazne j, na  k tó re j danym  było nam  p rzy ­
sposobić się do p rzyszłych  zw ycięskich bojów.

W tych  bojach n a  h is to rycznym  szlaku M onte Cassino, 
A ncona, B ologna u k sz ta łto w a ł się ostateczn ie  nasz w spa­
n ia ły  od tr iu m fu  do tr iu m fu  idący I I  K orpus.

P rzyszłość II  K orpusu  w ciężkich chw ilach jak ie  nad­
chodzą je s t zapew niona. M am na m yśli zarów no środki po­
trzebne nam  do życia, jak  i do dalszego szkolenia. Mam 
na m yśli nie ty lko  sp raw y  m a te rja ln e  zw iązane bezpośred­
nio z nam i, a le także  spraw ę rodzin  na  obczyźnie żołnierzy  
I I  K orpusu. Cokolwiek będzie, jakkolw iek rozw iną się w y­
padki, ja  osobiście oraz w szyscy w asi przełożeni, p rz e s ta ­
jąc  z w am i razem  w dobrej i złej doli, dadzą z siebie n a j­
w yższy w ysiłek, aby naszego  w spólnego dorobku strzec, 
aby zeń nie uronić nic, aby  go pom nożyć ku  chw ale i po­
żytkow i ojczyzny. Zm uszony dziś do m ilczenia k ra j p a trzy  
w  n aszą  stronę . Chce nas w idzieć n a  ziem i o jczystej, do 
k tó re j i m y dążym y i tęskn im y  z całego serca, ale chce nas 
w idzieć nie jako  niew olników  obcej przem ocy, chce n as w i­
dzieć z rozw in iętym i sz tan d aram i, jako  chorążych i zw ia­
stunów  praw dziw ej wolności. Gdy ta k i pow rót dziś jeszcze 
nie je s t  m ożliwy, trzeb a  nam  w zw artych  i karnych  szere­
gach czekać n a  pom yślną zm ianę w arunków .

Zm iana ta  nadejść m usi. Gdyby bowiem m iało być in a­
czej, to  wówczas s trasz liw e  i k rw aw e o fia ry  całego św iata ,
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poniesione w ciągu  sześciu la t, byłyby darem ne. N ie m ożna 
zaś w yobrazjć sobie by ludzkość nag le  oślepła i nap raw dę 
za tra c iła  św iadom ość śm ierte lnego  niebezpieczeństw a.

Żołnierze! K to  m a n ieug ię tą  wolę w alki o życie i p ra ­
wo m usi w końcu zwyciężyć. P rzeczy ta liśm y  w osta tn ich  
dniach ow iane ta k ą  w ia rą  i przepojone ta k ą  w olą orędzie 
P rezy d en ta  R.P., R ządu i rozkaz N aczelnego W odza. W y­
pełn im y nasz obowiązek w zględem  O jczyzny i je j p raw o­
w itych  w ładz.

N a jja śn ie jsza  R zeczpospolita P o lska  niech żyje!

ROZKAZ DZIENNY  
GEN. RUDNICKIEGO

Dowódca 1-ej dyw izji pancernej W ojsk Polskich  s ta ­
cjonow anych w N iem czech, g en e ra ł K lem ens Rudnicki, 
w ydał rozkaz dzienny n as tęp u jące j tre śc i:

„Żołnierz m a jedno ty lko  życie do oddania, podobnie, 
jak  jedno słowo oraz honor do złożenia n a  o łta rzu  o fiary . 
W  ty m  decydującym  m om encie zw racam  się do żołnierzy  
1-ej polskiej dyw izji pancernej. W ielkie narody  sp rzym ie­
rzone z nam i, po stro n ie  k tó rych  przelew aliśm y k rew  jako  
tow arzysze  broni n a  ta k  w ielu polach bitew , p rze s ta ły  u- 
znaw ać legalny  Rząd Polski. My żołnierze, nie sądzim y a- 
ni nie oskarżam y nikogo, a pam ięć b ra te rs tw a  bron i i p rzy ­
jaźn i z dzielnym i żołn ierzam i b ry ty jsk im i i am erykańsk im i 
pozostanie naszym  w spólnym  skarbem . Ale, choć jes teśm y  
żołnierzam i, m usim y w obliczu tych  okoliczności za jąć  ja s ­
ne a zdecydow ane stanow isko. P rzy słu g u je  nam  tak ie  p ra ­
wo. P ozostaniem y w iern i naszej żołn iersk iej p rzysiędze i 
posłuszni Polskiem u Prezydentow i, N aczelnem u W odzowi 
S ił Zbrojnych. N ie porzucim y m yśli o w alce o nasze ideały, 
n ie cofniem y się p rzed  tru d em  i znojem , by w alczyć o 
praw dziw ie w olną i n iepodleg łą  Polskę. Będziem y c ierp li­
w ie czekać. Z adania dyw izji okupacyjnej, poruczone nam  
przez naszych przełożonych, spełn im y lo jaln ie  i uczciwie do 
sam ego końca. Pow rócim y do Polski z b ron ią  w  ręku , do 
Polski, o jak ie j m arzy liśm y  podczas pięciu la t n ieustannych  
w alk, do w olnej i p raw dziw ie n iepodległej Polski. W rócim y, 
by otrzeć łzy  naszych  n iew iast i dzieci, aby dopilnować, że 
w  Polsce rządzić  będzie polskie praw o, a nie zag ran iczna  
siła. P rzen igdy  nie w yrzeczem y się p raw a  w alki o Polskę 
oraz w szystk ie  narody  pozbaw ione w olności, w iern i tr a d y ­
cyjnem u h asłu : „ZA NASZĄ  I  W A SZĄ  W OLNOŚĆ” .

SYTUACJA
“20 MAJA OPUŚCIŁAM POMORZE”

Szanow ny P an ie  R edaktorze!

OPU ŚCIŁA M  POM ORZE dn. 20 m a ja  b.r., p rze jeżdża­
ją c  przez okupow ane N iem cy, H olandję, B elgję i 
F ran c ję .

N a teren ie , okupow anych N iem iec przez  A nglików  i 
A m erykanów , n apo tka łam  n a  kolonję Polaków , k tó ry ch  je- 
dynem  życzeniem  było: pow ró t do k ra ju .

Z nając w arunk i życia, w  obecnej Polsce, poczy tu ję  so­
bie za obow iązek p rzedstaw ić  jedynie  fak ty , m ające  m ie j­
sce w Ojczyźnie, ty m  ludziom, k tó rzy  p ra g n ą  w ierzyć, że 
w Polsce je s t obecnie lepiej —  niż na  obczyźnie.

N ie s te ty  dobrych i każdem u Polakow i drogich  w iado­
mości ze sobą nie przyw iozłam  gdyż zb rak ło  n a  nie fak tów .

P rzez cały  czas okupacji n iem ieckiej m ieszkałam  na  
Pom orzu. D zieliłam  się w ielokrotn ie w iadom ościam i, do­
chodzącym i przez rad io  z Londynu, z w spółbraćm i. W iado­
m ości te  daw ały  pokarm  duszy i dodaw ały bodźca do w y­
trw an ia .

W  północnej Polsce w szyscy w ierzyli, że n ik t inny 
ty lko  R ząd P olski w  L ondynie oswobodzi k ra j od niew oli 
g erm ańsk ie j. O jakim kolw iek “kom itecie lubelskim ” rzadko 
k to  w iedział, a  jeże li —  to  nie p rzypuszczał n igdy, by k ie ­
dykolw iek ten  k o m ite t m ógł się s tać  “rządem  polskim .” W 
lu tym  b.r. Pom orze zostało  oswobodzone przez Czerw oną 
A rm ię.

T rudno, sobie w yobrazić z ja k ą  w dzięcznością p rzy ję ła  
ją  ludność. K w iaty  sypały  się zew sząd, częstow ano żołnie­
rzy  gorącą  kaw ą; ludzie zwozili o sta tn ie  zap asy  żywności, 
w ina, w ódki, c ia s ta  i słodycze. Ł zy wdzięczności, dum y i 
bezgran icznego  zau fan ia , widoczne były  na  tw a rzy  każde­
go człow ieka. Dzieci sypały  k w ia ty  n a  puszysty  śnieg  pod 
stopy  zwycięzców, kobiety  i m ężczyźni całow ali ich ręce, 
a  dzieciom w skazyw ano “k rasn o a rm is tó w ” jako  przyno­
szących pokój —  koniec nędzy m oralnej i udręczen ia  •— i 
p rzyw racających  mowę polską szkołom , kościołom  i u rzę ­
dom. N abożeństw a dziękczynne odpraw iane były  w k aż ­
dym  kościele aż m u ry  trz ę s ły  się od szlochu i od pięciu 
la t po raz  p ierw szy  śpiew anego po polsku “Boże coś Pol­
skę.”

N ieste ty , nie wolno nam  było długo się cieszyć.

N ocą już słychać b y ły  s trza ły , p rze raża jące  k rzyki, 
dzikie śpiew y i szalone śm iechy —  g łośny  k rzy k  kob ie t i 
cichy lam en t m atek .

P rzerażen ie  zaczęło w zrastać , k iedy ran em  w idać było 
tu  i ówdzie kobiety  obnażone, zgw ałcone i zam or­
dowane. G w ałty  s tra szn e  m iały  m iejsce na  publicznych 
m iejscach : gw ałcono kobiety  m łode, dzieci od 7-12 la t  i n a ­
w et s ta ru szk i 70-cioletnie. M atce broniącej córeczki, p rzy ­
k ładano  p is to le t do głow y. Męża broniącego honoru  żony, 
zastrzelono. K iedy zab rak ło  o fia r na  ulicy, ludzie ci, po-

B  u y  W a r  B o n d s

KOWALSKI COMPANY, Inc.
2240 Holbrook Avenue 

Hamtramck, Mich.
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przedniego dnia, całowani po rękach, wdzierali się do mie­
szkań, a kiedy były zamknięte kolbami karabinowymi wy­
ważali drzwi.

A młodzież męska, zorganizowana samorzutnie jako 
“m ilicja” sta ła  na straży bezradna, tak  samo cierpiąca. Jej 
zadaniem było utrzym anie porządku, ale nic nie m ogła zro­
bić, gdyż nie była uznawana przez władze rosyjskie.

Za gw ałtam i następow ały włamania, kradzieże, r a ­
bunki. Automatycznie zamykano ulice i wydawano rozkaz 
ludności opuszczenia mieszkań pod pozorem zapotrzebo­
wania kwaterunkowego na przeciąg 3-dni. W tym  czasie 
zajeżdżano autam i i zabierano wszystko, pozostawiając 
pustkę.

W nieuszkodzonych składach wybijano okna wystawo­
we, torując sobie drogę do rabunku. Wielkie spichlerze z 
różnorodnymi zapasami żywności, piekarnie, rzeźnie, sk ła­
dy żywnościowe, warzywne, galateryjne, opróżnione zo­
stały  w ciągu 7-u dni przez oswobodzicieli. Nie szczędzono 
mieszkań prywatnych, nie szczędzono mienia osobistego, 
zdzierano zegarki z ręki, obrączki nawet z miedzi czy alu­
minium; wszystko co się świeciło zabierano.

W razie oporu traciło się dłoń z zegarkiem, palec z 
obrączką, ucho z kolczykiem. Zegary ścienne, budziki, sto­
jące i kieszonkowe — oto najbardziej ponętna zdobycz dla 
Rosjanina. Kobiety — żołnierze niczym nie różniły się od 
mężczyzn.

D rugą bardzo popularną zdobyczą były rowery; nie 
spotkałam  później hni jednego Polaka, którem uby pozosta­
wiono rower.

Pod pozorem szukania min, patrole rosyjskie zabiera­
ły  wszystko inne, tylko żadnej miny.

Wszelkiego rodzaju maszyny do pisania, szycia, m a­
szyny fabryczne nawet, zabierano bądź to z domu pryw at­
nego — bądź z fabryki. Największy młyn Pomorza “Rych- 
te ra ” i “Lubicki,” gazownie i elektrownie świecą pustkam i 
maszyny wymontowano i wywieziono do Rosji. Maszyny 
rolnicze, trak to ry , pługi, maszyny siewne. Ileż razy wi­
działam pastuchów rosyjskich prowadzących kilku tysięcz­
ne trzody bydła, rogatego i nierogacizny, koni, na które 
chłop polski w pocie czoła pracował całe życie. Część tej 
trzody gnano do Rosji, niezdolną część do tak  dalekiego 
m arszu sprzedawało się w mieście za 1 litr  wódki. Konie 
można było nabyć za wódkę poto, by za zakrętem  ulicy 
stracić je znowu.

Dola rolnika jest opłakana. Jeżeli stracił pług, to  za­
trzym ał konia, jak nie zabrano mu konia, stracił pług. Na 
porządku dziennym je st widok zaprzągniętej kobiety do 
pługa i orzącej ziemię ukochaną z córką czy synem!

Tylko dla chleba.

Fabryki całe wywożono, laboratorja, gabinety lekar­
skie; urządzenia gmachów wyższych uczelni, muzeów, szpi­
tali.

Gdyby domy miały koła i one by znikły z Polski.

Urządzenia teatralne są zniszczone.

Wyżywienie w mieście je s t fatalne, poza przydziałem 
1 klg. chleba tygodniowo, nie dostaje się nic, a chleb do­
sta je  się wtedy, kiedy piekarnie otrzym ały przydział mąki. 
Ceny to cyfry iście astronomiczne: 1 kg. chleba razowego 
kosztował od 40, do 60 zł. Na wolnym rynku para męskie­
go obuwia kosztowała od 20 do 30,000 zł. —a w przeci­
wieństwie do tego największy zarobek wynosił 1,400 zł. 
miesięcznie.

W ybuchały straszne epidemje tyfusu brzusznego, pla­
mistego i inne. Szpitale nie przyjm owały pacjentów, nie 
było narzędzi, nie było lekarstw , gdyż w pierwszym rzędzie 
musieli być pielęgnowani nasi “oswobodziciele.”

W połowie lutego na rozkaz rosyjski Polacy oddawać 
musieli radia, telefony. Za przechowanie radia i słuchanie 
audycji bez zezwolenia władz sowieckich groziła kara 
śmierci. Za udzielenie pomocy b. jeńcom wojennym W. Bry- 
tan ji (sojusznikom), groziła kara śmierci. Wywożenia na 
Pomorzu były masowe. Zaczynały się one od t.zw. “łapa­
nek” ulicznych. Przeglądania dokumentów, ładowanie na 
au ta  kończyło się wywożeniem do Ciechanowa. Każdy Po­
lak zna to miejsce. Dostali się tam  mężczyźni i kobiety bez 
względu na wiek, czy rodzaj dokumentu osobistego. Często 
między aresztantam i napotykało się na ludzi, którzy nie 
przyjm ując od Niemców t.zw. III  grupy (eigendeutscht) 
przechodzili Oświęcim, Majdanek lub Stutthof.

W obozie tym  skoncentrowano 60—80,000 ludzi, k tó­
rym dawano po 2 sucharki i 1-m kubku zimnej wody dzien­
nie. Po dwu tygodniach porcje zmieniano i dawano po 1 
dużej stołowej łyżce smalcu, gorącą mięsną zupę i dużą 
ilość chleba. Pociągało za sobą często skręt kiszek i 
śmierć w okropnych męczarniach.

Ciechanów — to miejsce obserwacyjne. Kto okazał się 
odporny, kto to przeżył, był wpisywany na listę wywożo­
nych na daleką północ lub wschód.

Wojsko polskie podległe •komitetowi lubelskiemu było 
m aleńką śrubką w wielkiej machinie Związku Radzieckie­
go. A jednak jako wojsko, walczące na równi z A rm ją 
Czerwoną, żyje w w arunkach pożałowania godnych. Ich 
ubiór jest latem  i zimą ten sam : drelich, powijaki z ła t 
różnego gatunku, buty sznurowane, najczęściej o podesz­
wie drewnianej.

Widziałem zmotoryzowane jednostki wojsk rosyjskich 
w kożuchach i długich filcowych butach — i obok idących 
pieszo wojaków polskich. Nie było dla nich miejsca w cię­
żarówce czy aucie, maszerowali obładowani plecakami i 
częściami broni; m usiał im wystarczyć drelich i but z po­
deszwą drewnianą.

Tak zwana “Milicja obywatelska” zorganizowana póź­
niej przez rząd lubelski je s t organem cywilnym podpo­
rządkowanym wojsku. Je st umudurowana w m undury lo t­
ników niemieckich z polskimi rogatywkam i i orzełkiem bez 
korony. Sprawuje ona funkcje byłej policji, jej działalność 
ogranicza się tylko do utrzym ania porządku nad ludnością 
cywilną. Uzbrojeni są w małokalibrowe karabiny.

Ci jednak jak  i wojsko nie m ają władzy zabezpiecze­
nia mienia polskiego i życia całej Polski.
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Szanowny Panie Redaktorze!
Jak  z początku mego listu  zaznaczyłam nie jestem  

w stanie opisać rzeczy dobrych, wzniosłych i idealnych, 
gdyż takich nie było.

Opisałam jedynie fak ty  — i proszę o opublikowanie 
ich dla szerokich mas naszego społeczeństwa, nie mającego 
kontaktu z krajem .

Z poważaniem,
Leoncja Cz.

6 CZERWCA OPUŚCIŁ WARSZAWĘ

DO JEDNEGO Z polskich obozów wojskowych na po­
łudnie od Hanoweru przybyli ostatnio dwaj chłop­
cy, żołnierze Arm ji Krajowej, którzy 6 czerwca b.r. 

opuścili W arszawę. Ryszard T. liczy la t 18, W aldemar N. 
je s t od niego o rok młodszy. Obaj są bardzo wymizerowani 
i zmęczeni przejściami, lecz rzeczowo odpowiadają na za­
dawane im pytania.

Ryszard walczył w czasie powstania na Starówce. 
P rzy pierwszej ewakuacji W arszawy wyszedł w raz z in­
nymi z m iasta, lecz w Ożarowie został rozpoznany przez 
jednego z Niemców i aresztowany. Siedział, przez szereg 
miesięcy w Oranienburgu. Po wkroczeniu wojsk sowiec­
kich powrócił do W arszawy.

Oto co opowiada on o życiu w Polsce. Są to spostrze­
żenia najświeższe, datujące się sprzed niespełna 3 tygodni.

— Co się dzieje w W arszawie ? — pierwsze pytanie, 
jakie zadaję chłopcu.

— Coraz głodniej — odpowiada mi Ryszard. Dawniej 
jakoś utrzym ywali się wszyscy przywożeniem- żywności z 
prowincji. Ale kom itet lubelski szybko rozpraw ił się ze 
“szmuglem.” Jazda koleją kosztuje 2 zł. od kilom etra. Aby 
przywieźć więc trochę prowiantu np. z powiatu skiernie­
wickiego, trzeba zapłacić 240 zł. za podróż. Kto ma tyle 
pieniędzy ?

— A jak jest z odbudową stolicy? Słyszymy przecież 
o tem  bardzo wiele w radio lubelskiem.

— U prząta się w W arszawie gruzy, to prawda. Robo­
ty  te  prowadzi t.zw. B.O.S. czyli biuro odbudowy stolicy. 
Nie zatrudnia się jednak do tego celu jeńców niemieckich, 
których zresztą w Polsce prawie wcale nie ma, bo są wy­
wożeni do Rosji. P racują Polacy, otrzym ując dzienną p ła­
cę 25 zł., t.j. tyle, wiele kosztuje bochenek chleba lub 10 
papierosów, jedno ciastko lub dwa pudełka zapałek.

— Jak  funkcjonuje adm inistracja w Polsce?
— Bardzo źle. W szystko się szumnie nazywa, lecz po 

za tem  kryje się bałagan i.... sowieccy urzędnicy. Ale szyld 
jest zawsze narodowy. Więc: “Narodowa Rada Gminna,” 
“Narodowa Rada Powiatowa,” “Narodowa Rada M iejska.” 
W szystkie dokumenty, wystawiane przez te  “narodowe” 
instytucje, oprócz tekstu  polskiego, posiadają również ro­
syjski. Bank emisyjny, k tóry  wypuścił nowe banknoty, na­
zywa się “Narodowy Bank Polski.” Z tym  bankiem to była 
heca — uśmiecha się Ryszard — bo na pięćdziesiątzłotówce 
strzelili błąd gram atyczny i musieli później wycofać, bo 
wszyscy Polacy pokpiwali z tego!

— Czy w dalszym ciągu trwają^ prześladowania żoł­

nierzy A.K. ?
Oczy Ryszarda ciemnieją:
— Czy trw ają?  Powiększyły się i to jawnie! Co parę 

dni pojaw iają się na murach czerwone afisze o wyrokach 
śmierci na nich. Zawsze tam  je s t napisane mniej więcej 
tak : “Zdrajcy narodu polskiego, za przynależność do nie­
legalnej organizacji zostali przez sąd wojskowy skazani 
na śmierć przez powieszenie.” Poczem następuje długa 
litan ja nazwisk.

W gazetach czytaliśmy ciągle, że żołnierze A. K. to 
faszyści i hitlerowcy! Na generała Bora ułożyli naw et pio­
senkę, w której nazyw ają go “zdrajcą” ! Pam iętam  — mó­
wi Ryszard — jaki artykuł ukazał się w końcu m aja w 
“Rzeczypospolitej”, k tó ra  je s t organem kom itetu lubelskie­
go. A rtykuł ten nosił ty tu ł “Alfonsi lasu”, a podpisany był 
przez “kapitana” Jerzego Szajera. Jedno zdanie utkwiło 
mi w pamięci: “Tak, jak  alfonsi i sutenerzy zniewalają 
młode dziewczęta do nierządu, tak  A rm ja Krajowa zniewa­
la młodzież polską do wstępowania do swych szeregów. . .”

— Jakie jest stanowisko ludności wobec tego w szyst­
kiego ?

— Można powiedzieć, że 85% Polaków spogląda w 
stronę Londynu, oczekując pomocy. N ikt przecież poważ­
nie nie bierze rządów lubelskich, bo każdy sobie zdaje 
sprawę, że to są rządy sowieckie. Każdy wie, że jeśli ja ­
kiś Polak gardłuje za Lublinem — to jest napewno komu­
nista. Zresztą komunistów teraz się namnożyło — wszys­
cy “Volksdeutsche” naraz się nimi zrobili, korzystając z 
zupełnej bezkarności!

Z dalszej rozmowy z Ryszardem Ti dowiaduję się, że 
opieka nad porządkiem publicznym spoczywa na barkach 
t.zw. milicji ludowej. W skład jej wchodzą różne podej­
rzane typy, przeważnie dawni kryminaliści. Tak więc ni­
gdy nie wiadomo, czy taki m ilicjant występuje w charak­
terze stróża prawa, czy jako napastnik.

W szystkie większe fabryki posiadają swych wojsko­
wych, a więc sowieckich, komendantów. Niezależnie od 
tego w każdej fabryce znajduje się “politruk.” W szystko 
idzie do Rosji. Cena tony węgla wynosiła ostatnio 2,000 
złotych!

Korzystam  z okazji, aby dowiedzieć się, jak wygląda 
życie w Niemczech pod sowiecką okupacją. Oto co Ryszard 
T. zauważył w czasie swej parodniowej podróży przez 
Niemcy:

Nie ma obecnie mowy, aby w okupowanych przez Ro­
sjan Niemczech miały miejsca jakieś gw ałty na kobietach, 
mimo iż są one na porządku dziennym w Polsce. Niemcy 
korzystają z zupełnej swobody, o jakiej nasi rodacy w 
Polsce naw et marzyć nie mogą! Najlepszy dowód, że 
Niemcom wolno posiadać radio-odbiorniki, podczas gdy 
Polakom za ich posiadanie grozi kara  śmierci. Czasem 
zdawało mi się — mówi chłopiec — że to my byliśmy wro­
gami, a Niemcy sojusznikami, tak  się rzuca w oczy róż­
nica w traktowaniu!

W szystkie kościoły w Polsce są o tw arte dla wiernych, 
a więc tolerancja religijna, jak by się zdawać mogło. Co z 
tego kiedy i księża są coraz częściej aresztowani i wywo­
żeni, co musi doprowadzić w końcu do zamknięcia kościo­
łów.
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STRASZLIWY DOKUM ENT Z KRAJU
Do L ondynu  przybyła osoba, która opuściła 

Polskę tu dniu 21 czerwca rb. P rzyw iozła  ona ze 
sobą szereg św ieżych wiadomości, któr-c nie tylko  
potw ierdzają dotychczasowe informacje na temat 
tragicznej sytuacji K ra ju , ale dorzucają jeszcze sze­
reg dalszych, wstrząsających szczegółów. Zaczer­
pnięte one zostały ze źródeł wiarygodnych, których  
ze zrozum iałych w zględów  w ym ieniać nie m ożem y i 
uzupełnione zostały osobistymi obserwacjami.

Polityczne nastro je społeczeństwa

W KRAJU — stwierdza inform ator — panuje prze­
konanie, że Polska padła o fiarą  gry interesów wiel­
kich mocarstw. T. zw. rozwiązanie moskiewskie wy­

wołało w społeczeństwie polskiem wielkie rozgoryczenie i 
uczucie, że naród polski, po pięcioletniej, nieugiętej walce 
z Niemcami, został całkowicie opuszczony. Uważa się, że 
polityka Mikołajczyka nie jest polityką samodzielną, lecz 
jest refleksem  obcych potrzeb.

Ludność w K raju w 90 proc. dochowuje wierności Rzą­
dowi Polskiemu w Londynie i solidaryzuje się z jego sta ­
nowiskiem, równocześnie zdecydowanie negatywnie usto­
sunkowując się do t.zw. “rządu tymczasowego.” Polityka 
rządu polskiego w Londynie uważana je s t powszechnie za 
jedyny swobodny wyraz niesfałszowanej woli narodu. Po­
staw a społeczeństwa jest jednolita zarówno po m iastach, 
jak na wsi, nie wyłączając chłopców i robotników.

Przebieg procesu moskiewskiego był w K raju znajy , 
gdyż podawano go przez megafony. Panuje ogólne oburze­
nie, spowodowane aresztowaniem  przywódców i procesem 
moskiewskim.

Sprawę Zaolzia oceniają w k ra ju  jako grę, m ającą na 
celu wykazanie, że pobyt wojsk sowieckich na terenie Pol­
ski jest konieczny, gdyż w przeciwnym wypadku doszło­
by do starć pomiędzy Polakami a Czechami. Wszyscy zda­
ją  sobie sprawę, że spraw a ta  jest zainscenizowana dla 
specjalnych względów.

Stosunek czynników sowieckich do Niemców uległ 
zmianie od około dwóch miesięcy. Obecnie bolszewicy faw o­
ryzują Niemców. Niemiec, stojący w kolejce, z reguły za­
łatw ia swą sprawę przed innymi.

Do Polski nie docierają żadne wiadomości z zachodu, 
od chwili okupowania Polski przez wojska sowieckie, w 
szczególności nie docierają ani listy, ani gazety  zagranicz­
ne, ani też wiadomości w jakiejkolwiek innej formie.

Polska odgrodzona je st od zagranicy prawdziwym 
chińskim murem — jak  nigdy w swych dziejach.
Tępienie niezależnych żywiołów społeczeństwa

Członkowie b. A rm ji Krajowej znajdują się w rozpacz- 
liwem położeniu, są bowiem tropieni i ścigani jak dzikie 
zwierzęta. Wielkie ilości młodzieży w obawie przed uwię­
zieniem i deportacją k ry ją  się w lasach, gdzie żyją w 
strasznych warunkach, nie mogąc w żaden sposób zaopa­
trzyć się w żywność. Sytuacja stanie się pod tym  względem 
jeszcze tragiczniejsza z nadejściem zimy. Również wsie 
okoliczne nie mogą ukrywającym  się dostarczyć żywności, 
są z niej bowiem całkowicie ogołocone. We wszystkich ga­
zetach i przez głośniki radiowe prowadzona jest bez p rzer­

wy zaciekła i oszczercza naganka na przywódców i człon­
ków b. Arm ji Krajowej oraz Powstanie W arszawskie.

W połowie czerwca br. ukazały się ogłoszenia, że 
wszyscy, którzy jeszcze posiadają broń, m ają ją  oddać w 
przeciągu dziesięciu dni. Każdy, schwytany z bronią po 
tym  okresie, zostanie rozstrzelany. Część osób, które od­
dały broń, wywieziono na wschód, mimo zapewnienia bez­
karności.

Aresztowania odbywają się zupełnie inaczej, aniżeli 
za czasów niemieckich. Unika się wszelkiego rozgłosu; lu­
dzie poprostu przepadają bez śladu i n ik t nie może wy­
jaśnić, co się z nimi stało. Giną w ten sposób najbardziej 
wartościowe jednostki. Jedynie przy aresztow aniu ziemian 
nie czyni się tajem nicy z fak tu  aresztowania.

Na rozkaz czynników sowieckich przeprowadzana jest 
mobilizacja do wojska zarówno mężczyzn jak i kobiet. Z 
pośród kobiet powołano do wojska pięć roczników (od 21 
do 26 roku życia). Wiele tych kobiet jest w ciąży; zostały 
one wywiezione na wschód.

We wsiach szczególnie w Poznańskim, żołnierze gw ał­
cą kobiety polskie, od nieletnich do starych kobiet. Oblicza 
się, że 50 proc. tych kobiet zostało zarażonych chorobami 
wenerycznemi. Znaczna ilość znajduje się w ciąży. 
Rozpaczliwa sytuacja gospodarcza K raju

Sytuacja gospodarcza i żywnościowa K raju przedsta­
wia się jeszcze gorzej, aniżeli za Niemców. Na kartk i do­
sta je  się tylko chleb, marmeladę, jakąś nam iastkę kawy i 
mleko, przyczem z kartek  korzysta ją tylko niektóre kate- 
gorje osób pracujących.

Przesyłki UNNRY dotarły do Krakowa, jednak wśród 
ludności niczego z tych przesyłek nie rozdzielono, gdyż 90 
proc. całej nadesłanej pomocy, zagarnęły władze rosyjskie. 
Część tłuszczu z tych przesyłek ukazała się na czarnym 
rynku po niesłychanie wysokich cenach. Ukazujące się w 
Polsce fotografje, które m ają wykazywać, iż przesyłki 
UNNRY są rozdzielane wśród ludności — są specjalnie 
spreparowanym i fotomontażami. Nie rozdzielano również 
żadnych lekarstw . Organizowana w ten sposób pomoc 
UNRRY nie dociera wcale do ludności, wśród której z tego 
powodu panuje rozgoryczenie. Szczególnie tragiczne jest 
położenie pracującej inteligencji. Gruźlica w szkołach 
szerzy się w zatrw ażający sposób.

Szybka i w ydatna pomoc jest koniecznością.
Z Polski zachodniej, to je s t z terenów włączonych po­

przednio do Rzeszy, Rosjanie wywożą urządzenia fabryk i 
bydło. Z obszaru dawnej Generalnej Guberni wywożą in­
w entarz i urządzenia z dworów, a częściowo także u rzą­
dzenia fabryczne.

Niezależnie od rabunku mienia publicznego, odbywa 
się rabunek wieczorami na ulicach, naw et w większych 
miastach. W Krakowie dzieje się to zwykle koło godziny 10 
wieczorem. Wieczorami słyszy się pojedyńcze strzały, to­
warzyszące rabunkom. Żołnierze dom agają się zegarków 
od spotkanych osób.

Cenzura w K raju  je st niezwykle ostra. Poza czynni­
kam i rządowymi, nie wolno nikomu wydawać żadnych ksią­
żek, naw et podręczników dla szkół. Wychodzą jakieś nowe 
podręczniki dla szkół powszechnych, poziom ich jednak 
jest bardzo niski, a ponadto wyeliminowano z nich wszel­
kie momenty religijne. Ceny dawnych podręczników uni­
wersyteckich dochodzą często do 1,000 zł.
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N ie wolno poruszać w  ogóle tem atów , zw iązanych z 
h is to rją , w ojskiem , lo tn ictw em  i m orzem . •

W najb liższym  czasie m a się odbyć “re fo rm a ” szkol­
n ictw a w edle w zorów  sowieckich.

P rzez K raków  prze jeżdża ją  codziennie ty siące  w ysie­
dlanych Polaków  ze Lwowa i z M ałopolski w schodniej. 
Często przew ozi się ich ciężarów kam i i pozostaw ia n a  ry n ­
ku pod Sukiennicam i. L udźm i tym i n ik t się nie opiekuje.

Oto dokum ent trag iczn e j rzeczyw istości K ra ju . R ze­
czyw istości, k tó ra  bądź fa łszow ana je s t przez k łam liw ą 
p ropagandę, bądź p rzem ilczana lub zn iekszta łcana .

DOKUMENTY  
PROCESU 16-TU

ROSYJSKIE GW ARANCJE 
BEZPIECZEŃSTW A

PA T  w komunikacie z  dnia 22 maja r.b. 
podał, że R ząd Polski jest w  posiadaniu do­
kumentów stwierdzających w  sposób nie­
wątpliwy w  jakich okolicznościach Delegat 
na Kraj Wicepremier Rządu Polskiego Jan 
Jankowski, trzech urzędujących w  raju M i­
nistrów Rządu Polskiego, ostatni Dowódca 
A rm ji Krajowej generał-bryg. Okulicki i 
8 członków stronnictw politycznych zostali 
przez władze sowieckie zaproszeni na roz­
mowy, które zakończone zostały aresztowa­
niem ich wszystkich. Obecnie dokumenty te 
publikujemy. Są to listy pułkownika gwar­
dii Pimienowa do Wicepremiera Jankow­
skiego i gen. bryg. Okulickiego z dnia 6. 
I I I .  1945 r. Z obu tych dokumentów wyni­
ka, że spotkanie powyższe nastąpiło z ini­
cjatywy sowieckiej i że zaproszeniom nada­
no charakter przyjazny przy zapewnieniu 
całkowitego bezpieczeństwa osobom zapro­
szonym. Przypomnieć trzeba, że nazwiska 
i pseudonimy osób zaproszonych podane zo­
stały uprzednio do wiadomości rządu so­
wieckiego przez rządy W . Brytanji i Sta­
nów Zjednoczonych. Zawiadomienie to na­
stąpiło w  normalnej drodze dyplomatycz­
nej.

Do
D elegata  R ządu w  K ra ju  
p. Jankow skiego.

“Moje dobre chęci i skrom ne dążenia, k tó re , sądzę 
znajdą  u p ana  n iew ątpliw ie najw yższe poparcie  i w zglę­
dy, sprow adzają  się ty lko  do tego , ażeby um ożliw ić panu  
spotkan ie  w dniach najb liższych  z p rzedstaw icielem  Do­
w ództw a I-go B iałorusk iego  F ro n tu  generał-pu łkow nik iem  
Iw anow em . W idzę oczyw istą trudność  tego  przedsięw zięcia, 
lecz m ając  na  uw adze jego  bezw arunkow ą konieczność i 
ogrom ną jego  doniosłość, czego nie m ożna w yłożyć w  tym  
kró tk im  liście, uw ażam , że w spom niane spo tkan ie  p ana  z 
generałem -pułkow nikiem  Iw anow em  może, i bezw arunko­

wo w inno zdecydować to , co bodaj nie dałoby się ro z s trzy g ­
nąć szybko na  innej drodze. W zajem ne zrozum ienie i zau ­
fan ie  pozw olą n a  zdecydow anie bardzo w ażnych zagadnień  
i nie dopuszczą do ich zaostrzen ia .

Jednocześnie p roszę pana  Jankow skiego  o w ybaczenie 
dotychczasow ych trudności w  o rgan izacji tego  spo tkan ia , 
w ynikających  stąd , że te rm in y  uprzednio  usta lone  w  ty m  
celu z generałem -pułkow nik iem  Iw anow em  daw no ju ż  m i­
nęły. Lecz m am  nadzieję, że genera ł-pu łkow nik  Iw anow  
będzie uprze jm y  i w eźm ie pod uw agę m oje a rg u m en ty  do­
tyczące tego  spo tkan ia  i że w dniach najb liższych  będzie 
ono m ogło mieć m iejsce. Ze sw ej s trony , jako  oficer C zer­
wonej A rm ji, k tó rem u  p rzy p ad ła  w  udziale ta k  wielce 
w ażna m isja , całkow icie g w a ra n tu ję  panu słow em  oficera , 
że od chwili pańsk iego  p rzy jazdu  do nas pańsk i los będzie 
zależeć ode m nie i będzie pan  w całkow item  bezpieczeń­
stwie.

Liczę na  nasze szybkie spo tkan ie  i p rzesy łam  panu 
m oje uszanow anie.

P roszę  zaw iadom ić m nie n a ty ch m ias t o sw ojej de­
cyzji.”

Z rozkazu
Pim ienow , pułkow nik gw ard ji.
Pruszków , 6.III.1945 r.

G enerał B rygady
N iedźw iadek— O kulicki
do rą k  w łasnych
“ Moje dobre chęci, k tó re , jak  sądzę, bez w ątp ien ia  

znajdą  u p an a  najżyw sze poparcie i w zględy, sprow adzają  
się do tego  ażeby um ożliw ić panu  spo tkanie  w  najbliższych 
dniach z p rzedstaw icielem  D ow ództw a I-go B ia ło rusk ie­
go F ro n tu , generałem -pułkow nik iem  Iw anow em . Zdaje so­
bie całkow icie sp raw ę z trudności tego  przedsięw zięcia lecz, 
m ając  na  uw adze jego bezw arunkow ą konieczność i jego 
ogrom ną w ażność, czego w ty m  k ró tk im  liście niepodobna 
wyłożyć, uw ażam , że w spom niane spo tkanie  powinno się 
odbyć ja k  na jp rędzej. Mogę ty lko  powiedzieć jedno, że 
p rzypuszczalne spo tkanie  pana  z generałem -pułkow nikiem  
Iw anow em  m oże ro zs trzy g n ąć  i bezw arunkow o ro z s trz y g ­
nie to, co bodaj nie dałoby się rozs trzy g n ąć  szybko n a  in ­
nej drodze. W zajem ne zrozum ienie i zau fan ie  pozw olą na  
zdecydow anie bardzo w ażnych sp raw  i n a  niedopuszczenie 
do ich zaostrzen ia . N arazie  p roszę pana , genera le , docenić 
i m oje trudności w o rgan izacji tego  spo tkan ia , w ynikające 
stąd , że uprzednio  usta lone  w  ty m  celu te rm in y  z g en e ra ­
łem -pułkow nikiem  Iw anow em  daw no już m inęły. M am  
jednak  nadzieję, że genera ł-pu łkow nik  Iw anow  będzie się 
liczył z m ym i a rg u m en tam i i że to  spo tkan ie  będzie m ogło 
się odbyć w dniach najbliższych. J a  zaś ze sw ej s trony , ja ­
ko oficer A rm ji Czerw onej, k tó rem u  p rzypad ła  w  udziale 
ta k  w ielce w ażna m isja , całkow icie g w aran tu je  panu  sło­
w em  oficera , że gdy  pańsk i los od chwili pańsk iego  p rzy ­
jazdu  do nas będzie za leżał ode m nie, będzie pan  w  całko­
w itym  bezpieczeństw ie.

L icząc n a  szybkie spo tkanie  p rzesy łam  panu  m oje u- 
szanow anie. P roszę zaw iadom ić m nie o sw ojej decyzji.”

Podpisane:
Pim ienow , pułkow nik gw ard ji.

6 m arca  1945 r.
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R o c z n i c a  W a r s z a w y
IGNACY M A TU SZEW SK I

WA R S Z A
P rzed ru k  z „N ow ego Ś w ia ta” z dn. 3 s ierpn ia  1945 r .

WOBEC RZECZYW ISTO ŚCI pow stan ia  w arszaw sk ie­
go każdy p a to s  byłby lichy. Z byt w iele zginęło rok  
tem u  w popiołach W arszaw y, by wolno było po­

w racać do tam ty ch  dni inaczej, jak  tw ardym  rachunkiem  
narodow ego sum ienia. Tym, co polegli i tym  co p rzeży li 
w inniśm y ten  szacunek, by zw ażyć uczciwie co dało i co 
zabra ło  Polsce ich poświęcenie.

P ow stan ie  w arsza’w skie było klęską. Było k lęską m i­
lita rn ą , poniew aż doprow adziło do zd ruzgo tan ia  d rug ie j 
z rzędu a rm ji, ja k ą  Polska w  te j w ojnie w ystaw iła  na  w ła­
snej ziemi. Było k lęską polityczną, poniew aż zniszczenie 
sił polskich na  ziem iach polskich pozbaw iło P aństw o  n ie ­
zbędnego in s tru m en tu  w yrażan ia  sw ej woli w  chw ilach o- 
s ta tecznych  rozstrzygn ięć . Pow stan ie  w arszaw skie  było 
k lęską, gdyż zg inęły  se tk i ty sięcy  najlepszych  ludzi.

W perspek tyw ie upłynionego roku  w idać, że osmolone 
dym em  ru iny  W arszaw y  znaczą klęskę. T rzeba to  o tw arcie 
sobie i narodow i powiedzieć.

Z arazem  przecież —  czujem y to  w szyscy — je s t  jak iś  
tr iu m f w  te j strasz liw ej hekatom bie. Isk ry  z tam ty ch  do­
mów naszych płonących darem nie, pad ły  w  każdą chyba 
polską duszę. B yła k lęska m ilita rn a  —  lecz k lęskę naw et 
n iesam ow ite bohaterstw o  w alczących zm ieniło z bezsilnoś­
ci na siłę, przygnębien ie  p rzeg ran e j n a  wolę przyszłego 
zw ycięstw a. L egły  m ury, k tó rych  kam ień każdy  był hi- 
s to rją , ale o fia ra  zam ien iła  ru in y  w  św iątynię.

K to odpow iada za k lęskę?  K to i ja k  zam ienił klęskę 
s tra sz liw ą  na  w zniosły tr iu m f?

Za klęskę Polski w  zeszłorocznem  pow stan iu  w arszaw - 
skiem  odpow iedzialna je s t  rodzim a m ałość i ugoda. W t r i ­
um f zam ienia  ją  polskie, nadludzkie bohaterstw o. Sym bo­
lem  klęsk i je s t były  p rem je r R .P. z p rzed  roku  —  sym bo­
lem  tr iu m fu  nieznany  szeregow iec w arszaw skiego  po­
w stan ia .

N ie chodzi tu ta j  o bezpośrednią odpow iedzialność 
M ikołajczyka za parcie do w ybuchu w brew  ostrzeżeniom  
ówczesnego N aczelnego W odza, gen. Sosnkow skiego, że 
nie wolno tego  czynić bez politycznych gw arancy j so jusz­
ników. N ie chodzi o to  naw et, że M ikołajczyk chciał, by 
w y strza ły  pow stan ia  w arszaw skiego u ła tw iły  m u jego  m o­
skiew ską „w izy tę” . Chodzi o odpow iedzialność stokroć is ­
to tn ie jszą  —  o to , że po lityka  kap itu lacy jn a  sp raw u ją ­
cych w ładzę nieuniknienie przerzuca  na  naród  konieczność 
rozpaczliw ych usiłow ań, by zapobiec skutkom  kap itu lac ji. 
W roku 1918 A rm ja  Podziem na P iłsudskiego do trw ała  w ła ­
ściwej chwili, aby uderzyć i w ygrać. D o trw ała , gdyż w ie­

działa , że P iłsudsk i nie skap itu lu je . Je ś li w  roku  1944 po­
w stan ie  rozpoczęło się w  na jgorszych  w ojskowo i politycz­
nie w arunkach , to  d latego, że naród  polski czuł koniecz­
ność przeszkodzenia k ap itu lac ji a  nie m iał innej drogi, 
ja k  k rw aw e siebie poświęcenie.

Jak iekolw iek  a rg u m en ty  przy toczył, lub przytoczy 
gen. B ór-K om orow ski, jako  zm uszające go do w zięcia de­
cyzji 1-go s ierpn ia  —  w iem y, że poza tem i pow odam i pod­
jęcia  znów o tw arte j w alki is tn ia ła  w  podśw iadom ości i w 
uczuciach całego narodu  g łęboka i w łaściw a tego  przyczy­
n a : obaw a, że inaczej legaln i przedstaw iciele  P ań stw a  zgo­
dzą się na  rozbiór i p rzek reślą  niepodległość.

Pow stan ie  w arszaw sk ie  nie m ogło więc n astąp ić  — 
jak  w yjście z pod ziem i PO W  w 1918 r. —  w w yniku oceny 
sił i w yboru m om entu. Było to  bowiem pow stanie n iety lko 
przeciw  w rogow i, lecz także  przeciw  rodzim ej m ałości i u- 
godzie. D latego  skazane było na  m ilita rn ą  klęskę. D latego 
za klęskę tę  rodzim a m ałość je s t  odpow iedzialna.

Pow stan ie  w arszaw skie  było politycznym  błędem : 
ty lko  niew ybaczalnie naiw ni m ogli '— po dośw iadczeniach 
W ilna i Lwowa —  przypuszczać, że Sow iety pójdą z po­
mocą polskiem u bohaterstw u , że A ljanci Zachodni okażą 
pomoc w brew  R osji, że n ie będzie to  beznadziejny, rozpacz­
liwy i darem ny przelew  krw i.

Ten trag iczn y  b łąd  krec ie j i lękliw ej polityki M ikołaj­
czyków —  w ziął w  sw oje ręce w arszaw sk i pow staniec. S ta ł 
się w tedy ów nieczekany cud, jak i w yczarow ać może na  
ziem i ty lko szlachetna  i szczodrze p rze lana  krew . Dzięki 
nadludzkiem u boha te rstw u  żołnierza, dzięki niew ypow ie­
dzianej o fiarności ludu, dzięki b ra te rsk ie j jedności w al­
czących, dzięki n iedorów nanem u przez nikogo m ęstw u — 
pow stan ie  w arszaw sk ie  w niosło do dziejów  P ań stw a  i n a ­
rodu polskiego nowe, n ieczekane w artości. K rew  była 
p rze lew ana ta k  szczodrze —  że p rze s ta ła  być p rzelew ana 
darem no.

Żołnierze pow stan ia  w arszaw skiego  i ludność stolicy 
uczynili rzecz n iepraw dopodobną: pozbaw ieni broni i po­
mocy, posiłków  i am unicji, żywności i wody w ytrw ali w 
w alce z po tężną  jeszcze a rm ją  niem iecką 63 dni i 63 noce.

P rzez  to  pow stan ie  w arszaw skie  zadało trzy k ro tn y  
cios is tn ie jącem u w ciem nościach sp iskow i'p rzeciw  Polsce. 
To pow stan ie  w arszaw skie  obnażyło nikczem ność Moskwy. 
To pow stanie w arszaw skie zdem askow ało n iew ybaczalną 
słabość rządów  A nglji i A m eryki. To pow staniec w arszaw ­
ski w reszcie przepędził, ja k  C hrystus kupczących z św ią­
tyn i, tchórzy  i sprzedaw czyków  precz od p raw a  p rzem a­
w ian ia  im ieniem  narodu  polskiego. P rzy jm u jąc  w nieosło­
nię te  p iersi ciosy w roga  i w alcząc bez pardonu, bez pomo­
cy i bez nadziei — pow staniec w arszaw sk i, nim  pad ł w resz­
cie, jasnością  swego m ęstw a, szczodrobliwością sw ej o fiary , 
czystością  swoich oczu poraził rodzim ą nikczem ność i obce 
podłe k łam stw o. P o raz ił śm ierte ln ie .
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J a k  zw aliska zas ty g łe j law y s te rczą  dzisiaj ku  niebu 
ru in y  na  naszej stolicy. A le tam , gdzie raz  w ulkan  tak i 
w ybuchnąć p o tra f ił —  tam , w iedzą ludzie, podziem ny o- 
g ień  nie w ygaśn ie  n igdy. Z s iłą  tego  uk ry teg o  pożaru  m u­
szą się liczyć, m uszą się je j lękać, choćby byli na jp o tęż­
n ie jsi n a  świecie.

N aród  Polski niekończącą się n igdy m iłością otoczy 
tych , co tam  polegli, ty ch  co tam  w alczyli. W zięli n a  siebie 
k rzyż cudzych grzechów , aby  go przeistoczyć żarliw ością 
w łasnej w iary , niezłom nością w łasnego m ęstw a i gorącą 
krw ią  w  płom ienisty  K rzyż Chwały, co przez w szystk ie  
w ieki unosić się będzie nad polską stolicą, w idzialny ź re ­
nicom każdego p raw ego Polaka.

ROCZNICA POWSTANIA 
WARSZAWSKIEGO

W  rocznicę sierpniową przypom inam y (w  w y ją t­
kach) oświadczenia stronnictw  politycznych w  K ra ju  kie­
rujących walką podziemną z N iem cam i, złożone w  1943 i 
1944 r.

D EK LA R A C JA  STRO N N IC TW , STAN OW IĄCYCH  
K RA JO W Ą  R E P R E Z E N T A C JĘ  PO LITY CZN Ą, 
W ARSZAW A, DN. 15-GO S IE R P N IA  1943 R.

. . .  N a okres obecny, na  okres p e rtrak cy j pokojow ych 
i na jb liższy  po zakończeniu obecnej w ojny —  S tronnictw a 
p rzy jm u ją  n astęp u jące  zasady  p rog ram u :

W  zak resie  celów w ojennych: a) podstaw ow ą zasadą  
polityki zag ran icznej w inna być w spó łp raca z a ljan tam i 
na  zasadach  rów norzędności, a  z w yraźnem  podkreśleniem  
sam odzielności w  sp raw ach  dotyczących Polski, J e j p raw  
suw erennych i n ienaruszalności Je j te ry to rju m ;

b) N ieustanna  czujność wobec zaznaczających  się 
w pływ ów  sowieckich na  dyplom ację a ljan tó w  i ciąg łe  u- 
,św iadam ianie społeczeństw om  pań stw  sprzym ierzonych 
is to ty  niebezpieczeństw a także  to ta lizm u  rosyjsko-kom u- 
nistycznego.

W zakresie  celów pokoju a) uzyskanie  g ran icy  na  za­
chodzie i północy, g w aran tu jące j Polsce szeroki dostęp do 
m orza i bezw zględne bezpieczeństw o; n ienaruszalności 
g ran icy  w schodniej oraz odpowiednich odszkodow ań; b) 
u tw orzenie konfederacji pań stw  —  k tó rych  ośrodkiem  by ł­
by zw iązek polsko-czeski, w zględnie sam a P o lska; c) u re ­
gulow anie sp raw  m niejszości narodow ych na  zasadach  t r a ­
dycyjnej w olności oraz rów ności p raw  i obowiązków.

M A N IFE ST  RADY JE D N O ŚC I N A R O D O W EJ DO 
N AROD U  PO LSK IEG O , W ARSZAW A,
DN. 15-GO S IE R P N IA  1944 R.

Ju ż  dw a tygodnie bój śm ierte lny  trw a  o W arszaw ę. 
P rze trw aliśm y  najcięższe dni, w  k tó rych  W arszaw a w al­
czyła sam otnie, bez żadnej pomocy z zew nątrz . M am y za 
sobą a tak i nalotów , niszczycielskie pożary  całych dzielnic 
— W arszaw a okrzep ła  i żyje. Już  nie je s teśm y  sam i. Za­
pow iadana pomoc nadchodzi w  postaci zrzu tów  z Londynu.

W rocznicę “Cudu nad  W isłą” w reszcie słońce w yj­

rza ło  z pod chm ur i dymu. W arszaw a w łasnym  w ysiłkiem , 
w  oparciu  o polską pomoc zb ro jną, z ryw a jarzm o, tw orzy  
wojsko i k ładzie  fundam en ty  pod organ izację  P ań stw a  P o l­
skiego. K orpus polski odnosi zw ycięstw a na  ziem i w łoskiej, 
polski ko rpus pancerny  w  N orm an ji łam ie  opór n iem iec­
k i i p rze  w  k ie runku  P a ry ża . W ojska  aljanck ie  ląd u ją  w 
południow ej F ran c ji. Pogrom  a rm ji n iem ieckiej zam ienia 
się w k a ta s tro fę . F ro n t w schodni w  dalszym  ciągu  je s t  w  
odwrocie. N iem cy ustaw iczn ie  bom bardow ane. F in lan d ja  
w ycofuje się z w ojny. T u rc ja  zerw ała  stosunk i z N iem cam i. 
A ntonescu u stąp ił. O ddziały niem ieckie w  Jug o s ław ji p rze ­
chodzą na  s tronę  pow stańców . B udzą się w szędzie ruchy  
wolnościowe u jarzm ionych  narodów . R ozpada się w  proch 
i py ł k rzyżacka zaw ierucha. Z cierp ień  i k rw i b o h a te rs tw a  
W arszaw y, z posiewu k rw i bojow ników  konsp irac ji A rm ji 
K rajow ej rodzi się now a P olska, W ielka i Spraw iedliw a.

. . .Polska w  te j w ojnie w alczy nie ty lko  o b y t i n iepod­
ległość, a le  i o w yższe cele. W  ram ach  K a rty  A tlan tyck ie j, 
ok reśla jącej cele w ojenne przym ierzonych, P o lska  m a sw o­
je  w łasne dążenia i konieczności dziejowe. Z agrożona po­
w ta rz a ją c ą  się ra z  po raz  a g re s ją  im perjalizm ów  Polska 
m usi mieć zapew nione bezpieczeństw o i możność spokoj­
nej p racy  n a  w iele pokoleń. Po lska chce się rządzić  w e­
d ług  w łasnych  zasad  i p raw .

DEKLARACJA KOMITETU NARODOWE­
GO AMERYKANÓW POLSKIEGO PO­
CHODZENIA W SPRAWIE POWSTANIA

P oniżej podajemy tekst deklaracji, uchwalonej przez  
Z arząd K om itetu  Narodowego A m erykanów  Polskiego 
Pochodzenia w  dniu 12 sierpnia 1944 r. w  sprawie powsta­
nia ivarszawskiego. Treść tej deklaracji nic nie straciła ze 
sw ej aktualności mimo upłynięcia roku czasu od je j w y ­
dania.

Po raz  d rug i w dziejach te j w ojny W arszaw a s ta je  się 
płonącym  sum ieniem  św iata .

W e w rześniu  1939 r. P olska, postaw iona w obliczu 
zjednoczonych potęg  N iem iec i R osji odrzuciła k ap itu lac ję  
i p rzy ję ła  walkę. K iedy w spólny n apó r niem ieckiej i mo­
skiew skiej m aszyny w ojennej s trz a sk a ł w alczące sam otnie 
siły  zb ro jne Polski —  oblężona bez nadzie i odsieczy W a r­
szaw a dała  k rw aw e św iadectw o praw dzie, że człow iek w y­
żej ceni wolność i honor, niż życie.

W  sierpn iu  1944 r . W arszaw a —  znów opuszczona 
przez sojuszników  i znów zw alona w g ruzy  i śm ierć  przez 
w spółdziałan ie  n iem iecko-rosyjskie —  je s t g roźnym  głosem  
sum ienia, co p y ta  ludzkość, czy pięć la t w ojny i m ęki nie 
idzie n a  m arne.

W e w rześn iu  1939 r. W arszaw a by ła  sum ieniem  św ia­
ta , gdyż za św ia t ro z s trzy g a ła  czynem , że s iła  nie idzie 
p rzed praw em . Dziś W arszaw a je s t sum ieniem  św ia ta , py- 
ta jącem  czy inni n ie godzą się tchórzliw ie dać sile p ie r­
w szeństw o przed praw em ?

Bieg dziejów  uczynił, że ponad w szelką w ątpliw ość 
to  los Polski w ykaże, czy w ojna ta  toczy ła  się napraw dę 
o wolność ludzi i ludów, czy też  h asła  K a rty  A tlan tyck ie j 
—  w im ię k tó rych  synow ie nasi w alczą —  nie są  dokum en­
tem  najw iększej w dziejach  ludzkości obłudy.
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KRONIKA ORGAN
SPRAWOZDANIE Z NADZWYCZAJNEJ AKCJI FINANSOWEJ

N a posiedzeniu Z arządu  K om itetu  N arodow ego A m erykanów  Polskiego Pochodzenia w  dniu 11 listopada ub. r., 
zw ołanem  dla uczczenia ś.p. M aksym iljana  W ęgrzynka uchw alona jednorazow ą daninę osobistą  pod hasłem :

W Z M Ó Ż M Y  
S I Ł Y  I Ś R O D K I  

D O  W A L K I  P R Z E C I W  
N O W E M U  R O Z B I O R O W I  

P O L S K I

W  w ykonaniu pow yższej uchw ały  Z arząd  Główny ogłosił Odezwę i O kólnik w B iuletynie No. 25, a  następn ie  P re ­
zesi Oddziałów o trzym ali dla doręczenia w szystk ich  członkom zaadresow ane koperty , zaw iera jące  po 3 kupony dla 
kolekty. Ponadto  każdy  O ddział o trzy m ał pew ną ilość kuponów  rezerw ow ych. K upony były rozesłane w ty m  celu, aby 
każdy członek w ypełnił jeden  kupon, sk łada jąc  choćby n a jsk rom n ie jszą  daninę osobistą, oraz skolektow ał o fia rę  
p rzynajm nie j od dwóch osób nienależących do o rganizacji.

H asłem  akcji było:

“ N iech każdy członek O rgan izacji złoży daninę i u łatw i ją  in n y m !”

N iech każdy kupon znajdzie się w ręku  ofiarodaw cy!”

N azw iska osób i wysokość o fiar, k tó re  dotychczas nap łynę ły  zosta ły  ogłoszone w  B iuletynach O rganizacyjnych 
No. 29-30 za m. m arzec-kw iecień, No. 31 za m iesiąc m aj,N o. 32 za m iesiąc czerwiec.

Z akończen ie  INIadzwyczajjnejj Akcjji Finansowej)
U chw ałą Z arządu  Głównego, pow ziętą 16 i 17 czerw ca b.r. n a  Zjeździe w N ia g a ra  F a lls  nadzw yczajna akc ja  kupo­

now a zo sta ła  przed łużona do Ig o  w rześn ia  w tym  celu, aby  um ożliw ić członkom  w ykorzystan ie  w szystk ich  trzech  posia­
danych przez nich kuponów , t.j . złożenie o fiary  w łasnej i skolektow anie od dwóch nieczłonków  K om itetu  o fiary .

Ponadto  przed łużenie  te rm inu  akcji m iało na celu, aby Z arządy  O ddziałów  w ykorzysta ły  całkow itą  ilość kuponów 
rezerw ow ych, p rzesłanych  do dyspozycji prezesów  i Zarządów  Oddziałów.

Wobec bliskiego te rm inu  zakończenia akcji, zw racam y się do w szystk ich :

P rezesów  i Zarządów  Oddziałów  oraz do w szystk ich  

członków  O rgan izacji 

z p rośbą 

aby

w na jk ró tszym  czasie zo sta ły  zebrane i nadesłane  do C en tra li w szystk ie  dotychczas w ykorzystane kupony w raz z 
pieniędzy ofiarow anem i lub skolektow anem i p rzez  członków i Z arządy  Oddziałów.

PONADTO

Przypom inam y pp. Prezesom , członkom Z arządów  Oddziałów i w szystk im  członkom o rgan izacji że:
Po całkow item  zakończeniu nadzw yczejnej akcji kuponow ej w szystk ie n iew ykorzystane a rkusze  kuponow e m ają  

być śc iągn ię te  od członków i odesłane pr;jez O ddział do C entrali.

To sam o tyczy  się kuponów  rezerw ow ych p rzesłanych  do dyspozycji pp. P rezesów  i Z arządów  Oddziałów.

P odajem y w ykaz nazw isk  i o fia r w edług kuponów  i p ieniędzy nadesłanych  w ciągu  lipca i sierpn ia :
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O KRĘG  I
O ddział 14, H am tram ck , Mich.
B ronisław  B łażew icz ...................... $5.00
Joseph  D obkowski ..........................  $3.00
S tan ley  Szukiew icz ...................... $10.00

R azem  $18.00 
O ddział 15, D etro it, Mich.
K. K oltow ski ...................................  $5.00
Thom as P rzygocki ...................... $10.00
S te fan  S lesinski ..........................  $25.00

R azem  $40.00
O ddział 17, D etro it, Mich.
H enryk  K o g u t  ,.............................$5.00
A rtu r  F . R e c ła w .................................$5.00
W alte r Seczkow ski ...................... $5.00
A nthony Zajkow ski ........................  $5.00
W alte r Zm ak ...................................  $5.00

R azem  $25.00
O KRĘG IV
O ddział 12, N ew  Y ork (H arlem )
Ja n  M artyn iak  ............................... $2.00
Tom asz Zabski ............................... $1.00
Jó ze f Zahorodny ............................  $1.00

R azem  $4.00 
O ddział 39, Y onkers, N . Y.
B. Sudoł ............................................  $20.00
J a n  T rypuć ........................................ $1.00

R azem  $21.00
OKRĘG V
O ddział 5, Passaic , N . J .
A ntoni T arnogórsk i ...................... $1.00

O ddział 9, Je rsey  C ity, N . J .
J a n  P a jo r  ............................ .........
S tan isław  U rbańczyk , S r . ......
H enryk  W itosław ski ................
H en ry  Z egzula ......................... .

$2.00
$2.00
$5.00
$5.00

R azem  $14.00 
O ddział 56, E lizabeth , N. J .
S tan isław  K ozłow ski ................... ' $2.00
L. Kozłow ski .........................    $3.00
Ja n  S ław iński ...........  $3.00

O KRĘG  VI 
O ddział 26, C hester, P a.
A ntoni A bram ow ski .........
M arth a  J . A bram ow ska .
A dolf G rzybek ................... .
John  K osm alski  , .........
P io tr  K rasow ski ................
A. L itw a ..............................
M. M rozowski ......................
J a n  O pps .............................
E dw ard  D. Opps .................
M arg a re t O rłow ska .........
J. P azdalsk i ..........................
M arcin P ie la  ......................
M. P odga jna  ........................
W. Sarnocinski ................. .
J a n  Śliwa  .......................
K. Szkolnicki .....................
Izydor W ołkow ski .............
Leopold Z am orski .............
Rom an Zubrzycki .............

R azem  $8.00

$5.00
$5.00
$5.00
$5.00
$5.00
$1.00
$2.00
$3.00
$1.00
$2.00
$1.00
$2.00
$1.00
$2.00
$3.00
$2.00
$5.00
$2.00
$5.00

R azem  $57.00

O ddział 46, B altim ore, Md.

Joseph  Dul ........................................ $2.00
A nton i P lona ..................   - $2.00
A ntone W aw żenok ..........................  $2.00

R azem  $6.00
O KRĘG  V II
O ddział 34, N ew  B edford, M ass.

Ludw ik Bożek ..............    $2.00
O ddział 72, Providence, R. I.
P an i B. B abińska ..........................  $1.00
V ineenty B abiński ............................ $1.00
Ja n in a  Cepek ...................................  $2.00
W. Cepek ....................................   $3.00
F eliks H ag ie l  .................................  $5.00
A polonja K achan  ..........................  $1.00
M. K a la fa rsk i ...................................  $1.00
H en ry  J . M archew ski .................  $1.00
Salom ea M archew ska .................  $1.00
A ntoni P oreda  .....................  $1.00
W ładysław  W asilew ski .................  $1.00
W ale rja  W asilew ska .................... $1.00
D aniel W odziak ............................... $1.00
W anda W osko ...................................  $1.00
X. Zawacki ........................................ $1.00

R azem  $22.00

ODDZIAŁY POZA O KRĘGA M I 
O ddział 77, B ronx, N . Y.

K a ta rzy n a  Lewkowicz .................  $1.00
N. Lewkowicz ...................................  $1.00

R azem  $2.00

Z ZARZĄDU GŁÓW NEGO

G REA T B R IT A IN ’S O BLIG A TIO N S TOW ARDS 
PO LA ND

N a te m a t zobow iązań A ng lji wobec P olski w ydana zo­
s ta ła  nakładem  K om itetu  N arodow ego b ro szu ra  w języku 
angielskim  p .t. “ G reat B rita in ’s O bligations T ow ards P o ­
lan d ” and  “Some F ac ts  A bout th e  Curzon L ine” , p ió ra  
Ignacego  M atuszew skiego.

Ze w zględu na  obecną sy tuac ję  po lityczną i opuszcze­
nie Polski przez je j a ljan tów  w szyscy nasi rodacy  pow inni 
się zapoznać z zobow iązaniam i A ng lji wobec Polski oraz 
z n iek tó rem i fa k ta m i o t.zw . lin ji C urzona. B roszu ra  w y­
dana na  ładnym  i trw a ły m  pap ierze  o 88 stronach  w y raź ­
nego druku, ozdobiona ilu strac jam i i m apam i, w  sprzedaży  
detalicznej kosztu je  50 centów. K ażdy P olak  i P o lka po­
w inni zakupić po k ilka egzem plarzy  i rozesłać je  swoim 
znajom ym  A m erykanom . B roszurę tę  m ożna nabyw ać w  
C entrali, O kręgach i O ddziałach K om itetu  N arodow ego 
A .P .P .

GŁOSY CZYTELNIKÓW  —  ŻOŁN IERZY  PO LSK IC H

Poniżej publiku jem y dw a lis ty  czytelników  B iuletynu 
O rganizacy jnego  żo łnierzy  polskiej A rm ji:

“Do K om itetu  N arodow ego A m erykanów  Polskiego P o ­
chodzenia w N ew  Y orku.

“ Za p rzysłane  broszurk i sk ładam  jaknajserdeczn ie j- 
sze podziękow anie. Również za k ilka egzem plarzy  B iu­

letynów  z kw ietn ia  i m a ja  b.r. serdecznie dziękuję.

“B yłbym  bardzo w dzięczny Panom  za u trzym an ie  d a l­
szej łączności k u ltu ra ln e j, tem bardzie j, że m ogę szerzyć 
wiedzę o W aszej działalności w śród setek  m oich kole­
gów.

Polish F orces B. M.”

N ationa l C om m itttee  of A m ericans 
of Polish  D escent, Inc.
105 E a s t 22nd S tre e t 
N ew  Y ork, N. Y.

B ardzo dziękuję za  p rzys łan ie  m i kw ietniow ego 
num eru  „B IU L E T Y N U ” , k tó ry  o trzym ałem  w p a rę  ty ­
godni po pow rocie z niew oli n iem ieckiej t.j . w  połowie 
czerw ca.

„B IU L E T Y N ” p rzyby ł w sam czas, by dodać bodź­
ca do dalszej w alki, w  chwili bardzo ciężkiej. . .

P rzebyłem  ro sy jsk ą  i n iem iecką niew olę, w  m ię­
dzyczasie w alczyłem  orężnie i an i niew ola, an i tru d y  
w ojenne i ra n y  nie były  dla mnie i ty s ięcy  tak ich  jak  
ja , ta k  bolesne, ja k  św iadom ość tego , że w ojna skoń­
czyła się zupełną k lęską  Polski, k tó ra , o ironio!, je s t 
w  obozie zw ycięskim . . .

Skończył się okres o rężnej w alki, lecz w alka przeciw ­
ko p ią tem u  rozbiorow i Polski trw a! —  chcę je j po­
święcić re sz tę  m oich sił! P roszę  więc Szanow nych P a-
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nów o udzielenie mi wskazówek w jaki sposób mógłbym
współpracować z Panami.

Łączę wyrazy głębokiego szacunku,
Kpt. poi.

SPRAWY FINANSOW E

W związku ze zbliżającym się końcem roku budżeto­
wego i koniecznością zamknięcia ksiąg buchalteryjnych

D Z I A Ł A L N O Ś Ć  O K R Ę

OKRĘG I, DETROIT, MICH.

Regularne posiedzenie Okręgu odbyło się w Domu Pol­
skim przy ul. F orest i Chene, w środę, 20 czerwca. Po 
przyjęciu protokółu i korespondencji, prezes Okręgu, p. 
Henryk Kogut złożył obszerne sprawozdanie ze Zjazdu za­
rządu głównego w N iagara Falls, N. Y., który odbył się w 
dniach 16 i 17 czerwca. Sprawozdania złożyli również: p. 
L. Zubel z kom itetu obchodów oraz p. Recław z Komitetu 
Gospodarczego. Na wniosek del. J. Masa sprawozdanie 
przyjęto.

Po wyczerpaniu sprawozdań z poszczególnych Od­
działów wchodzących w skład Okręgu, k tóre rów­
nież przyjęto, na wniosek p. W. Tuchewicza, prezesa Od­
działu Nr. 2 i jednocześnie skarbnika Okręgu, zadecydowa­
no jednogłośnie urządzać posiedzenia między-oddziałowe 
przynajm niej raz na trzy  miesiące. Wnioskodawca (p. Tu- 
chewicz) wniosek swój motywował tern, że posiedzenia ta ­
kie dodatnio wpłyną na rozwój Oddziałów, wniosą więcej 
życia oraz umożliwią powiększenie liczby członków naszej 
organizacji jak również zaznajom ią szersze koła z dzia­
łalnością Komitetu Narodowego.

Na posiedzeniu Okręgu, w sobotę 18 lipca, w Domu 
Polskim, po załatwieniu spraw  rutynowych, mianowany zo­
s ta ł Komitet Przedzjazdowy z okazji mającego się odbyć 
w jesieni W alnego Zjazdu delegatów Komitetu Narodo­
wego.

Do Komitetu powołani zostali: Jan  Wojciechowski, A- 
niela Sandecka, W. Tuchewicz, F. Dodatko, A. Bieliński, 
F. Rokita, L. Zubel, W. Kierzkowski, J. Jugaszek, Micha­
lina Mika, L. Tanalski, J. Wąchocki, A. Recław, B. Wikie- 
ra  i Zuzanna Siepak. Uchwalono, że w niedalekiej przy­
szłości prezes Okręgu zwoła posiedzenie, na którym  będą 
omawiane bliższe szczegóły Zjazdu oraz wybrane będą 
poszczególne Komisje.

Z POSIEDZENIA MIĘDZY-ODDZIAŁOWEGO

W myśl uchwały Okręgu, pierwsze regularne posiedze­
nie między-oddziałowe odbyło się w Domu Ludowym przy 
H arper i Jos. Campau, w piątek, 29 czerwca.

Do dosyć licznie zebranych członków (po zakończeniu 
regularnego posiedzenia Oddziału Nr. 1), przemówił p re­
zes Okręgu, p. H. Kogut, oddając następnie głos Prezesowi 
Komitetu Narodowego p. W. Cytaekiemu, k tóry  rozpoczął 
swe przemówienie na tem at celów powstania naszej o rga­
nizacji, jędrnie i treściwie z właściwym sobie humorem i

Zarząd Główny zwraca się z prośbą do wszystkich P re­
zesów Oddziałów o wypełnienie zobowiązań finansowych 
Oddziału, uchwalonych przez Delegatów Oddziałów na III 
Walnym Zjeździe Komitetu Narodowego w New Yorku. 
Dotyczy to przedewszystkiem rocznej daniny Oddziałowej 
oraz miesięcznego podatku członkowskiego. Wysokość ry ­
czałtowych sum daniny rocznej wypadającej na każdy Od­
dział została podana po Zjeździe Oddziałom Komitetu.

G Ó W  I O D D Z I A Ł Ó W

swadą, streścił działalność i wysiłki Komitetu Narodowego 
w całości, podkreślając jednocześnie pracę naszego Okręgu 
i Oddziałów na terenie metropolji detroickiej. W ysiłki na­
sze (według słów p. Cytackiego) i nasza praca, odbiły się 
głośnym echem po całych Stanach Zjednoczonych i Okręg 
1 wraz z naszymi Oddziałami staw iany je st za wzór in­
nym. Dlatego też jakoby w nagrodę za te  nasze starania, 
zarząd główny zadecydował, aby czwarty z rzędu zjazd 
delegatów Komitetu Narodowego Amerykanów P. P. 
odbył się w naszym grodzie. W dziale zbiórki pieniędzy na 
sprawy narodowe, palmę pierwszeństwie otrzym ał Od­
dział Nr. 17, który ostatnio w ysłał do zarządu $900.00.

Pan Cytacki kończąc swe przemówienie, apelował, by 
nie ustawać w pracy dla dobra Polski i Stanów Zjednoczo­
nych.

Następnie bardzo szeroko na tem at zagadnień poli­
tycznych doby obecnej przemawiał p. Kogut, uzupełniając 
swe przemówienie sprawozdaniem z ostatniego zjazdu za­
rządu głównego w N iagara Falls, N. Y. Po zakończeniu 
swego refera tu  p. Kogut dał wyczerpujące odpowiedzi na 
pytania pp. Trojanowskiego, Szparagi i Miki.

OKRĘG IV-TY, NEW  YORK 

Oddział 77-ty, Bronx, N. Y.

Dnia 25 lipca r.b. w Domu Narodowym przy St. Marks 
land Ave., odbyło się miesięczne posiedzenie Oddziału 77 
Komitetu Narodowego.

Po przyjęciu sprawozdań za okres ostatniego kw artału 
i przebiegu bankietu, urządzanego przez Oddział, rozwa­
żano i zaprojektowano szereg prac na najbliższy okres cza­
su.

Oddział 3-ci w New Yorku.

Dnia lipca r.b. w Domu Narodowym przy St. Marks 
Place odbyło się posiedzenie Oddziału 3 Komitetu Narodo­
wego.

Po posiedzeniu, na którem  rozpatrzono szereg bieżą­
cych spraw, będących na porządku obrad, p. W acław Ję- 
drzejewicz, D yrektor Insty tu tu  M arszałka Piłsudskiego 
wygłosił dłuższe przemówienie na tem at aktualnych za­
gadnień politycznych.

OKRĘG V W NEW  JERSEY

Dnia 8 lipca r.b. w Domu Narodowym przy Liberty 
Avenue odbyło się posiedzenie Okręgu V Komitetu Naro-
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dowego A.P.P. Przewodniczył prezes Z. Bańka. W posiedze­
niu wziął udział przedstawiciel Głównego Biura p. Z. Spo- 
towski. Posiedzenie poświęcone było głównie rozważeniu 
i ustaleniu program u pracy Okręgu V-go i Oddziałów, 
wchodzących w skład Okręgu na okres najbliższych 2 mie­
sięcy.

Oddział 9, Jersey City, N. J.

Dn. 30 czerwca r.b. w Domu Polskim, 22 L iberty A- 
venue odbyło się posiedzenie Oddziału 9 Komitetu N aro­
dowego A.P.P. Przewodniczył Prezes Bolesław Baszkowski, 
sekretarzow ał Jan  Wolwowicz. W celu uczczenia boha­
terskiej obrony W arszawy, w 1-szą rocznicę we wrześniu 
r.b. postanowiono urządzić Akademję, k tórej dokładna da­
ta , po uzgodnieniu z Kongresem Polonji, będzie ogłoszona 
w prasie. Uchwalono wyasygnować z kasy Oddziału $20.00 
na zakup broszur p.t. “G reat B ritain’s Obligations To­
wards Poland” i rozesłać je do wybitnych Amerykanów w 
mieście Jersey  City. Po rozpatrzeniu innych bieżących 
spraw  oddziałowych i wyczerpaniu porządku obrad na­
stępujący członkowie Oddziału złożyli darowizny na pod­
stawie kuponów na rzecz Akcji Głoszenia Prawdy o Pol­
sce: p. E rnest Zima $10.00; M. H ilger i K. Cichocki po 
$7.00; E. P feifer, H. Zegzula i H. W itosławski po $5.00; 
po $2.00; J . Pajor, S. Urbańczyk, I. Adamska, S. Basz- 
kowska i J. Dyki; $1.00 W. A starita.

OKRĘG VI

Oddział 26, Chester, Pa.

Dnia 22 lipca w Domu Polskim przy Drugiej ulicy od­
była się Akademja, poświęcona uczczeniu pamięci Wiel­
kiego Wodza i Budowniczego Polski, Józefa Piłsudskiego.

Akademja urządzona była przez miejscowy Oddział 
Komitetu Narodowego A.P.P. Przewodniczył prezes W. Ko­
zicki.

Głównym mówcą był b. m inister W. Korsak z New 
Yorku, k tóry  opowiedział zebranym o dziełach i zasługach 
Wielkiego Wodza.

“Wielki M arszałek mocą swej woli i swego charakteru 
wykuwał drogę Polsce poprzez k ra ty  więzień i mroki nie­
woli do Wolności i Niepodległości. Zwycięski Wódz Naczel­
ny, okrył wawrzynem sławy oręż polski za Chro­
brym, Jagiełłą, Batorym. Głęboki i dalekowzroczny polityk 
prowadził przez długie la ta  Państwo Polskie wśród nieu­
stalonych warunków politycznych Europy po pierwszej woj 
nie światowej. Przewidując dalsze kataklizm y, przyspasa- 
biał dusze i charaktery do walki o najśw iętszą rzecz na­
rodu — o jego honor. . .”

ODDZIAŁY POZA OKRĘGAMI

Oddział 23, Buffalo, N. Y.

P rzy współudziale organizacji Polskich i zrzeszeń w 
Buffalo, dnia 13 lipca r.b. w sali Lyceum odbył się wiec 
pod hasłem : “Wolność dla W szystkich Narodów”. Na Wiec 
przybyło ponad 2,000 osób. Program  Wiecu został zaga­
jony przez mecenasa Józefa Kaszubowskiego, po odśpie­
waniu przez zebranych hymnu amerykańskiego i polskie­
go. Poniżej podajemy streszczenie przemówień mec. K a­

szubowskiego i kongresm ana A. Okońskiego:

Przemówienie mec. Kaszubowskiego.

“Spotykamy się dzisiaj w chwili gdy wśród nas pano­
wać powinna radość z powodu największego zwycięstwa w 
h istorji narodu am erykańskiego. Arm je nasze zwyciężyły w 
Europie. W ojska nasze zwyciężają w Azji. A jednak niema 
radości w k raju  naszym. Nie było nigdy wśród nas tyle o- 
bawy o przyszłość Stanów Zjedn. co w tej w łaśnie chwili.

“Zakłopotani jesteśm y nie tyle z powodu nieukończe­
nia zadania naszego w Europie. Gorzkim i upokarzającym  
przejściem dla nas byłoby przegranie wojny, ale stokroć 
większym zawodem byłoby w ygranie wojny, a przegranie 
pokoju. Na taką zbrodnię nie powinniśmy pozwolić — ni­
gdy.

“Stany Zjedn. nie spodziewały się wywalczyć sobie ja ­
kąkolwiek nagrodą w tej wojnie. Mieliśmy jednak prawo 
spodziewać się że kiedy poraź drugi w jednem pokoleniu 
wygrywamy wojnę europejską, to  conajmniej zabezpieczy­
my sobie przyszłość a narodom przez nas wyzwolonym. . . 
wolność. Ale gdzie je s t to bezpieczeństwo i ta  wolność dzi­
siaj ?

“Wierzymy, że niema bezpieczeństwa bez pokoju i nie­
ma pokoju bez sprawiedliwości. Ale gdzie je s t dzisiaj w 
Europie sprawiedliwość ?

“Przyjm ując zasady czterech wolności zaw artych w 
Karcie A tlantyckiej, przypieczętowanej podpisami 40-tu 
narodów świata, obiecaliśmy uciemięrzonym narodom Eu­
ropy wolność i niepodległość.

“Zebraliśmy się tu  dzisiaj, my Amerykanie polskiego 
pochodzenia, na zew Komitetu Narodowego Amerykanów 
Polskiego Pochodzenia, by się dowiedzieć praw dy o Polsce.

“Każdy z nas może udowodnić prawo swoje do wzięcia 
udziału w tej m anifestacji w obronie słusznych praw  Pol­
ski.”

Urywki z przemówienia Kongresm ana 0 ’Końskiego.
 “The Allies m ust guarantee the Polish people a “true
and unfettered” election in order to save the freedom of 
Europe and prevent u ltim ate enslavement of the world by 
Communism, asserted Representative Alvin E. O’Konski, 
Republican of Wisconsin, F riday  evening.

“If  freedom dies in Europe,” the representative de­
clared, “freedom will not live in the United S tates. Po­
land is a symbol of th a t freedom and her people have prov­
ed th a t i t ’s better to die than  live as slaves.”

“The death of freedom in Europe will spread “like 
wild f ire ” through Africa, the N ear E ast and China, he 
predicted, until in five years’ tim e 1,000,000,000 people 
will live under Communism.”

“Ju s t as the United S tates could not exist half-slave 
and half-free,” he warned, “so the world cannot continue 
to exist. W hat can we do w ith the fa te  of Europe settled ? 
. . .  As American citizens — w ith the deal given Poland by 
the Allies — we m ust insist on an honest opportunity for 
Polish people to vote.”

Pointing out th a t the world faced a decision between 
Fascism  and “saying ‘no’ to H itler” in 1939, Representa-
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tive O’Konski said a sim ilar choice m ust be made now in 
regard  to Communism.

“A fter 800,000 casualties in Europe,” he asked, “how 
would you like to have E arl Browder appointed by Joe 
Stalin as President of the United States ? In 1939 there 
was only one ‘Munich.’ But we’ve had 14 ‘Muniehs’ in 1945.

“Not one of the 250,000 Polish soldiers and 12,000 
fliers who fought w ith the Allies can re tu rn  to Poland 
without being trea ted  as Fascists. They will be condemned 
. . Poland has been placed on the auction block of appease­
ment.”

A “true and unfettered” election, Mr. O’Konski insist­
ed, must include these servicemen and the 1,000,000 men, 
women and children recently freed from  concentration 
camps.

R E P R E Z E N T A N T Ó W
Potrzeba Wszędzie do Sprzedaży

PO LSK O -A M E R Y K A Ń SK IC H  W Y R O B Ó W
Dla Sklepów Departamentowych i “G ift Shops” na 
Kalifornijskie Sztuczne Owoce Perfum y “Trzech Lillij” 
Nowomodne W azy i Naczynia Ozdobne Kadzie na Ryby 
Perłowe Kwiaty na Stoły Kaktusy, Palmy itd.

Stylowe Lampy Elektryczne 
Naszyjniki i Ozdoby dla Pań 

Zakopiańskie i Indyjskie Tace 
Miniaturowe Góry Kalifornijskie

Katalog na Żądanie.

White Eagle Novelty Co.
(Reg. Calif. State)

3733-5 C A H U E N G A  BLVD.
N O R T H  H O L L Y W O O D , CA LIF.

B. . S trzelecki, Zarządca

PREZ. RACZKIEWICZ DZIĘKUJĘ KONGRESOWI 
POLONJI AM ERYKAŃSKIEJ

Prezes Kongresu Polonji Amerykańskiej, p. Karol 
Rozmarek, otrzym ał list od Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, p. W ładysława Raczkiewicza, w którym  Prezy­
dent R.P. w yraża serdeczną podziękę i uznanie Prezesowi 
Kongresu Polonji Amerykańskiej, oraz wszystkim człon­
kom Kongresu Polonji, za niezmordowaną i energiczną o- 
bronę praw a przeciw sile — wolności przeciw niewoli.

List ten brzmi jak  następuje:

“Do Pana Karola Rozmarka

Prezesa Kongresu Polonji Amerykańskiej,
Wielce Szanowny Panie Prezesie,

Pragnę na te j drodze wyrazić Panu, jako Prezesowi 
Kongresu Polonji Amerykańskiej — a za Pana pośrednic­
twem wszystkim członkom Kongresu — serdeczne uzna-, 
nie za niezmordowaną i energiczną obronę P raw a przeciw 
Sile, Wolności przeciw Niewoli, tego co Godne przeciw 
tem u co Wygodne.

W tym  wypadku stanowisko wielu Amerykanów, a w 
pierwszym rzędzie Amerykanów polskiego pochodzenia, 
jest jednakowe ze stanowiskiem samych Polaków.

W tych ciężkich chwilach dla Narodu, który tyle 
zniósł dla wspólnej sprawy sprzymierzonych i tyle wniósł 
do niej, odważne głosy bezinteresownych rzeczników spra­
wiedliwości i słuszności są wysoce krzepiące.

Mam niepłonną nadzieję, że szlachetne wysiłki Polonji 
Am erykańskiej, na terenie swej Ojczyzny, w celu przyjścia 
z pomocą sprawie macierzystego K raju nie będą bezowoc­
ne i że Polska będzie mogła dać dowody wdzięczności i u- 
znania za akcję Kongresu Polonji Amerykańskiej i jej 
godnego Prezesa.

Kreślę wyrazy głębokiego szacunku,

Wł. Raczkiewicz

Już w yszła nakładem Kom itetu Narodowego i jest do nabycia ZA 1 DOLARA

Książka “Bitwa o Warszawę”
PIÓRA STANISŁAW A STRZETELSKIEGO

stron 144— 16 oryginalnych zdjęć fotograficznych z obrazami powstania i ruin W arszawy  
Pierw sze pełne opowiadanie o bohaterskiem powstaniu W ARSZAWY przeciw Niemcom

w sierpniu i wrześniu 1944 roku.

Książka “Bitwa o Warszawę”
zawiera fakty i dokumenty wspaniałej walki polskiego żołnierza. 

HISTORJA 63 D N I SAMOTNEJ WALKI 

Do nabycia w Centrali, Okręgach i Oddziałach Komitetu Narodowego
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WHAT POLAND WANTS -  
I. Matuszewskiego ___ __

“DZIEJE RODZINY KORZENIEWSKICH” -
Cena 25c. M. Wańkowicza .................    Cena 35c.

P olska w te j w ojnie by ła  p ierw szą o fia rą  ag re s ji i 
Św iat uznaje  Je j heroizm , ale św ia t n ie mówi, jak ie  
są  Je j p raw a. Ludzie dobroduszni gotow i uw ierzyć, że 
Po lska p raw  żadnych niem a.
B roszu ra  “W hat P o land  W an ts” jasno  fo rm u łu je  
p raw a Polski i pierw sze w ydanie broszury  w Lon­
dynie w języku  angielsk im  dostało  się do w łaściw ych 
rą k  w A ng lji i rozproszy ło  w iele k łam stw  an ty p o l­
skich. W ydanie am erykańsk ie  zasp ak a ja  b rak  odpo­
w iedniego m a te rja łu  na  te ren ie  S tanów  Zjednoczo' 
nych.

“POLAND” -  F. A. Voigt a   Cena 25c.
W agę i znaczenie te j b roszury  dla opinji anglosask iej 
stanow i u jaw nienie przez n ią  nieuśw iadom ionej w 
A nglji i A m eryce praw dy, że n iem a w łaściw ie żad ­
nego sporu  “gran icznego” m iędzy Polską i R osją —  
n a to m ias t rzeczą o k tó rą  napraw dę chodzi ja k  sam o 
is tn ien ie  niepodległości P ań stw a  Polskiego.

“POLAND, RUSSIA AND OUR HONOR” -  
John McKee, R.A.............. ............  Cena 25c.

McKee poddaje rozw ażeniu  stosunek  A ng lji do kon­
flik tu  polsko-rosyjskiego przedew szystk iem  z punktu  
m oralnego i w skazuje swym  rodąkom , że w ybór 
przed jak im  s to ją  nie je s t w yborem  m iędzy Polską i 
R osją, lecz je s t w yborem  m iędzy R osją a honorem  
A nglji.

“POLAND, RUSSIA AND GREAT RRITAIN” 
F. A. Voigt’a .....................................Cena 25c.

N ie je s t to  głos Po laka, k tó ry  m ógłby być posądzo­
ny o stronniczość. J e s t  to  zw ięzłe, a le w yczerpujące, 
sum ienne i objektyw ne przedstaw ien ie  p rzez  publi­
cystę  ang ielsk iego  t ła  h istorycznego  przyczyn i t r e ś ­
ci obecnego sporu  m iędzy R osją Sowiecką a Polską.

“DEATH AT KATYŃ” ....................  Cena 25c.
Z estaw ia w szelkie dokum entalne dane dotyczące m o­
g ił K atyńsk ich  oraz  daje  opow iadanie oficera  pol­
skiego z obozu w Kozielsku.

“GRANICE ZACHODNIE” -
I. Matuszewskiego........................ Cena 25c.

U dow adnia p raw a Polski do ziem Północno-zachod­
nich t.j . P ru s  W schodnich, G dańska, całego Pom o­
rza  i całego Ś ląska, ziem  zaję tych  przez najeźdźcę 
germ ańskiego.

P rzed staw ia  h is to rję  typow ej polskiej rodziny w y­
wiezionej ze Lwowa do R osji Sow ieckiej i stanow i 
n iezapom niany  dokum ent, p rze raża jący  au ten ty cz ­
nością każdego szczegółu i w zruszający  do głębi.

“PRAWDA O KONSTYTUCJI 
KWIETNIOWEJ” -  

I. Matuszewskiego ______   Cena 25c.
B roszura  M atuszew skiego pow inna znaleźć się w r ę ­
kach tych  w szystk ich , k tó rzy  chcą zapoznać się z 
K onsty tucją  Polską lub pogłębić o niej sw e w iado­
mości i tych, k tó rzy  chcą wiedzieć, dlaczego K o n sty ­
tu c ja  je s t przedm iotem  ataków  w rogów  Polski i ich 
g ry , zm ierzającej do zniszczenia p raw nego by tu  
P ań stw a  Polskiego.

“GREAT BRITAIN’S ORLIGATIONS 
TOWARDS POLAND”

I. Matuszewskiego ____    Cena 50c.
P ierw sza  p raca , u s ta la ją ca  PR A W A  Polski, jak a  się 
ukaza ła  w języku angielskim , po zakończeniu w ojny 
w E uropie.
“G rea t B rita in ’s O bligations T ow ards Po land” w y­
kazu je  niezbicie, na  podstaw ie tekstów  i fak tów , że 
umowy w Ja łc ie  są  pogw ałceniem  tr a k ta tu  Polsko- 
A ngielskiego. W  św ietle  rzeczow ych, ale tw ardych  
i ostrych  ja k  łańcuch stalow y, rozw ażeń jasnem  się 
s ta je , iż :

A n g lja  n iem a w yboru m iędzy Polską i R osją, lecz 
m a w ybór między honorem  i R osją ;
A ng lja  n iem a w yboru m iędzy P olską a R osją, lecz 
w istocie sto i przed w yborem  m iędzy w łasnem  
bezpieczeństw em  i R osją ;
Porzucając  Polskę —  A nglja  m usia łaby  u trac ić  
zdobyty a u to ry te t m iędzynarodow y i znalazłaby  
się w niebezpiecznym  zagrożeniu .

“RITWA O WARSZAWĘ”
S. Strzetelskiego  Cena $1.00

S tron  144 —  16 oryginalnych  zdjęć fo tograficznych  
z obrazam i pow stan ia  i ru in  W arszaw y. P ierw sze 
pełne opow iadanie o bohatersk im  pow stan iu  W A R ­
SZAW Y przeciw  Niem com  w sierpn iu  i w rześniu 
1944 roku. Z aw iera fa k ty  i dokum enty w spaniałej 
w alki polskiego żołnierza.
H IST O R JA  63 D N I SA M O T N EJ W A LK I.

Broszury można nabyć w Centrali i Oddziałach 
Komitetu Narodowego Amerykanóio 

Polskiego Pochodzenia

PRIN TED  IN  TH E U N ITED  STATES OF AMERICA —  by the W H ITE  ĘAGEE PU BLISH IN G  CO., Inc., TRENTON, N. J.
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